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Z organizow aliśm y tę dyskusją  w  
przekonaniu, iż za in teresuje ona czy­
te ln ik ów , dotyczy  bow iem  n ied a le­
kiej przyszłości naszęgo m iasta, 
przyszłości, która w p łyn ie  na oso­
biste losy  każdego łodzianina. M ówią  
o niej: sekretarz KŁ PZPR  —  Ma­
rian K ulińsk i, dziekan W ydziału  
E konom icznego UŁ —  prof. Jan  
M ujżel i w iceprzew odniczący  Prez. 
RN m. Lodzi —  inż. Jerzy Lorens.

Pytają  —  p rzedstaw iciele redakcji. 

INW ESTYCJE...

REDAKCJA: Najważniejsze miejsce w 
uchwalonych przez XV Plenum KC PZPH 
— a dyskutowanych obecnie — tezach zja­
zdowych zajmuje problematyka Diana gos­
podarczego na lata 1908-1970. W oparciu o 
tezy. które wyznacza ja przecież orzyszloii 
gospodarki narodowej, dyskutowane są

Dalszy ciqg na sfr. 3
Fot. IDZINSKI

KONRAD FREJOLICH

Niedaleko za przejazdem 
trzeba zejść w kartotle. 
Droga szeroka, asfaltowa 

prowadzi dalej, ale zdaje się 
wybieraja ja tylko kierowcy. 
Zejście w P°le opłaca się. w 
sensie widoku i namotania 
pewnych spraw, Stąd „Sira“ 
prezentuje najlepiej swoje 
szkto j żelbeton w pełnym 
słońcu. Ale wystarczy leciutko

odwrócić głowę i od razu 
człowiek odnajduje się w in­
nym świecie. Baraki na całą 
długość ulicy, ta asfaltowa 
szosa jest jednak ulicą. Od­
miana dopiero przy bramie 
wjazdowej zakładów. Tam ba­
raki ustępują miejsca nowym 
blokom. Pięć murowanych 
budynków r.a jednej osi kie­
runkowej, więc raczej rząd 
niż osiedle. Zejście nad War­
tę zamyka jeszcze jeden ba­
rak.

Gdy chodzi o chronologię, 
trzeba zaczynać od tego ostat­
niego baraku ..zdobnego** w 
werandy. Cudzysłów jest nie­
zbędny. gdyż t.a słowo, sień 
w stróżówce wygląda porząd­
niej. Barak był przeznaczony 
na letniska, rzeka i dzisiaj 
przyciąga w sezonie, stawiał 
go ksiądz. Duszpasterska po­
siadłość składała się z dwu 
czerwonych murowańców i ko­
ściółka. W jednym z tych 
nigdy nie otynkowanych bu­
dynków na pięterku mieszka 
jeszcze księży brat, staruszek.

Cały rząd bar.-ków postawił 
zarząd miejski. Było to z lat 
temu dziesięć, albo nieco wię­
cej. w końcu nie idzie o szcze­
góły. Wówczas w każdym ra­
zie nie różniły się od tego 
wszystkiego, co niósł w sobie 
teren. Do centrum Sieradza 
jest stąd jednak kilometr z 
okładem, a i to drogą naj­
krótszą. przez tory kolejowe, 
gdzie od czasu do czasu lubią 
wrze-viać mandaty sokiści. 
Przez cale lata wybrać się do 
baraków było pomimo wszyst­
ko ryzykiem. Nie tylko dla­

tego, że milicja kolejowa na­
uczyła się wyciągać ludziom 
pieniądze z kieszeni. W tej 
wojnie podjazdowej obowiązy­
wała znośna równowaga sił. 
Milicja dysponuje prawem 
karania, a ludzie Ilością, Gdy 
spisywano jednego frajera, stu 
innych szczęściarzy już na 
pewniaka waliło przez tory.

Bardziej dawały się we zna­
ki naturalne przeszkody tere­
nowe. Wystarczył lada desz­
czyk, aby udeptana ścieżyna 
zmieniła się w cały system 
bajorek pełnych lepkiej, nie­
przyjemnej mazi. Aktualną 
alternatywą było złamanie 
hogi na wykrotach lub wybi­
cie zębów. W tym o3tatnim 
wypadku siły natury wspie­
rane były pięścią młodego 
człowieka o przydomku Balms 
i jego ferajny. Z logicznego 
punktu widzenia cały sylo- 
gizm przedstawia} się zupeł­
nie jednoznacznie, a gdy na 
domiar tego w jednym z ba­
raków zasiadł mężczyzna o 
powierzchowności Ozang Kai- 
szeka, Sieradz ukuł dla całej 
kolonij nazwę TnJwan. Gdy 
uzmysłowić sobie, że czasowo 
chrzciny baraków zbiegają się 
z porwaniem polskiego statku 
przez chińskich piratów, fak­
ty nabierają specjalnej wy­
mowy. W każdym razie nikt 
nie przypuszczał, że nazwa 
zemści się na rodzicach chrze­
stnych. Jak wiadomo niebez­
pieczna wyspa na chińskim 
morzu nosi równowartościowe 
imię Formoza, co odpowiada 
polskiemu przymiotnikowi 
„piękna". Bloki mieszkalne,

które stanęły na Tajwanie 
w poprzek nazwie, możć me są 
ładniejsze od tych przy Ryr,- 
ku czy osiedlowych niedaleko 
sieradzkiego kina. Wyposaże­
niem górują jednak zdecydo­
wanie nad miejskimi. Cen­
tralnym ogrzewaniem i gorącą 
woda z kranu. Stało się tak 
za sprawą „Siry“, która za­
dała najdotkliwszy cios kor­
sarskiej nazwie.

Z
,,Sira“ to  Sieradz^ Zdanie, 

które może stać się osnpwą 
reportażu wypowiedział od 
niechcenia młody człowiek, 
pracownik zakładów dziewiar­
skich. Można to zdanie rozu­
mieć jednoznacznie. Pod tym 
imieniem występuje bowiem 
miasto Sieradz w najstarszych 
kronikach. Ale młody chłopak 
myślał co innego i dobrze 
myślał.

Pamięta siedzibę władz po­
wiatowych sprzed lat kilku­
nastu jak i ja ją pamiętam. 
Na rogatce, gdzie stawał auto­
bus PKS, wysiadało się w 
mysi odór gorzelni. To była 
wielka chemia, od której za­
pierało dech w sensie dosłow­
nym, bo emocji produkcyjnej 
jednak w sobie nie niosła, 
skoro co drugi człowiek po-
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codzienną listy nazwisk delegatów  
na IV Zjazd Partii stanowią dla 
każdego interesującą lekturę. Wy­
nika to z powszechnej akceptacji 
znaczenia Zjazdu, tego dziś najdo­
nioślejszego wydarzenia w życiu 
narodu. A mówiąc prościej: takie 
zainteresowanie wynika i ze świa­
domości, że Zjazd zadecyduje na 
najbliższe lata nie tylko o losie 
całego naszego społeczeństwa, lecz 
równici i o naszym losie jednost­
kowym, o moim losie, i o Twoim.

Wiemy przecież, że Zjazd nie bę­
dzie jakąś polityczną abstrakcją. 
Wiemy, że stanic się on wspólnym 
dziełem ludzi, właśnie tych, któ­
rych nazwiska podaje dziś prasa. 
Dlatego z uwagą czytamy długie 
ich listy i szukamy nazwisk znajo­
mych. A spotykając je doznajemy 
uczucia, że to anonimowe dotąd 
gremium ożyło. Sprawiają to czy­
jeś walory moralne i zawodowe, 
znana nam czyjaś suma doświad­
czeń życiowych i profesjonalnych. I 
wiemy już czego od delegatów 
oczekiwać. Takie właśnie rozmo­
wy słyszy się dziś bez przesady na 
każdym kroku „On postawi spra­
wę naszego eksportu" — albo „On 
nic da skreilić tej inwestycji".

Bowiem nasza łódzka delegacja 
jest przede wszystkim zespoleni ro 
boczym. Jej dominująco włókniar- 
ski charakter rzuca się w oczy. 
Czy może być inaczej? Przyszłość 
tego miasta — i nas wszystkich z 
Łodzią związanych — jest przy­
szłością włókniarską. Delegacja 
łódzka będzie o tym pamiętać i w 
czasie obrad plenarnych 1 w pra­
cach komisji zjazdowych. Tego 
zresztą właśnie od niej oczekuje­
my.

Rzuca się w oczy i to. że dele­
gacja nasza jest młoda. Nie cho­
dzi tu tylko o wiek dużej części 
delegatów. Takie wrażenie sprawia 
szczególny układ nazwisk, zesta­
wiający starych i doświadczonych 
działaczy z ludźmi, którzy dopiero 
podejmują działalność polityczną, i 
którzy w obrady Zjazdu na pewno 
wniosą świeże nie obarczone ru­
tyną widzenie spraw.

Delegacja nasza jest wreszcie 
i rzetelnym odbiciem struktury 
społecznej naszego miasta. Na li­
stach, obok nazwisk naukowca i 
artysty, spotykamy nazwiska robot­
nic i techników. Każdy t  tych lu­
dzi ma swój tvlasny stosunek do 
spraw, które staną się przedmio­
tem dyskusji zjazdowej, ale łączy 
ich wszystkich świadomość, że po­
wierzono im zadanie niezwykłej 
wagi, że wspólnie mają wytyczyć 
drogi, którymi pójdzie w przy­
szłość nasze miasto. I ta sprawa — 
jutro Łodzi — będzie zapewne do­
minować nad widzeniem subiek­
tywnym i nad środowiskowymi po­
wiązaniami delegatów.

Lista nazwisk delegatów na IV 
Zjazd Partii jest więc ważnym do­
kumentem mówiącym o naszych 
czasach. Dokumentem świadczą­
cym o coraz dalej zachodzących 
procesach doskonalenia się ludo- 
władztwa. Dokumentem świadczą­
cym o coraz pełniejszym kształcie 
socjalistycznej koncepcji i kierowa­
nia losem narodu.



o c i a d o s

święcie
PR ZEPR O W A D ZK A  

E G I P S K I C H  
BO G Ó W

O Abu SimbcI głośno w  
całym świecie — mó­
wią o nim turyści i 

naukowcy, inżynierowie 1 
technicy. Abu SimbcI prze­
stanie niebawem istnieć.

Od chwili kiedy asuań­
ska zapora stanęła w po­
przek Nilu, stopniowo pod­
noszą się wody rzeki. Na po­
łudnie od Asuanu tworzy 
się sztuczne jezioro. Woda 
ożywi 2 miliony pustynnych 
hektarów ziemi, da moo 
elektrowniom. Wewnętrzne

morze pochłonie drzewa, do­
my, uprawne pola i bez­
cenne zabytki egipskiej 
przeszłości.

Ale n ie wszystkie zaginą:
Ocaleją św iątynie w Abu 

Simbel — wzniesione 3000 
la t temu przez Ramzesa II(

Ramzes II miał żonę Ne- 
fertari, m iał także 150 (!) 
synów, (wprawdzie nie z 
N efertari; imion innych ko­
biet nie przekazała histo­
ria): Byl to największy z 
władców Egiptu — zbudo­
w ał wiele miast, w ygrał li­
czne bitwy, rozszerzył grani­
ce swego państw a i własną 
chjvalę wyśpiewał w n a j­
dłuższym z egipskich poema­
tów. Dokumentem, który 
najpełniej sławi tego farao­
na są św iątynie w ykute w 
nubijskiej skale; Dwie z 
nich — najwspanialsze — 
znajdują się w  Abu Simbel.

Świątynia Ramzesa, na któ­
rej w idnieje napis: „Ramzss
— przez Boga w ybrany1,
— liczy 27 m wysokości i 
47 m szerokości. Druga gło­
si chw ałę N efertari i bogini 
H athor. Obie budowle prze­
trw ały do naszych czasów 
nienaruszone. Abu Simbel 
jest celem odwiedzin tury­
stów, których zachwyt bu­
dzą gigantyczne kształty 
wtopione w koloryt skały: 
W wody Nilu spoglądają 
tw arze 4 olbrzym ich posą­
gów stojących n a  straży 
miejsc świętych;

Dziś k rajobraz Abu Sim­
bel zm ienia się. W piaszczy­
stą  plażę wbito żelazne ru­
sztowania, stalow e ram iona 
dźwigów sięgnęły oblicza 
posągu Ramzesa. Dokoła 
uw ijają się ludzie, których 
blond włosy zdradzają nie- 
egipskie pochodzenie. To for- 
poczty inżynierów  i techni­
ków radzieckich. Przybyli 

tu ta j, by w  imię cywilizacji 
stoczyć najw iększą bitwę: 
bezcenne dzieła architekt«- 
ry będą ocalone, a czas na­
gli, gdyż wody Nilu piętrzą 
się szybko.

Budowa nilow ej zapory i 
akcja ratow ania św iątyń to 
jedno z największych prac, 
jakie człowiek podejmował, 
przedsięwzięcia n a  m iarę 
Cheopsa.

1700 radzieckich techni­
ków i 30 tysięcy arabskich 
robotników  budują dzień 
i noc asuańską zaporę, 111 
m wysoką i 3600 m długą.

Ratowanie arcydzieł egip­
skiej przeszłości to sprawa 
całego św iata, Liczne kraje 
zadeklarow ały swą pomoc. 
P lan działania jest w yni­
kiem myśli naukowców wie­

lu krajów . Św iątynie Ram­

zesa i N efertari będą prze­
niesione 60 m etrów  powy­
żej miejsca, w  którym  się 
znajdują, a gdzie niebawem 
w targnie woda. Aby nie do­
puścić do zalania, zanim 
.^przenosiny“ n ie zostaną 
ukończone, buduje się pro­
wizoryczną, m ałą (!) zaporę, 
28 m wysoką i 360 m d łu­
gą: Jak  obliczono, wody Ni­
lu, od chwili zamknięcia 
tam y, podnosić się będą od
4 do 5 cm dziennie. W paź­
dzierniku br. poziom rzeki 
będzie wyższy o 8 m.

Świątynie 1 posągi prze­
nosić się będzie w częściach: 
N ajpierw  zostaną wycięte 
ze skały, potem masyw 

skalny potnie się n a  30- 
tonowe bloki: Świątynia 
Ramzesa składać się będzie 
z 800 bloków, a  św iątynia 
N efertari — z 300, Ponu­

m erow anie blok<5w ułatw i u-
łożenje ich w nowym m iej­
scu. W ten sposób potnie się
1 przetransportuje 160 tys. 
m* skały. Roboty zostaną 
ukończone w  1970 r. Dla
2 000 ludzi, którzy tu  pracu­
ją  zbudowano miasteczko, a 
w  nim, drogi, domy, szkoły, 
szpital i elektrownię. Jest i 
lotnisko, gdzie lądują i skąd 
s ta rtu ją  samoloty do Asua­
nu l Kairu. Po zakończeniu 
robót powstanie w sercu pu­
styni, miasteczko — ośrodek 
turystyczny:

Do Abu Simbel przyby­
w ają ostatni już turyści: Po
5 latach, gdy powrócą, znaj­
dą tu  szumiące morze, a nad 
jego brzegiem znane do­
brze świątynie i posągi ■ 
dzieło rąk  ludzkich sprzed
3 tysięcy lat;

M. T.

..z kłopotów  Im perialnych premiera H um e’a

TRAGEDIA W LIMIE
S tad ion  w  L im ie , od d an y  

do u ży tk u  w  1953 roku  
n a leży  do n a jn o w o cześ­
n iejszy ch  i n a jle p ie j  

w yp osa żo n y ch  o b iek tó w  spor­
to w y ch  w  A m ery ce . A rch itek ­
ci rozw iąza li p n iy  jeg o  budo­
w ie  m . In. rów n ież  i  tru d ­
n e  p rob lem y ruchu , I k o m u ­
n ik a c ji, to też  stadion  w y ró ż­
n ia  s ię  w y g o d n y m i try b u n a ­
m i, a m fite a tr a ln ie  rozm iesz­
czon ym i se g m en ta m i d la pu­
b liczn ości oraz sy s te m e m  
w ejść  i schod ów  d op row ad za­
jących , dzięk i k tó ry m  w idzo­
w ie  m ogą op u ścić  try b u n y  
b ez p ośp iechu  I tło k u  w  pa­
rę m inu t po m eczu .

Któż wiec mógł przypusz­
czać, że właśnie hi rozegra 
się największa tragedia w  
historii sportu, dram at tyleż 
wstrząsający co absurdalny: 
właśnie na tym p!ęknym, no­
woczesnym boisku znalazły 
śmierć setki kibiców, miłoś­
ników piłkarstwa.

Przedolimpijskie rozgryw­
ki eliminacyjne Południowej 
Ameryki wysunęły na czoło 
tabeli Brazylię, bezspornego 
leadera oraz Argentynę 1 
Peru- I oto mecz rozgrywany 
w Limie miał dać odpowiedź 
na pytanie kto jako srebrny 
medalista eliminacji pojedzlo 
wraz z mistrzem — drużyną 
Brazylii — jesienlą do To­
kio. Stawka była wysoka — 
ale nic nie wskazywało na 
to, że zostanie opłacona takim 
haraceem.

Mecz zbliżał się ku  końco­
wi: Argentyna prowadziła 
1:0, gdy w 80 minucie jej 
graez Morales strzelił wy­
równującą, samobójczą bram­
kę. Tłum opanował fana­
tyczny entuzjazm, Ale oto 
sędzia Angel Pazos — zapa­
miętajmy to nazwisko, prze­
szło ono do historii sportu — 
nie uznał bramki: tuż przed 
jej strzeleniem jeden z pe­

ruwiańskich' napastników 
sfaulowal Argentyńczyka.

Mecz od początku był ostry 
i pełen wykroczeń. Teraz try ­
buny zaczęły gorąco protesto­
wać: mimo to gra potoczyła 
się dfllej.

W 86 minucie na boisko 
wdarło się dwu rozgorączko­
wanych kibiców: jednego z 
nich wyprowadziła policja- 
Drugi wdał się w awanturę z 
urzędnikiem z administracji 
stadionu. Nagle doszło mię­
dzy nimi do bójki. I oto ki­
bic. na oczach trybun, został 
powalany na ziemię.

Tak się zaczęło.
Na boisko wdarły się te­

raz tysiące rozszalałych wi­
dzów, opanowanych masową 
histerią: gracze i sędziowie 
schronili się do kabin, ale 
natychmiast rozpoczął się ich 
szturm. Policja nie była w 
stanie skutecznie Interwenio­
wać: wycofała się za ogro­
dzenie, 1 wtedy też padły 
pierwsze sitrzaly: ponoć „w 
powietrze", „dla odstrasze­
nia”. Tłum odpowiedział 
gradem butelek. Lada chwila 
groziło wtargnięcie do szatni

Argentyńczyków; co by eię 
wtedy stało?

I tak doszło do nieszczę­
snej t tragicznej w skutkach 
decyzji: oficer policji wydał 
rozkaz użycia gazów łzawią­
cych. Ledwie granaty z ga­
zem pękły na boisku i try ­
bunach — już zaczęła się pa­
nika: opanowane mą tysiące 
widzów rzuciły sdę do wyjść-

Tego co działo się w na­
stępnych kilkunastu minutach
— nie da się opisać: nad sta­
dionem zawisł potworny 
krzyk: ginęły stratowane ko­
biety, ginęły dzieci. W przej­
ściach znalazły śmierć setki 
poduszonych ludzi: jedml pa­
dali, inni tratowali ich nie 
zważając na nic i cisnęli się- 
między żelazne bariery wyj­
ścia, by tu znaleźć straszną 
śmierć. Wołania o pomoc, ję­
ki, rozdzierający krzyk giną­
cych, zlewał się w jedno ze 
zwierzęcym rykiem tłumu.

A potem, gdy już było po 
wszystkim, wybuchł gniew: 
setki ofiar domagały się 
pomsty. Kto ponosi winę za 
ich śmierć? Tłum dopatrzył 
się winnych w  szeregach po­

licji, a także wśród działaczy 
sportowych. Doszło do aktów 
gwałtu i samosądu, na uli­
cach płonęły samochody, Z 
największym trudem opano­
wano sytuację w mieście — 
i wreszcie zaczęto liczyć ofia­
ry. Do dziś nie ustalono ich 
ścisłej liczby: olęolo, 400 osób 
zginęło na stadionie, Ile jed­
nak umarło od odniesionych 
obrażeń później, W szpitalach 
i w domach?

Oczywiście, wypadki te da­
ły powód do deklaracji poli­
tycznych: prawica zażądała 
natychmiast represji antyko­
munistycznych, obciążając le­
wicę odpowiedzialnością za 
katastrofę na stadionie. W Li­
mie ogłoszono stan wyjątko­
wy. Zaczęły się aresztowa­
nia.

Na tle tej tragedii, przyczy­
ny, które ją wywołały, wy­
dają się błahe: i tylko FIFA 
głowi się nad tymi proble­
mami: czy zawiesić dalsze 
rozgrywki o puchar Połud­
niowej Ameryki? Czy mecz 
Peru — Argentyna winien 
się odbyć?

S. M.

GDY
ZIEMIA
DRŻY

C o  ja k iś  czas g a zety  do­
noszą  o  trzęs ien iach  z ic  
m l. 7 m a ja  od czu to  
w str z ą sy  w  T a n gan ice ,

8 m a ja  w  Japon ii- A k ty w iz u ­
je  s ię  W ezu w iu sz . R yb acy  z 
A la sk i op o w ia d a ją , że  po trzę ­
s ie n iu  z iem i w  o k o lic y  m iasta  
A n ch orage w y b rzeż e  p od n iosło  
s ię  o  d w a  m etr y .

Niegdyś przeżył trzęsienie 
ziemi Karol Darwin. Zdarzyło 
się to  podczas jego podróży 
badawczej na statku „Beagle” 
w roku 1835. Wielki uczony 
przebywał wtedy Jednak na 
lądzie. Zmęczony podróżą po­
łożył się w lesie, w pobliżu 
chilijskiego portu Valdivia. I 
gdy tak wypoczywał nagle 
zaczęła drżeć ziemia. Trwało 
to zaledwie dwie minuty, ale 
Darwinowi zdawało się, że 
czas rozciągnął się w nieskoń­
czoność. Doznał niemal za-

wrotu głowy, jakby znajdo­
wał się na morzu, w łodzi 
m ijtanej krótkimi, gwałtow­
nymi l krzyżującymi się fa­
lami- Pisał potem, że ziemia, 
symbol tego co trwałe, poru­
szała się pod stopami jak 
cienka skóra na czymś co .by­
ło płynne. Darwin ujął w ten 
sposób najbardziej charakte­
rystyczne wrażenie, jakich 
doznają ludzie podczas trzę­
sienia ziemi — czas ciągnie 
się w nieskończoność, a zie­
mia staje sie taka jakby była 
płynną powierzchnią miotaną 
krótkimi, gwałtownymi fala­
mi.

Jeśli silne trzęsienia ziemi 
wystąpią w miejscach za­
mieszkałych przez człowieka, 
wyrządzają nieraz ogromne 
straty. Czasem nawet całko­
wicie zmieniają krajobraz. T 
tak np. wybrzeże nowoze­
landzkie nawiedzom1? w 1933 
r. przez trzęsienie ziemi pod­
niosło się w okolicy miasta 
Napier o parę metrów wyżej. 
W miejscu gdzie była daw­
niej laguna Ahurur pasie się 
obecnie pięć tysięcy owiec. 
Po zburzeniu Agadlru przez 
trzęsienie ziemi w r- 1060 
trzeba było sporządzać nowe 
mapy dna morskiego, by 
umożliwić statkom wpływa­
nie do portu. Dawne mapy 
nie odpowiadają ju ż  rzeczy­
wistości.

Port Royal na Jamajce, 
gdzie niegdyś korsarze zwo­
zili zrabowane złoto, został w 
r. 1692 w znacznej części za­
lany wodą na skutek trzesię- 
nia ziemi. Zginęło wtedy 
1.600 ludzi. Louis Galdy, z 
pochodzenia Francuz zyskał 
przy tym osobliwą sławę. 
Wpadł w głęboką szczelinę 
jaka się nagle pod nim roz­
warła. Ziemia zamknęła się 
nad nim, ale szybko nastę­
pujący drugi wstrząs wyrzu­
cił go na powierzchnię-

Od trzęsienia ziemi ginęły 
całe miasta. W roku 1840 z 
góry Ararat (z owej góry, na 
której po potopie miała się 
zatrzymać Arka Noego) ru- 
sizyły lawiny ziemi grzebiąc 
wiele wiosek.

Nigdzie Jednak nie zmienił 
się krajobraz tak znacznie jak 
po wielkim trzęsieniu ziemi 
w Chile w roku 1960. Ożywi­
ło się wówczas sześć wul­
kanów, powstały trzy nowe. 
W gruzy legły setki domów, 
zginęło pięć tysięcy ludzi. 
Kraj stracił 20 procent swego 
potencjału gospodarczego,

W Japonii trzęsienie ziemi 
w roku 1923 pochłonęło aż 200 
tysięcy ofiar w ludziach.

Port Royal 1692, Lizbona 
1755, San Francisco 1906, Mes- 
sina 1908, Tokio 1923, Agadir 
1960 — oto niektóre z dat 
i nazw — jakie w historii

ludzkości zapisały się straszli­
wymi tragediami.

Dnia 16 grudnia 1920 roku 
sejsmografy na całym świecie 
zanotowały potężne trzęsie­
nie ziemi- Ustalono, że epi­
centrum znajduje się w chiń­
skiej prowincji Kansu. Przez 
trzy miesiące nie było z te­
go obszaru żadnych wieści. 
Dopiero po upływie tego cza­
su zaczęły napływać depesze
o tym co się stało. Zginęło 
100 tysięcy ludzi. Krajobraz 
przedstawiał żałosny widok 
zgliszczy i ruin. O bliższych 
szczegółach nie dowiemy się 
nigdy, Świadkowie tej ka­
tastrofy nie przeżyli jej.

Niektórzy uczeni są zdania, 
że nie fna zjawisk w przy­
rodzie, które miałyby tak de­
cydujący wpływ na psychi­
kę człowieka jak trzęsienia 
ziemi. I tak np- wstrząs zie­
mi jakiemu uległa Lizbona 1 
listopada 1755 roku był także 
wstrz.ąsem psychicznym dla 
wielu ludzi na całym świe­
cie. Tragedia lizbońska pod­
ważyła nawet systemy filozo­
ficzne. Lizbona bowiem byia 
miastem, uważanym za naj­
bardziej pobożne w całym 
chrześcijańskim świecie. I 
właśnie Lizbonę dotknął 
„gniew Boży”. Goethe za­
chwiał sic w swej wierze, 
Wolter skłaniający sdę uprzed­
nio do leibnizowskiego opty­

mizmu, polemizował teraz w 
swoim utworze pt. „Spusto­
szenie Lizbony" z tezą o „naj­
lepszym ze światów”. Poeci, 
duchowni, agnostycy — zm ie-| 
niali swe systemy filozoficz­
ne. A Lizbonę zniszczyło nie | 
tylko trzęsienie ziemi- Zbrod­
nicze elementy, wyruszywszy I 
na plądrowanie gruzów, za- j 
prószyły ogień i miasto spło­
nęło. W samym tyłko pałacu I 
markiza de Lourical spłonę­
ło dwieście obrazów, wśród 
których znajdowały <Ię dzie­
ła Tycjana, Corregia i Ru- 
bensa. Pastwą ognia padł tak­
że cenny zbiór map portu-1 
galskich odkrywców.

W ciągu każdego roku zle- | 
mis podlega więcej niż mi­
lionowi trzęsień. Większość I 
jednak z nich to wstrząsy 
ledwo zauważalne nawet w 
obserwatoriach. Nlek‘ćre z 
nich są tak lekkie jak te, 
które , wywołuje przejeżdża­
jąca ciężarówka. Około dzie­
sięć wstrząsów rocznie przy­
padających na lądy to wstrzą 
sy silne, które na trwale 
zmieniają krajobraz w miej­
scu gdzie wystąpią. Jeśli są 
to akurat tereny zamiesz­
kałe sprawiają wielkie szko­
dy, a nierzadko są straszliwą 
tragedią-

OPR, 3. S.

U N E S C O
Ukajał się 4 numer (kwie­

cień 1964 r.) Biuletynu 
Polskiego Komitetu do 
Spraw UNESCO. Na mar 

trinosic warto przypomnieć, że 
UNESCO jest Organizacją Na 
rodów Zjednoczonych do 
spraw Wychowania, Nauki i 
Kultury, z siedzibą w Pary­
żu. Została powołana do ży­
d a  w 1945 roku.

Na 36 stronach zamieszczo­
no aż 41 interesujących pozy­
cji, w tym trzy dłuższe pu­
blikacje, że wymienię tylko 
tytuły: „Międzynarodowe Sto­
warzyszenie Uniwersytetów“
— powstanie, działalność 1 ce 
le tej instytucji, „Galileusz"
— hołd, który składa dziś 
świat geniuszowi Galileusza w 
400 rocznicę jego urodzin i 
wreszcie, „Międzynarodowa 
współpraca w dziedzinie bio­
logii komórki“ (IRO) -  myślą 
przewodnią artykułu Jest zna­
lezienie nowych form między­
narodowej współpracy labora­
toriów badawczych.

Pozostałe pozycje to infor­
macje i kronika UNESCO.

Nie sposób szerzej omówić 
ani wspomnianych artykułów, 
ani najistotniejszych Infor­
macji. Pozostaje więc tylko 
ogólnie stwierdzić, iż zarów­
no jedne Jak i drugie dają 
pojęcie o wadze 1 szerokiej 
działalności tej pożytecznej mię 
dzyna,rodowej organizacji, w 
pracach której aktywny udział 
bietrze również Polska. Dla 
przykładu wymieńmy choćby 
kilka tytułów, a zatem: ^Kon­
ferencja Komitetów Arabskich 
w  Algierze", ,,Konsekwencje 
rozbrojenia dla rozwoju nauki 
i technllcl“« ■„Postępy w dzie­
dzinie oświaty w krajach afry 
kańskich“, „Różnorodne aspek­
ty literatury i krytyki literac 
klej“, 4,Konferencja na tejmat 
młodzieży" i In.

Wiele refleksji nasuwa za­
mieszczony w biuletynie, ob­
szerny „Kalendarz konferencji 
seminariów 1 spotkań między­
narodowych“. Pomijając, z 
braku miejsca, interesującą 
tematykę tych spotkań, warto 
z pewnością wspomnieć, że w 
okresie od 2 maja do 6 sierp­
nia br. obejmuje on aż 57 
konferencji międzynarodowych 
UNESCO, w tym 2 w War­
szawie.

Osobnv rozdział: „Współpra­
ca z UNESCO w Polsce“, in­
formuje Czytelnika o udziale 
Polski w pracach organizacji.
I tak, tylko w marcu br. w 
Polskiej Akademii Nauk od­
było się posiedzenie poświę­
cone omówieniu zmian orga­
nizacyjnych i bieżącej dzia­
łalności ICSU (Międzynarodo­
wej Rady Unii Naukowych) 
oraz sprawy ukonstytuowania 
się polskiego Komitetu ICSU; 
wystawa UNESCO (w Warsza­
wie) najlepszych reprodukcji 
arcydzieł malarstwa świato­
wego do roku 1860, wybra­
nych przez ekspertów między 
narodowych. Odwiedziła ona
9 miast polskich i zwiedziło 
Ją blisko 100 tys. osób. Dalej, 
powstanie polskiego Komitetu 
Międzynarodowego Stowarzy­
szenia Badań nad Informacją 
(AIERI): ogólnopolska konfe­
rencja studencka w Toruniu 
nt. XX-lecia polityki zagra­

nicznej PRL. zorganlzowam z 
inicjatywy Studenckiego Sto­
warzyszenia Przyjaciół ONZ) 
Wystawa w Muzeum Narodo­
wym „Sztuka czasów Michała 
Anioła“, zorcanizowana pod 
patronatem UNESCO w zwiaz 
ku z 400 rocznicą śmierci Ml 
chała Anioła. Ponadto, rów­
nież w marcu br. odbyło się 
w Pałacu Młodzieży w War­
szawie rozdanie nagród, przy­
znanych m. In. przez Polski 
Komitet do Spraw UNESCO, 
laureatom konkursu plastycz­
nego dla młodzieży pod naz­
wa „Afryka w oczach dziec­
ka".

Wiele ciekawych Informacji 
przynosi ostatni, krótki roz­
dział, zatytułowany: >,Wydaw­
nictwa UNESCO".

W sumie, biuletyn, z któ­
rego się czegoś można nau- 
czyć.

A
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wstępne z-a łożeni a do planu. Jak  w idh 
ńwietle przedstawia si<; inwestycyjna przy­
szłość Łodzi?

M. KULIŃSKI: — Debrze, że zaczynamy 
naszą rozmowę od tego właśnie problemu. 
Wydaje sic bowiem, że nie ma sensu roz­
ważać przyszłości Łodzi w sposób dowolny, 
bez oparcia się o konkrety. Takim podsta­
wowym kankretem sa właśnie inwestycje- 
One to przecież kształtują gospodarcza — 
18 wiec według mnie najważniejszą stronę 
przyszłości naszego miasta. Nikt jeszcze w 
obecnej obwili nic może wyliczyć dokładinie 
wszystkich łódzkich inwestycji najbliższe­
go pięciolecia. Dyskusje trwają, w Komisji 
Planowania — jak to  sic mówi — praca 
wre. Wiador»" że na inwestycje w całym 
k raju  przeznaczy sic w tym okresie 830- 
fi40 miHia.rdów złotych i ani grosza więcej. 
¡Jest to i dużo i mało zarazem. Dużo — jeś­
li sic zważy, że ta suma oznacza wzrost na­
kładów inwestycyjnych o około 36—38 proc. 
w stosunku do obecnej pięciolatki. Mato, 
jeśli się zważy wciąż rosnące inwestycyjne 
apetyty i potrzeby wsi, miasteczek i miast 
•— w tym Łodzi.-. Dlatego też cieszą nas 
inwestycyjne „pewniaki”, te  o których 
wiadomo, że będą. Cieszą tym bardziej, że 
prawie wszystkie można by nazwać „inwes­
tycjami eksportowymi”. Umożliwią bowiem 
poważny rozwój produkcji szeregu wyro­
bów. które Łódź bądź będzie badź już eks­
portuje np. szlifierek, transformatorów, 
obuwia gumowego, maszyn papierniczych, 
włókien chemicznych. Mamy bowiem bu­
dować: fabrykę maszyn papierniczych, za­
kłady mechaniczne im. Strzelczyka, EC-TII, 
skręcari.ię w zakładach ,.Ela3ticana‘‘. „Gu- 
mówkc”. Instytut Techniki Cieplnej, roz­
budowywać — EC-II, „Eltę”, „Anilanę” 
<tzw- ;,drugi ciąg” obecnie wykańczanej 
wytwórni włókiem chemicznych), kończyć 
<— drukarnie dziełową. Ma także powstać 
m. in. 14 zakładów produkcyjnych i usłu­
gowych w przemyśle terenowym. 6 — w 
ppółdzielczości pracy i 6 — w spółdzielczoś­
ci inwalidzkiej. O innych inwestycjach, 
mniej lub bardziej pewnych czy też tylko 
pożadanych, bo potrzebnych, nie wspomi- 
nam. ponieważ ich lasy wciąż się ważą. a 
szanse to r a n a  to maleją. Dotyczy to m. 
in. inwestycji z dziedziny zaplecza nauko­
wo-technicznego: instytutów branżowych, z 
których każdy pragnąłby się budować, 
badź rozbudowywać.

J. MUJZUL: — Wydaje mi się. że właś­
nie teraz, dopóki ostateczna wersja planu 
tnie zostanie ustalana jest okazja, aby coś 
jas-aczc „wywalczyć” dla Łodzi. I to jest 
strasznie ważne i pilne. Łódź jest pozba­
wiana atiutów historyczno-geograficzno- 
pospodarczych, dzięki którym inne miasta 
jak "ri.yby „przyciągają” do siebie Inwesty­
cje. Gdańsk ma morze, więc ma stocznie 
a stocznia, wiadomo, rzecz niezwykle waż­
na. Kraków ma Nową Huto — miał 600- 
lecie UJ... Poz,nań ma Targi i „Cegielskie­
go“, Wrocław — to stolica Ziem Zacho­
dnich, Warszawa — to „wiadomo stolica”. 
My, wprawdzie mamy również swój atut 
(polski Manchester), ale on w przeciwień­
stwie do atutów taimtych miast raczej nie 
ściąga nowych — dużych — inwestycji. 
Przemysł lekki ma, jak głoszą tezy, zatocz 
pieczyć wzrastajace potrzeby rynku krajo­
wego oraz potrzeby eks-portu głównie po­
przez wykorzystanie już istniejących rao- 

'cv produkcyjnych.

. JT. ŁOBENS: — Zga>3zam d ę  * prof. MuJ- 
żelem ale zaznaczyć musze, że łódzkie wla 
dze i partyjne i miejskie właśnie o te  in­
westycje wciąż, jeśli tak można powiedzieć, 
walczą. Oczywiście licząc sic z aktualny­
mi możliwościami państwa. Dam przykład 
z ostatniej chwili dotyczący inwestycji z 
dziedziny budownictwa mieszkaniowego. 
My — postulujemy na lata 1966-70 127 tys- 
izb, Komisja Planowania proponowała po­
czątkowo 103 tys. My — obstajemy przy 
swoim, uzasadniając to ogromnymi miesz­
kaniowymi potrzebami łodzian... i prowadzi 
my obecnie rozmowy z Komisją Planowa­
nia w Warszawie. Przewiduje sio możli­
wość powiększenia liczby izb dla Łodzi 
ze 103 tys, do 110 tys. Gdyby cyfra ta  po­
została aktualna, oznaczałoby to  wzrost 
ilości izb w stosunku do obecnej pięciolat­
ki o ok. 22 proc- (w ostatnim, najbardziej 
obfitym w izby roku 1963 wybudowaliśmy 
ich w Łodzi 19.274, Przy założeniu 110 
tysięcy izb na lata 1966-70 średnia rocz­
na wyniosłaby 22 ty®, izb). Przewidywany 
średni krajowy wzrost ilości izb jest je­
dnak o kilka procent wyższy.

REDAKCJA: — W jakim stopniu Inwes­
tycyjna przyszłość Łodzi wpłynie na zmia­
nę dotychczasowej struktury łódfckiego 
przemysłu?

M. KULIŃSKI: — Zmiana profilu przemy 
słowego Łodzi trw a właściwie od zakoń­
czeni® wojny, Przy jednoczesnej moderni­
zacji i rekonstrukcji przemyski włókienni­
czego. rozbudowujemy w szybkim tempie 
przemysł metalowy, głównie maszynowy i 
elektrotechniczny z elektroniką włącznie. 
Sytuacja ta  stwarza sprzyjający układ 
dla dalszego rozwoju przemysłu lekkiego 
ponieważ przygotowuje szerokie zaplecze 
techniczne i inwestycyjne dla dalszej mo­
dernizacji i wdrażania postępowych metod 
produkcyjnych w przemyśle włókienni­
czym, który stanowi i będzie stanowił pod­
stawowa bazę gospodarcza miasta. Fakt ten, 
wpływa jący co prawda.na zmiany w strukturze 
zatrudnienia, w niczym nie zmienia zasadni­
czego charakteru miasta określając je w 
dalszym ciągu jako miasto włókniarzy. Je­
dnocześnie likwidujemy przez to w poważ­
nym stopTl i u szereg jednostronności profilu 
prodiukcyjno-ekanomiozinego, stwarzając do 
datkowo wiele miejsc pracy dla zbliżające­
go sio wyżu demograficznego.

J. MUJZEL: — Całkowicie się zgadzam 
? takim tv> tawiieniem sprawy. Zmiana pro 
porcji w zatrudnieniu, rozbudowa przemysłu 
m '■*?1'nver'> i innych, nie odbierze Łodzi 
„palmy pierwszeństwa" we włókiennie^ 
twie. Łódź nic przestanie być polskim 
Manchesterem. Ma od dawma uznane tra ­
dycje centrum polskiego włókiennictwa i 
polskiego przemysłu odzieżowo-dziewiarskie 
go. Ma kadrę, ma doświadczenie, ma roz­
budowane zaplecze naukowo-techniczne, 
ma niewątpliwie duże w tej materii osią­
gnięcia, i sądzę, że ta zmiana proporcji w 
żadnym prryoadku nie bedzie oznaczać u- 
traty tej roli. Łódź rnusj nadal pozostać 
i _ ośrodkiem dyspozycyjnym i głównym 
ośrodkiem zaplocza naukowo-technicznego 
i główn-wm ośrodkiem kształcenia wysoko 
kwalifikowanych k ad r dla tego przemysłu. 
>-]dzę. że rt tej roli nie zrezygnuje. To by­
łaby wielka strata, której rozwój przemy­
słu maszynowego i elektrotechnicznego nie 
byłby w stanie '” vrównać. Drugie pod 
w pledem  wielkości miasto w Podsce po­
winno w jakiejś dziedzinie, i to  istotnej 
d-werWinie. być członem wiodącym. A tą 
dziedziną jest przemysł włókienniczy i odzie- 
ż ow^-dziewia reki.

PRZYSZŁO ŚĆ  
DEM OGRAFICZNA...

REDAKCJA: — Cała Polska mówi o wy­
żu demograficznym. Pisze się. dyskutuje i 
rozstrząsa tzw. „problem półtora miliona"
— bo d‘!a półtora miliona młodzieży w 
wieku produkcyjnym: 18 lat. trzeba zabez­
pieczyć w przyszłej pięciolatce miejsca pra­
cy. I to jest bodaj najbardziej istotną spra 
wa nowego planu gospodarczego. A jak 
przedstawia się demograficzna przyszłość 
Łodzi, problem „łódzkiego wyżu”?

.1. LORĘn s : — „Strasznie” ta rzecz w  
Łodzi nie wygląda. Problem sprowadza 
sic <ło 23—24 tys. młodych osób, którym 
trzeba zapewnić pracę w naszym mieście, 
w tym około 2—2,5 tys. młodzieży wiej­
skiej z migracji.

J. MUJŻEL: r i  Wolno zauważyć, że 2

łrs. z migraieii to jest liczba bardzo skrom 
nie pomyślana. Trudno mi przytoczyć kon­
kretna cyfrę, ale cyfra, która tu padła 
wydaje mi się — nie chcę powiedzieć nie­
bezpieczna — ale nadmiernie optymistycznie 
zaprojektowana dla kształtowania się rym 
ku pracy w Łodzi- Jeżeliby ruszył Bełcha­
tów. ta ogromna ,.inwestycja węglowa”, to 
faktycznie Łódź nie miałaby problemu z 
poszukującymi w niei pracy ludźmi z woj. 
łódzkiego. Ale termin bełchatowskiej inwes 
tycji jest wciąż jeszcze dyskutowany, a 
województwo nie ma w zanadrzu zbyt wie­
lu inwestycji, które by gwarantowały po­
chłoniecie całej nadwyżki sdły roboczej z 
te"o terenu. Pozostaje więc Łódz jako ta 
metropolia, do której z większości powia­
tów przyjeżdża młodzież po naukę i p ra­
ce. Mnie się osobiście wydaje, że trudno li­
czyć na wzrost zatrudnienia w rolnictwie 
woj. łódzkiego. I dlatego — o ile Bełcha­
tów ruszy — myślę, że w  następnej pię­
ciolatce wystąpi jakiś szturm Łodzi i łódz­
kich miejsc pracy przez ludność z woje­
wództwa

M. KULIŃSKI: — Trudno już w tej 
chwili powiedzieć jak to będzie- Wstępne 
rozeanania mówią o tych 2—2,5 tys. Warto 
także zauważyć, że przecież nawet przy 
założeniu utrzymania na obecnym pozio­
mie zatrudnienia w gospodarstwach chłop­
skich, wieś jest terenem gdzie może pow­
stać poważna liczba stanowisk pracy poza 
gospodarką chłopską np. w zapleczu me­
chanizacji rolnictwa, melioracji, kółkach 
rolniczych, PGR-ach itp. Te możliwości w 
całym kraju  oblicza się na 400 tys. miejsc 
pracy. Pewien ich procent na pewno przy 
pada na w»ie naszego województwa. Ale 
powracając <ło wstępnego bilansu: wyżu i 
miejsc pracy w Łodzi. Można liczyć na 
dodatkowych 26 tys. miejsc pracy w przy­
szłej pięciolatce. W usługach przewiduje 
sie zatrudnienie ok. 14.5 tys. osób. w bu­
downictwie ok. 2 tys.. w przemyśle precy­
zyjnym i elektrotechnicznym — ok. 4 ty®, 
i w przemyśle metalowym ’ i chemicznym
— ok. 5—6 tys. (przy utrzymaniu zaplano­
wanych inwestycji, o których była już 
mowa).

REDAKCJA: — Wynikałoby więc z tego, 
że są miejsca dl a „wyżu*', że uw -^lodni a 
si- nawet wyż z nadwyżka 1—2 tys. osób.

M. KULISSK.I: — Tak, tak rzecz wyglą­
da jak to się mówi po „wstępnych przy­
miarkach”. Ale musimy brać pod uwagę 1 
drugi, mniej optymistyczny, wariant. Pe­
wna liczba owi) może poszukiwać innej 
pracy w związiku ze zmianami techniczny­
mi w ich macierzystych zakładach, pewna 
liczba może „nie pasować" swoimi kwalifi­
kacjami do istniejących w danym momen- 

■ cae wodnych miejsc pracy. Dlaitego wydaje 
mi sic, że mimo bardzo poważnych' rezerw 
zatrudnieniowych, jakie kryje np. nasz 
iprzemysł ciężki (na skutek podniecenia 
tzw. wskaźnika zmia nowości moglibyś- 
my zatrudnić w nich dodatkowo ok. 5 tys. 
osób), mimo szerokich perspektyw zatru­
dnienia w u/fłuirach. o ..łódskim wyżu” nie 
wolmo przestać myśleć i dyskutować.

J. MUJŻEL; — Zastanawiam sie, czy u- 
sługi faktycznie zdołają pochłonąć aż 14.5 
tys. osób....

J. LORENS —• Pozwolę sobie zauważyć 
ze co do tego nie może być wątpliwości. 
Juz w tej pięciolatce nastawiamy się na 
poważny ich rozwój, a tym bardziej w 
przyszłej. Usłurd _  to przecież łódzka ..pię 
ta achiilesowa." Zważmy, że na tysiąc miesz­
kańców w działach usługowych w Łodzi 
pracuj« zaledwie 134 osoby, we Wrocła­
wiu — 169, w  Krakowie — 173. w  Pozna­
niu — 175, a w Warszawie — 236- Pakt, iż 
mówimy o ushigach w związku z wyżem 
n«e świadiezy bynajmniej o tym, że mają 
one smełnić ro le  swoistego „bufora zatru­
dnieniowego". Wręcz przeciwnie. Usługi są 
Łodzi niezibedne — to każdy potwierdzi. 
Każdy, kto stoi w  ogórku do pralni, kto 
nie może dopchać się do lady takiego czy 
innego sklepu, doczekać się speca od te ­
lewizora, zierwaitego kranu, piecyka gazo­
wego. znaleźć chętnych do zreperowania. 
czy przeróbki odzieży...

PRZYSZŁO ŚĆ SO CJALNA...
REDAKCJA: — Jak w świetle tych prze 

widywanych perspektyw rozwojowych Ło­
dzi rysuje sic nasza przyszłość socjalna, po­
wiedzmy — los łodzianina lat 66—70?

J. MUJfcEL: — Ja osobiście widzę ten los 
na tje całości sytuacji gospodarczej kraju.

tÓ D W iX X -u c n

E L T A
MYŚL: Na skutek szybkiego wzrostu elektryfikacji kraju, 

Ma skutek prowadzonej na szeroką skalę elektryfikacji kolei
— podjęto budowę tej ogromnej, największej w Łodzi Inwes­
tycji bieżącej pięciolatki. Dotychczas aparaturę elektryczną 
i trakcyjną budowano w różnych rozrzuconych po kraju 
fabrykach.

DANE: Fabrykę uruchomiono w latach 1961-62. Aktualnie 
zresztą trwa jej budowa. Jest to jeden z największych w 
Europie zakładów tego typu. Około 20 proc. produkcji kie­
ruje się na eksport.

KADRY: Elta ma zapewnioną współpracę naukową Kate­
dry Maszyn Elektrycznych 1 Transformatorów Politechniki 
Łódzkiej. Zatrudnia ponad 400 młodych inżynierów-clektry- 
ków, chemików oraz techników.

KOSZT: Około 700 milionów złotych.
ftys. inż. arch. Bolesław Kardaszewski

Gospodarka musi rozwiązać niezwykle tru  
dne zagadnienie przejścia przez „próg de­
mograficzny”- Efekty przeskoczenia tej 
bariery ze wzmożona siłą zaczną owocować 
w okresach następnych. Wyż ogromnie 
komplikuje politykę gospodarczą w przy­
szłym pięcioleciu, to rzecz powszechnie 
znana. Drugi moment, który też nie jest 
bez znaczenia to jest to. że musimy dopro­
wadzić do zrównoważenia pewnych ele­
mentów naszej gospodarki, które w minio­
nych lalach wywołały powstanie dyspmpor 
cji. Pierwszym tego rodzaju elementem 
jest handel zagraniczny. W okresie pięcio­
latki 56—60 zaciągnęliśmy pewne istotne 
zobowiązania. W chwili obecnej — właśnie 
w tym trudpy-ii momencie, musimy regu- 
lo y ić  rachunki za poprzedni okres. I to 
w taki sposób, ażeby nie tylko zrównowa­
żyć nasze obroty w handlu zagranicznym, 
ale i uzyskać pewne nadwyżki płatnicze. 
Rzeczą bardzo słusznie pomyślaną w tezach 
prze-dzjazdowych jest stworzenie rezerwy 
dewizowej, która pozwoli na korzystny ma 
newr na rynku zagranicznym. Niejedno­
krotnie powstrzymanie się z transakcji na 
niedługi okres czasu może dać wielki efekt 
w postaci wyższej ceny, czy dogodniej­
szych warunków zakupu lub sorzedaźy- 
Dru-gim elementem jest rolnictwo. Osiągnęło 
ono w latach 56—60 imponujące wyniki 
dzięki trafnej polityce jaką wówczas wo­
bec- rolnictwa zastosowano. Ale te  najła­
twiejsze rezerwy, które istniały zostały 
już wykorzystane. W chwili obecnej dal­
szy wzrost można osiagać tylko poprzez 
zwiększenie nakładów na rolnictwo i stad 
w tezach przewiduje się aż 18 proc. ca­
łości nakładów inwestycyjnych właśnie na 
lolmictwo. Musimy zdawać sobie sprawę, 
że to jest niezbędne ale dodatkowe obcią­
żenie dila gospodarki narodowej.

W te j obiektywnej sytuacji przewidywa­
ny  w tezach wzrost spożycia indywidualne 
go na jednego mieszkańca o 18 proc. — w 
przyszłej pięciolatce, jest sukcesem. Sukce­
sem. który można by powiększyć- Właś­
nie dyskusja przędz,jazdorwa ujawnia sze­
reg możliwości powiększenia tego sukcesu. 
Wspomnę dla przykładu o ogromnych re­
zerwach tkwiących w samym systemie 
zarządzania gospodarka i pewnych kro­
kach zmierzających do jego usprawnienia 
(n.p. już realizowane bardzo poważne roz­
szerzenie kompetencji zjednoczeń), o wciąż
— iii estety — potencjalnej możliwości wy- 
(jracowania takiego 'systemu zarządzania, 
którv_ by umożliwiał ludziom inicjatywę, 
skłaniał ich — poprzez racjonalny system 
bodźców — do inicjatywy, i uczył inicja­
tywy. To wszystko jest możliwe a to 
wszystko ma ogromny wpływ na los czło­
wieka i »dzianina.

J. LORENS: — Patrziąc na los tegoż kn  
dzianina od e trw y  komunalnej, widzę go 
optymistycznie. W przyszłym pięcioleciu z 
wodociągów będzie korzystać 80 proc. lu­
dności naszego miasta — obecnie korzysta 
63 proc-, z kanalizacji — 76 proc. a oboende 
korzysta 59,3 proc., z gazu — 72 p r o c .  
W«kf.źnik zagęszczenia no izbo spadniG do 
1,35 (obecnie wynósi -  1.63). Znikną prawie 
zupełnie zadym łające miasto kominy, wzroś­
nie i urośnie leszcze zieleń miejska, po­
większą się tereny rekreacyjne, wzrośnie 
sieć hand'owa, no i bezwzględnie, kolosal­
nie — usługi. To wszystko musi się odbić 
korzystnie na samopoczuciu łodzian.

M. KULIŃSKI: — Dodam do tego. że sa­
mopoczucie u części łodzian ..podbudują’* 
również zarobki. Rozwój przemysłu meta­
lowego i elektromaszynowego zmieni nie 
tylko strukturę przemysłu, ale i zarobków 
łodzian- Zatrudnienie w tych przemysłach 
zwiększy się przecież z obecnych 13 proc. 
ogółu zatrudnionych, do ok. 18 proc. Roz­
wój chemii i modernizacja przemysłu lek­
kiego także nie pozostaną bez wpływu na 
tę  „pieniężną’’ strukturę. Zmiana struktu­
ry  zatrudnienia pociągnie zresztą za sobą 
nie tylko te łatwo dostrzegalne zmiany w 
poziomie wynagrodzenia, ale także szereg 
istotnych przemian niematerialnych. Po­
ważnie wzrośnie przecież liczba pracowni­
ków wysoko wykwalifikowanych — ludzi
o określonych potrzebach kulturalnych, wy­
robionych gustach, o określone! mental­
ności. świadomości... No, ale to już odręb­
ny problem-

HEDAKCJA: — Dziękując wszystkim dy­
skutantom. zakończmy wlec naszą rozmo­
wę tym optymistycznym akcentem.

Ror.ni.: IRENA DRYLL 
J ZBIGNIEW FALINSKI
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Dalszy ciqg 
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trafi p ę d z ić  n ie z g o rsz y  sam o­
g o n  w zw y k ły m  c z a jn ik u  do 
g o to w a n ia  w o d y  n a  h e rb a tę . 
S a m o ch o d y  w oziły  *
r z e k i  p o d  sz y ld em  sp ó łd z ie ln i 
a  A rty s ty czn e  rę k o d z ie ła  d o ­
p e łn ia ły  re sz ty . T o  b y ło  p r a ­
w ie  w sz y s tk o  n a  12 ty s . lud z i, 
wiec Jeśli k to ś  sz u k a ł szczę­
śc ia  m u s ia ł w y p ra w ia ć  s ię  
d a le k o . R u sza li w  ś w ia t  o d ­
w a ż n ie js i , a  p o te m , 
mosz« ro z n o sili p o  S ie ra d z u  
listy pełne perspektyw kole­
dzy odnajdywali się na drugim 
k ra ń c u  P o lsk i i  w y b a c z a li  
w z a je m n ie  to  p rz e z o rn o ść , to  
z d ra d ę  re g io n u . J e d n a  z  ta ­
k ic h  m ig ra c y jn y c h  fa l  p o r ­
w a ła  T a d e u sz a  O lb lf tsk ieg o  i 
o sa d z iła  w  w iosce  M iro sto w i­
ce  g d zieś w  p o w iec ie  ż a rsk im . 
Sił tam  z a k ła d y  c e ra m ic z n e , 
gd z ie  z n a la z ło  p rz y tu łe k  40
ro d o w ity c h  s ie ra d z a n . I nr. i
u o o d o b a ll so b ie  W V , y? '  
N a jm ło d s i, b a r d z ie j  Ju4 d *  
(przygody ^ techniką m i dla 
C hleba ca ły m  h u rm e m  w y je ­
c h a li  do A d am o w a  k a p a ć  b ru ­
natny w ęg ie l. Ci
.jut pewnie nic w ró cą , ostat­
nia migracja była 
z powołania. Uplasowali *ię 
dobrze Jako technicy przy
w ie lk ic h  m ech a n iz m a c h . A ie  
dnni w raca li i m ie li  d o  c z e p  
■wrócić. T a d e u sz  O lb iń sk i je s t  
d z iś  s e k re ta rz e m  k o m ite tu  p o ­
w ia to w e g o  p a r t i i  w  S ie ra d z u , 
część  m iro s to w ic k ic h  w y g n an y  
có w  tr a f i ła  d o  „ S iry ‘ , in n i 
je sz c z e  p o lo k o w a li się  w  m a ­
ły c h  p rz e m y sła c h , k tó re  tez  
p o n io s ło  n a  fa li p o w sz e c h n ie j­
sze] p ro sp e r ity . Z a k ła d y  dzie­
w ia r sk ie  o d e g ra ły  b o w iem  w  
c a ły m  re g io n ie  ro lę  p rzy  
■wiowego sz czu p ak a  w  s ta w ie  
ry b n y m . R uch  w  je d n e j  b ra n -  
ży  p o b u d z ił p o z o s ta łe , k tó re  
a b y  p rz y n a jm n ie j  w  częśc i 
za c h o w a ć  sw o je  d a w n e  zn a­
c z e n ie  i ra n g ę , "d o b y ły  s ię  na  
ja k iś  o g ro m n y  w y siłe k . W te n  
sp o só b  w p ó łn o cn o -zach o d n ie  t 
s t r o n ie  m ia s ta  p o w s ta je  coś 
n a  k s z ta ł t  z a g łę b ia  p rz e m y sło ­
w eg o , w k tó ry m  w szy stk ie  
z a k ła d y  lo k u ją  sw o je  tn w e s ty -  
c je .

W tym wyścigu zdecydowa­
nym faworytem są zakłady 
dziewiarskie „Sira“. Są bo­
wiem młode, a  żyjemy w cza­
sach gdy przyszłość należy 
do młodych. Pierwsze wyroby 
zeszły z maszyn w pięćdzie­
siątym piątym, niecały tysiąc 
sztuk, choć w zasadzie odda­
no zakład do eksploatacji do­
piero w rok później. Produk­
cja ruszyła przy w pełni za­
awansowanej budowie. W jed­
nej części hall terkotały in- 
terloki i maszyny snowalnicze. 
a  w drugie] jeździł traktor 
murarzy. Ale groźba omotania 
dzianiną budowniczych pomo­
gła i etapy przekazywania in­
westycji przebiegły rytm leż­
nię, zgodnie z nakreślonym 
planem. W miarę oddawania 
do eksploatacji poszczególnych 
działów zwiększała się liczba 
bezoośrednio zatrudnionych w 
produkcji, aby osiągr.ąć ma­
giczną jak na stosunki powia­
towe wielkość — 2500 ludzi.

3.
Jest to  widomy ślad po każ 

dej budowie — sklecone po­
śpiesznie baraki. Murowane, 
z jedną osią korytarza, tym­
czasowy przytułek dla ludzi, 
którzy w decydujących dla 
Sieradza dniach odkryli swo­
ja  szansę. Tu mieścił się ho 
tel robotniczy t stołówka. 
Jakby rozumiejąc odrębność 
powodów, które powołały je 
do życia, baraki obrały kie­
runek zgoła różny od przyję­
tego powszechnie w Taiwanle. 
Jest to zresztą jedyny rzuca­
jący się w oczy wyróżnik, 
gdyż pozornie życie mieszkań

,«6w długich’, dziwacznych szop
wzniesionych z cegły nie róż­
ni się od życia obywateli z 
drewniaków. Lokatorzy Tai- 
wanu tradycyjnego, z desek, 
też najczęściej pracują w „Si­
rze“ na potwierdzenie opinii, 
że izakłady to miasto. W na­
głej potrzebie możną ustalić 
jeszcze jedną różnicę — wy­
chodki. Za drewnianymi ba­
rakami stoi rząd klozetów 
zamkniętych na wiele kłódek. 
Przy murowanych jeden, ale 
ogólnie dostępny. Te zawarte 
Ti a cztery spusty są symbolem 
stabilizacji. Ludzie z drewnia­
ków przewidują, że przyjdzie 
im przeżyć w obskurnych 
budach pól życia, więc ze 
szczególnym pietyzmem prze­
jęli się rolą wyznaczoną im 
przez rozwój wydarzeń. Na 
odwrót mieszkańcy murowa­
nych s7X>p. Są w ciągłym po­
gotowiu, gdyż lada dzień 
przeniosą się do bloków spół­
dzielczych naprzeciwko „Sury 4 

W jednym z takich przej­
ściowych baraków mieszka 
technik Tadeusz Łużyński. 
Pracuje w „Sirze“ jako in­
spektor kontroli 1 nadzoru, 
stanowisko dające dużą swo­
bodę, toteż poznał zakłady 
od podszewki. Zresztą miody 
człowiek z dyplomem technl- 
ka-mechanika zaczął od pro­
stego ślusarza i zmieniał wie­
le stanowisk, zanim powierzo­
no mu odpowiedzialną funk­
cję. Dzięki niemu laik z re­
porterskim notesem mógł co 
nieco uchwycić ze skompliko­
wanego toku produkcji, śle­
dząc losy dzianiny od kolonu 
do gotowego wyrobu.

Mimo braku jakichkolwiek 
tradycji na swoim terenie, 
Sieradz szybko opanował wie­
dze zawodową dziewiarską, a 
zasadnicza szkoła i technikum 
włókiennicze stały się najbar­
dziej atrakcyjnymi szkołami. 
Gorzej było z wykształceniem 
norm zachowania, które są w 
produkcji równie ważne jak 
opanowanie tajników rzemio.- 
sła.

Załoga była 3 pozostanie 
mieszana, w zakładzie więc 
zderzyły się dwie fale ludz­
kie — miejska i wiejska. Na 
kilkanaście minut przed za­
kończeniem pracy zmiana 
podrywała się i całym impe­
tem waliła do wyjścia nie 
zważając na nikogo i na nic. 
Przejścia między oddziałami 
okazywały się za małe 1 na­
wet dyrektor wolał nie poka­
zywać się na drodze, którą lu­
dzie przebywali w jednej 
chwili po odgwizdanlu faje- 
rantu. Kiedyś, jeden ze straż­
ników usiłował stanąć ria dro­
dze wybiegającego tłumu, ale 
porwany przez napierającą ła­
wę tylko przypadkowa za­
wdzięcza, że powalony-na zie­
mię nie został zdeptany jak 
pierwsza lepsza liszka. Nawet 
kobiety ze szwalni gnały jak­
by sygnał oznaczający zakoń­
czenie pracy był alarmem po­
żarowym.

Trzy lata temu te praktyki 
urwały się, a zakład jako 
pięololatek zdał egzamin doj­
rzałości. Dzisiaj w pracy nie 
można ustalić kto mieszka na 
miejscu, a kto dojeżdża z od­
ległych wiosek autobusami 
albo rowerami. Mimo że za­
miejscowi stanowią ponad 
połowę stanu osobowego, za­
łoga „Slry" jest jedna. Do­
jeżdżających można poznać 

tylko pod warunkiem, że się 
zaczai w wiacie na rowery 1 
motocykle.

Jedna tylko sprawa dopie­
kła do żywego pracownikom 
„Slry“. Brak przedszkola, cho­
ciaż zakład zatrudnia blisko 
1700 kobiet. Żłobek już by 
matki mogły darować, bo na 
ogół niechętnie powierzaią 
obcym maleństwa, ale co do 
przedszkola nie chcą ustąpić 
ani na krok. W ogóle w no­
woczesnym zakładzie przemy­
słowym daje się odczuć dys­
proporcja między osiągnięcia­
mi automatyki i techniki, a 
urządzeniami socjalnymi. Ale 
w ministerstwie coś się za­
cięło i gotowy projekt domu 
socjalnego zlatuje z planu. 
W „Sirze“ od kilku lat po­
szukuje się wyjścia z tej śle­
pej uliczki.

Arii jej w drogę. ZegarmisW-z
Nowak jest dobrym fachow­
cem. W przeciwnym razie 
splajtowałby dawno na odlu­
dziu, do którego baraki Tai- 
wanu wniosły dopiero nieco 
ożywienia. Ale klientelę ma 
przeważnie ż miasta, nie od­
straszyła jej odległość od 
warsztatu, co jest pewnie do­
wodem zaufania dla dobrej 
roboty zegarmistrza.

Poksiężowski murowaniec 
jest dziś własnością zakładów. 
Wokół budynku porasta tra­
wa i często-gęsto trafiają się 
kępy krzaków. Są więc dobre 
warunki dla maluchów i nic 
dziwnego, że w ,,Sirze" po­
stanowiono zlokalizować tutaj 
przedszkole.

Nowak słyszał od ludzi, że 
go będą wyprowadzać, ale cze­
kał spokojnie. Co jakiś czas 
odwiedzali go przedstawiciele 
zakładów. Nie malować, bo 
i tak zostanie przeniesiony. 
Zegarmistrz posłuchał wezwa­
nia 1 tak upłynęły dwa lata. 
Wreszcie sprawy dojrzały i 
oficjalnie zaproponowano mu 
lokal zastępczy. Tak sam o w 
murowańcu poksiężowskim, 
trzydzieści metrów dalej. Sto, 
dwieście metrów nie robi róż­
nicy, ale zegarmistrz zechciał 
obejrzeć nowe mieszkanie. 
Niby wszystko taik samo z 
istotnym szczegółem. W izbie 
nie ma okna, a praca przy 
sztucznym świetle jest samo­
bójstwem dla wzroku zegar­
mistrza. Można tak pociągnąć 
parę miesięcy, ale nie więcej,

Od tej pory zaczęła się ci­
cha walka zegarmistrza z 
„Sirą“, a więc z całym mia­
stem. Ma przeciw sobie w za­
sadzie wszystkich. W paź­
dzierniku ubiegłego roku wy­
mówiono mu mieszkanie z 
upływem ostatniego dnia gru­
dnia. Ubiegł przymusową eks­
misję 1 na oczach załogi ..Si- 
ry“ sprowadził komisję z Wy­
działu Przemysłu. Fachowcy 
orzekli, że lokal, który mu 
zaofiarowano w zastępstwie, 
nie nadaje się do celów rze­
miosła. Ód te] pory Nowak 
ma opinię gwałtownika, który 
siekierą gotów bronić chudo­
by 1 warsztatu, Ale Nowak 
wyznaje zuoelnie inną filozo­
fię. Powiada — niech haczą. 
On się będzie oganiał poprzez 
odwołania do władz i instan­
cji. i,Sirze*' potrzebne jest 
przedszkole. proszę bardzo, 
wyniesie się w każdej chwili. 
Ale do lokalu, który nadaje

Ulica Mickiewicza, przy 
której ulokowała się ,,Slra“ 
rzeczywiście zakończona jest 
ślepo płotem z elementów 
prefabrykowanych. Parkan' od­
gradza budynki od łąk skąd 
wiatr przynosi chłodne po­
wiewy znad rzeki.

Zegarmistrz Nowak należy 
do ludzi dzisiejszych. Mówi 
tak o sobie, bo czyta gazety 
1 wierzy w moc obowiązują­
cego prawa. Ody wprowadził 
się do poksiężowskiego mu­
rowańca. w niecały rok po 
zakończeniu wojny, na ,,Sirę“ 
jeszcze się muchy nie goniły. 
Może więc z całym spokojem 
stwierdzić, że to Kie on wcho-

się i ł*  W frrsw d J ie
nie jest żadnym partnerem 
dla potężnych zakładów, ale 
w Polsce istnieje taka sama 
potrzeba naprawiania zegar­
ków jak produkcji dizianiny. 
Dlaczego „Sira“ ma połknąć 
jego, ledwie egzystującego 
zegarmistrza? Dlaczego to w la 
śnie on, Nowak, ma się po­
święcić dla dobra dzieoi, które 
bardzo lubi, sam ma syna, 
skoro ostatecznie nie jest nie­
możliwością znaleźć odpowie­
dni lokal? Tyle osób zwalnia 
mieszkania i przenosi się do' 
bloków. Nowak jest ria tyle 
dojrzały społecznie, że nie 
robi ze swojej sprawy trage­
dii. Wie doskonale, że „Sira“ 
jest awansem dla całego po­
wiatu i wierzy w polubowne 
rozwiązanie pozornego kon­
fliktu.

Zgoła inaczej odczuli obec­
ność „Siry" mieszkańcy wła­
ściwego Talwanu. Awans jed­
nych wyzwala poczucie krzyw 
dy u innych, których sytuacja 
nie ulega zmianie. W końcu 
nie od dziś wiadomo, że kto 
stoi w miejscu, ten w rzeczy­
wistości cofa się coraz do­
tkliwiej.

Do tej pory baraki wydawa­
ły się ludziom mieszkaniami 
znośnymi. Nagle obok wyro­
sły bloki. Pokraczne drewnia­
ki stały się w zestawieniu 
z nimj brzydsze 1 niemożliwe 
do zamieszkiwania. Później 
okazało się, że niektóre pój­
dą na rozbiórkę pod zabudo­
wę. Kslężowskl ma iść na 
pierwszy ogień. Mieszka tam
9 rodzin, z których połowa 
pracuje w „Sirze“. Ludzie 
poczuli szansę przejścia do 
bloków 1 postanowili wyzy­
skać ją jak najkorzystniej. 
Bloki są spółdzielcze, a to 
kosztuje wklacj i podwyższo­
ne komorne. Lokatorzy bara­
ku zdecydowali nie wynosić 
się z dotychczasowych miesz­
kań. Trwa więc od miesięcy 
przetarg ze spółdzielnią miesz 
kanlową, a jego przebieg mo­
żna uchwycić w oparciu o 
zabawy dzieci, które są je­
dynymi łącznikami pomiędzy 
zainteresowanymi stronami. 
Tylko poprzez najmłodsze la­
torośle dochodzą do walczą­
cych wzajemne pretensje. A 
że dzieci nie zawsze potrafią 
zachować formy obowiązujące 
w dyplomacji? Złożono na ich 
barki doprawdy bardzo clężkn 
misję, z której wywiązują się 
jak mogą, jako że najmłodsi

są m im o' wsrystko po stronie 
nowego.

Toteż łatwo przewidzieć, ze 
za kilka tygodni właściwy 
Taiwan zostanie częściowo 
przynajmniej rozebrany na 
deski.

5. i
Zdjęcie do tej pory prze­

chowuję w albumie. Kazio 
został utrwalony w samym 
garniturku, bo pstrykaliśmy 
je  wiosną. Dziewięć lat temu 
Kazio mieszkał w drewniacz- 
ku przy ul. Wartckiej blisko 
rynku. W ciasnym mieszkan­
ku gnieździło się pięć osób.

Najpierw wydawało mi się, 
że tego domku nie potrafię 
już odszukać. W pierwszej 
chwili można pomyśleć, ze 
poszedł na rozbiórkę, wyrósł 
rząd bloków. Jakimś cudem 
drewniak jednak ocalał. Ale 
Kazio już tam nie mieszka. 
Od dwóch dni. Rodzina wy­
niosła się do bloków w osie­
dlu „Dziewiarz“.

Uderzyło mnie, że dawna 
sąsiadka rodziny Kazia nie 
«kierowała mnie na Taiwan. 
Idź pan na Taiwan, tak się 
tutaj mówiło niegdyś. Wyda­
wało się więc, że „Dziewiarz“ 
i Taiwan leżą w innych 
punktach Sieradza. W nowo 
zasiedlonym bloku przekona­
łem się, że „Dziewiarz“ i Tai­
wan leżą tylko w innych mo­
mentach czasowych.

Kazia nie ma w Sieradzu. 
Kształci się w Warszawie. 
Jego brat Jurek, który był 
wtedy smarkaczem. poznał 
mnie 1 nawet gdzieś odnalazł 
zdjęcie. Skończył szkołę zawo­
dową 1 pracuje w „Sirze“ na 
maszynie osnowowej. Matka 
Kazika też tam pracuje na 
potoku, w szwalni.

Podniosłem się. bo nie mo­
żna przeszkadzać ludziom w 
organizowaniu życia. Trzy po­
koje wymagają zorganizowa­
nia, kiedy się przeszło z ma­
łej ciupinki. Jurek też pod­
niósł się. niby na ryby, bo w 
tych stronach łatwiej wyobra­
zić sobie chłopaka bez spodni 
niż bez wędki, ale raczej 
chciał mnie odprowadzić ka­
wałek. Na drodze powiedzie­
liśmy sobie wszystko, chociaż 
właściwie wiedziałem. Nie ma 
już Taiwanu, teraz jest osie­
dle. Ale może przyjdzie czas, 
że nawet miejscu po Taiwa- 
nie nie będzie. Blokj go na­
kryją. _

KONRAD FREJDLfCH

bgdziariie

JANUSZ LISOWSKI

— Czy śnił Pan n a  J a ­
wie?

— Co najm niej dw a razy 
w  ciągu doby: raz w  czasie 
południowego, z racji pie­
kielnego upału, przymuso­
wego lenistwa, drugi — mię 
dzy trzecią a  p ią tą  nad ra­
nem. W tedy dopiero byłem 
w  stan ie zasnąć. I pew nie 
in teresu je Panią o czym 
śniłem ? Otóż o ludziach i  
sprawach, których w nor­
m alnym  życiu, tu  u siebie, 
w  Lodzi, nie zauważam, o 
wydarzeniach, do których 
nie przywiązuję specjalnej 
wagi. Proszę sobie w yobra­
zić, że w  czasie południo­
wej drzemki, kiedy tempem 
ra tu ra  dochodziła do kilku­
dziesięciu stopni powyżej 
zera, zawsze majaczyły mi 
się jakieś obrazki z b iura: 
koleżanka, k tóra wyjeżdża 
ciągle do Afryki i chodzi 
IX) pokoju tak  jak  Pigm ej- 
ki — ni to  chód, ni to  ta ­
niec, kolega, który przyj­
mując moje telefony ma 
brzydki zwyczaj pytania: 
„a kio mówi?“, i bp.

— A co -poza snam i?
— Bardzo ciekawe umowy 

handlowe, które podpisałem 
d la Polski z kupcami indo­
nezyjskimi. No 1 oczywiś­
cie m nóstwo pryw atnych 
wrażeń, m. in. z Jawy.

— Chętnie posłuchamy.
— W stawałem koło czwat* 

tej, p iątej nad ranem , po­
rządkowałem  służbowe no­
tatki, robiłem pryw atne za­
piski. A potem szedłem na 
spotkania z kupcami. Do 
dziś pam iętam  to przedziw­
ne uczucie w ielkiej sarnot- 
ności i pustki na uliczkach 
z samymi tylko straganam i
— bez ludzi, na bazarze, na 
ogromnym placu białym jak 
pustynia. Uliczki, w ielkie 
place targow e bazarów, s tra  
gany, sklepy, wszystko to 
zaczyna żyć dopiero przed 
wieczorem. Z tym, że przy 
św ietle dnia, tylko na dwie, 
z górą trzy godziny. Dzień 
na Jaw ie kończy się koło 
szóstej wieczorem. Potem 
ludzie spacerują, kupują, 
jeżdżą rykszami już przy 
świetle naftowych kagan­
ków, karbidówek i rzadziej
— elektrycznych latarek. 
Wygląda to naw et przyjem ­
nie. ale Europejczyk, nie 
przyzwyczajony w zasadzie 
do poruszania się z szybko­
ścią stu m etrów na godzi­
nę — traci po kilku dniach 
cierpliwość. Indonezyjczycy, 
w łaśnie wieczorem m ają 
zwyczaj załatw iać wszyst­
kie spraw y — i to  koniecz­
nie na ulicy. Ulice, place 
roją się wtedy dosłownie 
od m rowia ludzi, wszyscy 
krzyczą: kupcy do klientów* 
klienci do kupców, sąsiedzl 
do sąsiadów itd.

— Pewnie w iele przy tym  
kłótni? W takim  tłoku.

— Otóż nie. Aż dziw  m nie 
brał. jak ci ludzie potrafią 
na różnego rodzaju szturch­
nięcia, popychanie — reago­
wać. Trudno uwierzyć, ale 
oni w tedy uśm iechaja się( 
naprawdę, i nie m ają do nl- 
kono pretensji.

— Wielce pouczające, m. 
in. dla łodzian korzystają­
cych ze środków kom unika­
cji m iejskiej. Ale nim się 
pożegnamy, niech Pan po­
wie, bardzo proszę trzy  sło­
wa o Jawajkach.

— To już nie są zwyczaj­
ne kobiety, te. które spoty­
ka się na ulicach Bandun- 
gu. To najwspanialsze, wyi 
modelowane posążki „oży­
wione“ czarodziejską mocą 
i sprowadzone na wyspę. 
Nieczęsto w  świecie, na 
różnych kontynentach, spot­
kać można tak  piękne ko­
biety.

Rozmawiała:
a. b.
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Uwaga! Sprawdzam 
interkom.

— .ledynka mnie 
słyszy? Dwójka mnie sły­
szy?

— Telekino mnie słyszy? 
Inspicjent mnie słyszy?

— Zaczynamy. Staaart!!!

W momencie gdy realiza­
tor wizji sprawdza działa­
nie wszystkich urządzeń i 
połączeń, w  studio cała eki­
pa realizatorska zajęła swe 
stanow iska: — Operatorzy 
przy kam erach ze słuchaw ­
kam i na uszach, inspicjent 
w  hełmie (słuchawki 4- mi­
krofon) do porozumiewania 
się z reżyserką, sprawdza 
czy wszyscy uczestnicy au­
dycji zajęli swe miejsca. W 
momencie gdy w słuchaw ­
kach zabrzmi słowo: S tartl 
inspicjent da znak na roz­
poczęcie, ak to r zaczyna mó­
wić, kam ery ruszają z 
miejsca, asystenci podciąga­
ją  kable za kam eram i, a 
Wszystko to  w absolutnej 
ciszy, w  której rozbrzmie­
wać ma prawo jedynie tekst 
sztuki i przewidziane efekty 
dźwiękowe, gdyż niezm ier­
nie czule mikrofony po­
chwycą i spotęgują najlżejsze 
naw et szmery i zakłócą czy­
stość odbioru. Wysoko na 
specjalnym wózku pracuje 
mikrofoniarz, który podjeż­
dża „żurawiem “ (mikrpfon 
na długim ruchomym ram ie­
niu) .do mówiącego ak tual­
nie aktora.

A w reżyserce pochyleni 
nad długim pulpitem  peł­
nym guzików, pracują gorą­
czkowo: realizator wizji* 
światła, dźwięku, no I oczy­
wiście reżyser. Są połączeni 
Ze studiem  interkomem, za 
Pomocą tego urządzenia re­
żyser kieruje kam eram i, re­
alizator dźwięku — mikrofo­
nem. Realizator światła czu-

nad każdą sceną I przez 
naciśnięcie odpowiedniego 
guzika na swym pulpicie do­
daje lub ujm uje św iatła w 
odpowiednich momentach.

W atmosferze pełnej na­
pięcia przebiega realizacja 
Spektaklu telewizyjnego;

Ale jak się to wszystko 
zaczyna? Przecież nie od 
razu wchodzi się do studia 
1 gra.

A więc na początku było 
słowo — to znaczy tekst 
sztuki. Zaakceptowany do 
Programu przez redakcję 
artystyczną przechodzi do 
rąk reżysera. Ze sztuki trze­
ba zrobić scenariusz — to 
Pierwsza faza pracy reży­
sera — rozbicie poszczegól­
nych sceh tekstu na ujęcia 
kamerowe, bardzo dokładnie 
°rnawiające, co w danym  
^omencie. na danym tekś­
cie pokazuje kam era, kiedy 
^ s t cięcie czy przenikanie 
fią drugą kam erę, zbliżenie 
czy plan ogólny i tak sce-

po scenie.
Gdy scenariusz gotowy — 

f°z poczynają się próby z 
S to ram i. Pierwsza faza

klerownili muzyczny '— n a­
grania i ilustrację muzyczną.

Surcwe elem enty dekora­
cji ze stolarni przechodzą 
do rąk m alarza I modelato- 
ra, by przy pomocy faktur, 
stiuków, zestawień tonów i 
kolorów, przeobrazić się w 
m isterne rzeźby, lub zm ur­
szałe pnie drzew, kolum na­
dy pałaców, lyb strzechy 
wiejskie.

Dekoracja ustawiona. Stu­
dio przygotowane do prób 
kamerowych; Reżyser zasia­
da przy monitorze (ekran 
kontrolny), za jego plecami 
rozgrywa się akcja sztuki, 
on patrzy w ekran, tu  kory­
guje sytuacje i komponuje 
obrazy poszczególnych scen, 
ustala 7. operatoram i ujęcia, 
by następnie na ostatnie już 
próby zasiąść w reżyserce 
przy konsolecie z całym ze­
społem reallzatorskim . Przed 
nim  — na pięciu ekranach 
pięć różnych obrazków: je­
den z telekina, na trzech — 
obrazy, każdy z innej ka­
mery, a na ostatnim  jest to, 
co pójdzie na antenę. Teraz 
trzeba z czterech ekranów 
wybrać obraz właściwy I w 
odpowiednim momencie 
wmiksować go na ten piąty 
właściwy ekran. Ta praca 
wymaga wielkiej uwagi i 
ciągłego napięcia nerwowe­
go, a niekiedy i błyskawicz­
nej decyzji. Zdarzają się 
przecież i rzeczy nie przewi­
dziane, jakieś potknięcie, po­
myłka, przewróci się mebel, j 
czy aktor nagle zapomni I 
zam iast w lewo odejdzie w 
prawo, trzeba wtedy zaim ­
prowizować, przerzucić 
obraz na inną kam erę niż 
było ustalone. Tu musi dzia­
łać bezbłędnie refleks i czuj­
ność całego zespołu. O pera­
tor błyskawicznie orientuje 
się co trzeba ookazać. Inspi­
cjent musi coś usunąć z po­
la widzenia, (choćby ten 
przewrócony mebel), nieraz 
musi się czołgać, by nie 
wejść w obraz kameryi

Kiedyś w  momencie roz­
poczęcia audycji, gdy obraz 
już poszedł na antenę, ka­
m era pokazywała ogólny 
plan i nagle czuwający z 
boku, a  nazbyt gorliwy cha- 
rakteryzator, podbiegł do 
jednego z aktorów , by po­
praw ić jakiś szczegół w  je­
go wyglądzie 1;.. nie wiedząc 
o tym  znalazł się w  środku 
akcji i na ekranach wszyst­
kich telewizorów; Sytuacja 
nie do uratow ania. Reżyser 
wyciemnią obraz rozpoczyna 
jeszcze raz od nowa. Można 
sobie wyobrazić Ile nerwów 
kosiltuje taki moment, a jed­
nocześnie Ile opanow ania I 
zimnej k rw i, potrzeba by 
spokojnie i natychm iast ra­
tować sytuację;

Żadna chyba praca* nie 
jest tak jak w telewizji za­
leżna od zgrania i talentu 
c a ł e g o  zespołu realizator- 
skiego. Ktoś powie może, że  
na film składa się nie mniej 
czynników i nie mniejszy 
zespół twórczy. Zapewne, z 
tą  jednak zasadniczą różni­
cą, że  filmu nie tworzy się 
na gorąco, wszystko tam na­
grywa się na taśmę, a to 
pozwala na korektę błędów 
ł w ybranie najlepszych 
ujęć. powtarzanych nieraz 
wielokrotnie zanim uzyska 
się to  najlepsze. W telewizji 
przeciwnie, wszystko Idzie 
„na żywo"; a to wymaga 
tak od aktorów  jak I reali­
zatorów m aksimum wysiłku, 
skupienia uwagi i woli; 
Świadomość, że żadnego błę­
du nie da się już naprawić, 
że zarejestru ją go bezlitoś­
nie kam ery I mikrofony, 
sprawia, że  D racu ie  sie tu

^zypom ina pracę w teatrze* w najwyższym napięciu ner- 
a Więc analiza i Interpreta- wów. mobilizuje sie wszyst­
ka tekstu, próby stolikowe, kie siły, cała uwagę i ambi- 
^ c z  na próbach sytuacyj- cję, by w ciągu tvch krót- 
’tych już wkracza specyfika kich chwil, w blasku potęż- 
j^acy telewizyjnej. Sytuacje nych reflektorów  stworzyć 
komponuje się pod kątem  wspólnie obraz jak najleo- 
'■Kadrów“; szy I najczystszy t o nal- 

Zanim reżv 'er I aktorzy wyższej lakości artystycznej. 
Przejdą do prób studyjnych, A Jeil! m imo to, czasem coś 
r6WnorzPdnie pracuje cały nie wyjdzie, to już sprawa 
s?tab ludzi nad przygotowa- złośliwych przypadków. cza- 

studia do spektaklu sem trem y czy nerwów I
Pracownie pod nadzo- 

Prn scenoarafa I według je- 
Projektów, wykonula de- 

°racje, zespól techniczny — 
.rządzenia do efektów
?więkowych i wizyjnych.

nieuniknionych ludzkich po­
myłek, usprawiedliwionych 
przy tak trudnej I odpowie­
dzialnej pracy twórczej.,

IRENA ŻTJCHOWICZ

OD REDAKCJI:

Oto relacja z  ppzebiegu  
jednego roboczego dnia w  
P ań stw ow ej W yższej Szko  
le T eatralnej i F ilm ow ej 
w  Lodzi. Zdarzenia zosta­
ły  u trw alone w  notatniku  
studenta tej uczeln i na 
bieżąco, praw ie trzy m ie­
siące tem u. D rukujem y  
jedną kartkę notatnika w  
prześw iadczeniu , że C zy­
teln icy  „O dgłosów " łatw o  
ustalą co n ależy  do sta ­
łych  zasad pracy szkoły , 
a co zw iązane jest z  ka­
prysem  kalendarza.

9.05. Jestem spóźniony. 
Wpadam do szkoły z poczu­
ciem własnej winy. Z „dwój­
ki“ dobiega glos profesora. 
Wykłady, stąd ta pozorna 
pustka na korytarzach, stąd 
ta cisza. Wpadam do stołów­
ki. Afanasjew już Jest, nie 
słyszę jednak ani słowa wy­
rzutu za spóźnienie. Siadam 
obok niego przy stoliku. Je­
steśmy sami. Praca nad etiu­
dą. która jest obowiązkiem 
studenta każdego roku. zwal­
nia od uczestnictwa w ćwi­
czeniach i wykładach.

— Nie rozbieraj sie — mówi 
Jurek. -  Zaraz jedziemy po 
rekwizyty.

Potulnie, bez słowa zga­
dzam się. Wstyd mi się przy­
znać, że nie zdążyłem zjeść 
śniadania. Z baru, kusząco 
pachną jajka na boczku. 
Wstaję śpiesznie z obawy, że 
nie potrafię się oprzeć.

— Jedziemy — mówię.
9.30. Rekwizytornia w Wy­

twórni Filmów Fabularnych 
„robi“ wrażenie. Jest tutaj 
dosłownie wszystko, zaczyna­
jąc od śmiesznych secesyj­
nych sztućców, do karety z 
herbami. Wybieramy wszyst­
ko co nam trzeba, a potrze­
bujemy bardzo dużo: kom­
pletne urządzenie starego 
mieszczańskiego mieszkania, 
pistolety maszynowe, hełmy 
niemieckie, całą masę rzeczy; 
których obecność w filmie 
trzeba było uwzględnić wcze­
śniej.

— Znajdziemy resztę w tea­
trze ..Jaracza“ — mówię

— Ty sam — odpowiada Ju­
rek. — Muszę być w szkole, 
umówiłem się z aktorami.

Kiwam głową i patrzę na 
zegarek: dobiega druga. Afa­
nasjew zrobił to samo. U- 
śmiechamy się do siebie. 
Cholernie ten czas leci. Jest 
jeszcze masa rzeczy do zro­
bienia.

14.00. Marysin. Nasze ate­
lier, okno na świat szkoły, 
nie, to źle powiedziane. 
Wszyscy patrzą na filmy, któ­
re powstają właśnie w tym 
małym niepozornym budynku, 
jest to raczej, scena na któ­
rą wszyscy patrzą. Przywio­
złem ze soba część gratów. 
Wchodzę na halę — miejsce 
przyszłych zdjęć. Stuk młot­
ków, zgrzyt piły, pachnie 
farba klejowa, jak w świeżo 
odnowionym mieszkaniu. De­
koracja jest już na ukończe­
niu. stare mieszczańskie mie­
szkanie. — Nogi — krzyczą 
robotnicy. Wycieram staran­
nie nogi i dopiero wredy 
wchodzę do dekoracji. Zdaje 
mi sie przez moment, że oa- 
nuje cisza, przy drzwiach pa­
ll się ostrzegawcze czerwone

światło i słyszę sakramental­
ne słowo „kamera“, znak. że 
zdjęcia się rozpoczęły. Ale 
dzieła nas Jeszcze dwa dni. 
(Czy już tylko dwa dni). Wno­
szą rzeczy, które przywio­
złem. Rozstawiamy je pieczo­
łowicie, . tak samo jak na 
czarno-białych planszach, na 
które co chwila zerkam, a 
przedstawiającymi wy2 łąd 
przyszłego mieszkania. Roz-

ce“ czekają na mnie Afana­
sjew i operator.

-  Jak na Marysinie? — py­
tają.

— Wszystko gra — Uspoka­
jam. Jurek kiwa niedowie­
rzająco głową. Chrząkam 
ostrzegawczo. Dopiero teraz 
robi wrażenie uspokojonego. 
Wsiadamy do samochodu, jest 
z nami kierownik zdjęć -mmi€

glądam się uważnie. Chyba 
wszystko w porządku. Tak, 
na pewno. Mato czasu, a na

pracownik przydzielony przez 
szkolę, w celu zapewnienia 
nam optimum warunków pra- 

dzisiaj jeszcze parę spraw do cy. Dopiero gdy jesteśmy za 
załatwienia. Wsiadam do bramą, uprzytamniam sobie, 
szkolnej i.Nyski“. jak bardzo Jestem głodny.

— Do szkoły — rzucam Widocznie,. .głód miałem w 
kierowcy. oczach, bo Jurek bez słowa

15.30. W szkole. Ani Afa- wyciąga z czeluści swojej 
nasjewa, ani operatora. Zgi- czarnej teczki kanapki Pa- pierze. Czytam: 
nęli gdzieś. Pytam wszystkich 
napotkanych. „Jest, jest, wi-

miętał jednak o tym, że ni« 
jadłem obiadu. Opycham się, 
słuchając co mówią między 
soba. reżyser 1 operator, dwaj 
pierwsi ..po bogu“ w tym 
filmie. Spierają się o oo& 
Zaczynam się baczniej wsłu­
chiwać. Rzecz idzie o to. z 
której strony. czyli „na któ­
ra stronę“, jak to się potocz­
nie mówi. fotografowana bę­
dzie scena egzekucji. Opera­
tor twierdzi, że lepsza będzie 
ściana wschodnia szopy. Afa­
nasjew właściwie nie opanu­
je. ale wolałby akurat za­
chodnia. Miejscem przeszłych' 
zdjęć będzie cmentarz żydow- 
ski.

lG-ta z minutami. Jesteśmy 
na miejscu, śnieg skrzy się 
w słońcu, kładą się długie z 
lekka niebieskie cienie. Z 
obawa myślę o zbliżających 
się zdjęciach. Nie będzie 
nam najcieplej. Daleko ode 
mnie brodzą w głębokim 
śniegu Staszek z Jurkiem.' 
Nie słyszę co mówią, ale z 
gestów, z ruchów, domyślam 
się, że omawiała przyszłe 
ustawienia kamery. Sięgam 
po scenopis, rodzaj partytury 
reżyserskiej, w którym prze­
widziano ruchy kameryi' 
dźwięk, inaczej mówiąc cało­
kształt przyszłego filmu, któ­
ry powstał najpierw na pa-

dzieliśmy, gdzieś na terenie' 
i już ich nie ma. Z ciężkim 
sercem zaczynam szukać. Co 
najmniej kilkanaście zaka­
marków. pracowni, sal wy­
kładowych, edzie może ukrył 
się Jurek. Klub zamknięty — 
drugi rok reżyserski ma zaję­
cia ze sztuki aktorskiej. Od­
chodzę jak mogę najciszej, 
od drzwi. Odprowadzaja 
mnie podniesione głosy. 
Chłopcy wcieleni w Ball- 
maeyra t Dawesa (d od 
Brandysa) prowadzą scenicz­
ny dialog. Piętro wyżej. W 
bibliotece go nie ma. Jeszcze 
wyżej. Nisko buczą przetwor­
nice. Tu rezydują „oszuści“ 
filmowi, którzy ożywia!ą ry­
sunki. wycinanki, la lk i de­
formują czas i przestrzeń. w 
żmudnym trudzie, sekunda po 
sekundzie. Uchylam drzwi.

— Ostrożnie — krzyczy ktoś 
z wewnątrz.

Cierpliwie czekam. Otwiera­
ją mi.

— Przeciąg — wyjaśniała 
lakonicznie. Na stole tricko­
wym (narzędzie „oszustów“' 
kolorowe plansze, wycinanki 
Cały film, tyle że nie ożywio­
ny.

— Afanasjewa nie ma? — 
Utwierdzam się.

Biegnę na dół. Przy „Nys-

UJ. 12. PLAN OGÓL­
NY.

Jeden z policjantów 
bawi sie z żydowskim 
dzieckiem, rzucając ku­
lami śnieżnymi. Mała
dziewczynka nieśmiało beztroski śmiech dziecka 
uśmiecha się, pró­
buje odrzucać kule 
śniegowe. W kadr 
wchodzi granatowy po­
licjant, pozostali Żydzi 
jeden Niemiec. —

U.T. 13. PLAN AME­
RYKAŃSKI.

Podchmielony Nie- mamrotanie Niemca
m ie c  s ta w ia  p o d  śc ian a  
g ą s io re k  1 z ra b o w a n y  
z eg ar.

OJ. 11. MAK W 12).
Pod ściana tyłem do 

kamery stoją Żydzi. Je­
dynie nie rozumiejącą 
chwili dziewczynka od­
wrócona przodem, u- n . . .  . 
śmiecha sie i chce ba- 1 ^  graj™
wić sie śnieeowymi ku- m uzyka sk rzypiec  
lam t Policjant krzyczy 
do skrzvoka. Ptvnie 
melodia. Niemiec chwie­
je się. orzyklęka na 
jedno kolano

Ktoś krzyczy. Unoszę gło­
wę. Machaja do mnie rekami 
Podnoszę się ciężko. zimno 
jest solidne Brnę w śniegu

cia właśnie dzisiaj. Doczepiają 
jeszcze zwalista skrzynię 
aeregatu \ samochód rusza. 
Podnosimy kciuki na szczęś-

samorhodu.
18.00. Jest jtiż prawie ciem­

no. trdy docieramy wreszcie

T7 ich stronę. Wsiadamy do c ia  Widza to i wesoło odma
chują. Jednak edzieś głęboko 
na dnie serca, tli sie oenik 
nieookoiu: jak dzisiaj oój- 

do szkoły. Na podwórku go- tlzie. czv wszystko sie uda? 
raczkowy ruch. inna ekipa _ Warto jeszcze dzisiaj za- 
szykuje się do wyjazdu na liczyć jaka« projekcje -  pro- 
plan. Do „Blękitnei strzały“. ponuie Jerzy, 
tak studenci nazywała jeden 
z samochodów szkolnych, ła­
duje się pośpiesznie sprzęt 
kamery. statvwy, kable, lam­
py. maenetofon. inaczej mó­
wiąc setki drobiazaów. tak 
bardzo później ootrzebnych.
Często zdarza się. że trzeba 
robić zdjęcia w nocw. edyż 
wymaga tego akurat tpmat 
filmu. Tak jest i tym razem.

Jestem bardzo zmęczony, 
zmarznięty, Wleczemy s ię  w 
stronę sali projekcyjnej. Apa­
rat już terkoce. Mroczna, dy­
namiczna muzyka brzmi w  
korytarzu. Przyspieszamy kro­
ku. Leci „Straż przyboczna" 
Akirv Kurosawy. Trudno Sie 
oprzeć, sadowię się  w ię c  w  
fotelu.

Kilka minut po dwudzies- 
Kolepa z drucrietro roku <t<*n tej. Szkoła powoli pustosze-
sam. który kilka eodzin wcze­
śniej był Ballmaeryem) robt 
film dokumentalny o pracy 
milicji.

Dzisiaj 29 lutrcrn. Skądinąd 
wiadomo, że naibardziei nie­
spokojnymi chwilami w ży­
ciu Lodzi sa pó*ne eodziny 
wieczorne, dni wypłat, sobo­
ty. Nasz kolesia namleta ' o 
tym t dlatego jedzie na zriję-

je Żegnamy się z Afanasje­
wem.

-  Jutro o ósmei w Wy­
twórni -  mówi Jerzy.

-  W porządku -  odpowia­
dam.

Jeszczp tedon ze zwykłych 
dni szkolr.yct lobiegl końca 
Jutro na? u.r.y oodobny do 
dzisiejszego r irdnak inny.

WOJCIECH WÓJCIK



Nau ju trz  przed południem w tnie?*«
kaniu Marty „urzędował“ Michał. 
Chodziło o to, aby ktoś czuwał przy 
telefonie. Na wszelki wypadek. Mo­
gła przecież w każdej chwili na­
płynąć jakaś wiadomość o Zbyszku, 

względnie od niego samego. Korzystając z 
samotności Michał zasiadł w gabinecie i za­
głębił się w lekturze. Wkrótce zapomniał
o całym świecie, 1 nie od razu usłyszał, że 
ktoś uporczywie dzwoni do drzwi wejścio­
wych. Toteż Małgosia była już przy furtce, 
gdy poderwał się z fotela i wyjrzał przez 
okno. Poznał ją natychmiast i zawrócił 
gromkim ..halo“.

Weszła do hallu z pewnym wahaniem, a 
tak była zmieniona na twarzy, tak przera­
źliwie blada, że, o nic nie pytając, zdjął 
z niej spiesznie płaszczyk i wprowadził ją 
do gabinetu.

— Ja do pani Marty -  bąknęła, siadając 
na brzeżku tapczana.

— Pani Marty nie ma, ale jestem ja 1 par 
ni mnie powie, co się siało.

Małgosia dłuższą chwilę spoglądała Mi­
chałowi prosta w oczy. Mogłoby się zda­
wać, że próbuje go ocenić pod jakimś, so­
bie tylko wiadomym, względem. Michał zdał 
sobie z tego sprawę i cierpliwie czekał.

— Tak, może to nawet będzie lepiej — 
Zdecydowała .się wreszcie. — Pani Maria jest 
chora na serce — dodała jakby na uspra­
wiedliwienie swej decyzji.

— A więc — proszę mówić. Słucham uważ­
nie,

— Ja wiem, dlaczego Zbyszek uciekł -  
zaczęła energicznie, ale nagie załamała się, 
zakryła twarz obydwiema rękoma i wyszep­
tała:

— To takie straszne!
— Pani jest dzielną dziewczyną, Małgo­

siu. 1 na pewno...
— Nie. Chodzę już z tym trzy dni i  wła­

śnie nie miałam odwagi...
— Ale teraz ją pani ma. A ja słucham 

dalej.
— A więc... Parę dni temu otrzymałyśmy 

z mamą z zagranicy paczkę. Od mojej ciot­
ki... I w tej paczce było futro. Dla mnie. 
Nylonowe ale wyglądało na prawdziwe po­
pielice... Miałam je zanieść do krawca... 
Żeby skrócił. Tego dnia bardzo się ochło­
dziło, włożyłam je więc na siebie...

— Włożyła je pani na siebie. Dalej?
— Krawiec mieszka na ulicy Dantyszka. 

To jest mała uliczka, żle oświetlona... wie­
czór był ciemny... szłam sama... <f niczym 
takim nie myślałam.,, ale w pewnej chwili...

— W pewnej chwili, Małgosiu?
— Usłyszałam odgłos czyichś jak gdyby 

skradających się kroków poza mną... nie 
zdążyłam się nawet odwrócić, gdy dwie 
pary rąk objęły mnie od tyłu, rozpięły 
guziki płaszcza i ściągnęły go ze mnie. 
Zdążyłam jednak przytrzymać jedną połę. 
Wtedy... ktoś trzeci zabiegł mnie od przodu 
1 uderzył po ręku. Zabolało mnie tak moc­
no, że rozluźniłam uchwyt. Ten trzeci na­
pastnik roześmiał się 1 zaświecił na moment 
latarkę., proszę pana,.. Zbyszek ma bardzo 
charakterystyczną oprawę oczu... w tym 
jednym błysku latarkj poznałam go i...

— Trzeba dokończyć. Małgosiu — poprosił. 
Michał serdecznym tonem, gdy urwała na 
tym „i“, i wydawało się że r*ie powie nic 
więcej. Dokończyła jednak:

— i krzyknęłam: „Zbyszek!“ Wiem, że nie 
powinna byłam tego zrobić, ale... zdumie­
nie moje było tak wielkie...

— A on panią poznał?
— Nie wiem, nic więcej nie wiem. Bo w 

itej samej sekundzie latarkę zgasił.
— Co było polem?
— Usłyszałam tylko jeszcze tupot Tióg... 

Uciekali chodnikiem... Stałam jak skamie­
niała. Kiedy wreszcie spróbowałam ruszyć 
z miejsca, zaplatałam się w coś, eo leżało 
na ziemi. To było .moje futro. Rzucili mi je 
pod nogi. Żałowałam, że go nie wzięli. By­
łoby lepiej... tak lepiej, żeby je wzięli...

— To rzeczywiście straszne wydarzenie — 
westchnął Michał.

— 1 co się z n .m teraz stanie? — wykrzyk­
nęła rozpaczliwie Małgosia. — Co on ze sobą 
zrobi? dokąd pójdzie?

Michał spojrzał na Małgosię z uznaniem.
— Czy prócz nas obojga ^de jeszcze ktoś 

© tym... zdarzeniu?
Małgosia zaprzeczyła gwałtownie.
— Nie. Miałam jeszcze nadzieje, że on 

mnie nie poznał. Dopiero kiedy się dowie­
działam. że znikł...

— Wczoraj była tu jego matka. Na szczę­
ście odradziłem jej poszukiwań przez mili­
cję. Nie wiem jak się zachowa Bogda. W 
każdym razie jej trzeba powiedzieć prawdę. 
Inaczej nie przestanie go szukać i może tym 
jeyzcze poaonszyć sprawę.

— Czy pan myśli, że on... że należał do 
jakiejś bandy?

— To jasne, ale jednocześnie j najgorsze 
W tym wszystkim,

— Gdyby go jednak odnaleźć...
— Po co?
— Może udałoby się go odwieść od.., jakoś 

pomóc... Nie można przecież opuścić go w 
takiej chwili... w takiej strasznej chwili,., 
proszę pana...

I tu Małgosia rozpłakała się jak małe 
dziecko, któremu wyrządzono krzywdę prze­
rastającą jego wyobraźnię.

— Nie płakać, Małgosiu Kie płakać. Na­
turalnie będziemy usiłowali mu jakoś po­
móc — próbował pocieszać bez przekonania 
Michał. Swą dużą. męską chusteczką osu­
szał gradem cieknące łzy dziewczyny, gdy 
nagle ktoś ostro zadzwonił raz, drugi, trze­
ci...

— Tam ar> znowu — mruknął z niechęcią* 
a widząc przestrach w oczach Małgosi od 
razu zdecydował: — Zostań tu. Ja sam pójdę 
otworzyć.

Pierwsza weszła do hallu Bogda, za nią —1 
Jurek. Oboje byli nie tylko wzburzeni, ale 
jak gdyby i przerażeni. To się rzucało w 
oczy. Michał o nic nie pytał czekając na 
ich samorzutne wyjaśnienia. Ale Bogda bez 
słowa, nie zdejmując płaszcza, siadła od 
razu w hallu ns foteliku tak ciężko, Jak 
człowiek śmiertelnie znużony. Wyjęła ta i
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zaraz z torebki papierosa i zapaliła go, za­
ciągając się głęboko.

Jurek trzymał w ręku „Express Wieczor­
ny", jak niewprawny bojowiec grajiat.

Odpowiadając na nieme pytanie Michała 
powiedział z nienaturalnym spokojem: -  
Już go znaleźli...

Michał sięgnął po gazetę. No, tak, w ru­
bryce wypadków, pod tytułem ..Samobój­
stwo, czy porachunki chuliganów“ — no­
tatka: „Wczoraj wieczorem MO, patrolując 

zarośla parku przy ulicy Filtrowej

darząc „go“ zaufaniem, co? Bo ty się znasz 
na typach występnych.

Marta, po zażyciu środka nasennego, spała 
mocno chociaż niespokojnie. Zbudzona gwał­
townym wtargnięciem Bogdy, nie mogła w 
pierwszej chwili pojąć, o co jej chodzi. 
Wpatrzona w gniewne oczy córki z trudem 
wiązała w jakąś logiczną całość zdania rzu­
cane jej z pasją niby kamienie pod nogi.

— A ja dalej nie wierzę, rozumiesz? Mał­
gosia mogła się omylić. Małgosia — to dla 
mnie żaden autorytet Nie mam najmniej­
szego zaufania <io jej „orientacji“, rozu-

PIERWSZA RUNDA
(Fiagment powieści Zoiii Lorentz pt.„Moie s/ę

jeszcze odmienić“)
natknęła się na wisielca, którym oka­
zał się dwudziestoletni Zbigniew Nie­
czuła. Sposób zaciągnięcia sznura, jak 
również miejsce umocowania go na 
gałęzi budzą wątpliwości, czy powie­
szenia mógł dokonać sam delikwent. 
Wygląda to raczej na morderstwo, 
toteż Milicja wszczęła natychmiast 
dochodzenia...

Bogda śledziła uważnie wyraz twarzy Mi­
chała podczas czylania notatki. Gdy skoń­
czył I począł składać gazetę, powiedziała, 
zacinając się lekko:

-  Nie mogę zrozumieć nagłówka. Jakie 
porachunki i dlaczego porachunki „chuliga­
nów"? Jeżeli nawet -  jak się okazało -  
Zbyszek nie był już studentem, to... czy 
musiał być od razu chuliganem?

-  Reporter sugeruje, że Zbyszek należał 
do Jakiejś bandy. A -  jak wiadomo -  
między członkami band zachodzą nieraz 
krwawe porachunki, których źródłem bywa 
zemsta lub strach przed wydaniem.

-  Ja odnajdę tego reportera, słyszy pan? 
Odnajdę i jego morderców. Nie wierzycie?

Normalny w pierwszej chwili glos Bogdy 
przeszedł nagle w histeryczny krzyk.

-  Bogda, uspokój się — Jurek podbiegi 
do niej i chwycił ją za obie ręce, wytrą­
cając z nich n.echcący papierosa, Ale Bogda 
odepchnęła go brutalnie i zerwała się z fo- 
tela? ,

-  Gdzie mama? Ona przeciez zna się na 
mordercach. Gdzie ona jest? Będzie mi po- 
trzeba«. •

-  Tam jej nie ma -  wyjaśnił szybko Mi­
chał, ale Bogda weszła już do gabinetu.

-  Co ty tu robisz? -  spytała ostro Mał­
gosię. — po czym nie czekając na odpo­
wiedź -  dodała: -  nie widziałam cię cale 
trzy dni... te ostatnie trzy dni, kiedy wszys­
cyśmy szukali Zby-jaska, wszyscy prócz cle- 
bie...

-  Małgosia jest chora -  przerwa! Mlc-hal.
-  Panie Jurku, proszę odprowadzić Małgo­
się do domu. A ty, Bogda, siadaj. Mam 
z tobą do pomówienia.

-  Nie mam wcale ochoty na rozmówki 
z panem w tej chwili...

-  Panie Jurku, proszę, tu  są pieniądze 
na taksówkę. Prędzej -  dodał, widząc znów 
przestrach w oczach Małgosi.

-  Jurek mnie jest potrzebny — zaopono­
wała gwałtownie Bogda, ale Michał wy­
pchnął tamtych dwoje niemal silą za drzwi, 
zatrzaskując je za nimi.

-  Co to ma znaczyć? -  warknęła Bogda
— i jakim prawem...

-  Przestań — przerwał jej Michał — ktoś 
ci to musi powiedzieć, więc może będzie 
lepiej, że ode mnie usłyszysz tę żałosną 
prawdę. Siadaj! Masz papierosa? Nie? To 
zapal mojego. No, już. I weź się teraz w 
cugle, bo pierwszą rundę życiową przegra­
łaś.

-  Jaką rundę? Czego pari ode mnie chce?
-  Będę mówił skrótami. Uważaj!

DOWOD

Bogda weszła do pokoju matki nad ra­
nem, gdy ledwo szarzało. Przedtem odma­
wiała wszelkiego zbliżenia czy rozmowy. 
Weszła oczywiście z papierosem w ustach 
J w nie zapiętej piżamie. Siadła na tabo­
recie podwinąwszy stopy pod siebie i bez 
żadnego wstępu przystąpiła do ataku.

-  Triumfujesz, co? że miałaś rację, nie

miesz? Jest mało spostrzegawcza. Często 
bywa zamyślona i nie wie, co się wokół 
niej dzieje. Mogło jej się zdawać, Przecież 
sama przyznała, że wtedy było już ciemno 
i, że całej twarzy napastnika nie widziała. 
Mówiła tak, czy nie? A że go zabili? Mój 
Boże, każdy może mieć wrogów. Każdy mo­
że mleć Jakieś zawiłe sprawy, nieznane nar 
wet najbliższym. Może mieć, czy nie?

— Może -  Marta zdobyła się wreszcie na 
wydobycie głosu.

— No, więc sama przyznajesz. I jedna 
sprawa z drugą nie ma nic wspólnego. To 
Małgosia je powiązała. Ta dziewczyna ma 
chorobliwą wyobraźnię. Co tuk na mnie pa­
trzysz? Ja. żeby uwierzyć, muszę m.eć do­
wód, rozumiesz?

— Jaki na przykład?
— Zwyczajny. Jakiś najzwyczajniejszy do­

wód rzeczowy, Ty się przecież znasz ma 
'kryminalnych sprawach,

— Czasem wystarczy świadek przestęp­
stwa.

— A jednak ona nie chciała iść «a mili­
cję.

— Bogda, czy ty doprawdy nie rozumiesz, 
dlaczego tego nie zrobiła?

— Ze szlachetności, co? Z litości nade 
mną,' nad nim, może nawet nad tobą? A na 
pogrzeb iść nie chce...

— Dlaczego mówisz nieprawdę? To Michał 
nie pozwala jej pójść i wyjaśnił chyba dość 
wyraźnie wam wszystkim, dlaczego?

— Ze mogliby ją rozpoznać tamci dwaj, 
co ściągnęli z niej to przeklęte futro? A 
gdyby nawet, to co takiego? I skąd pew­
ność, że przyjdą na pogrzeb? A W ogóle 
kto w tej całej sprawia jest „poszkodowa­
ny"? Ja. czy Małgosia?

— Małgosia nie jest wcale mniej zrozpa­
czona niż ty, tylko Inaczej.

— Nie jestem ciekawa różnicy, jaką ła­
skawie dostrzegasz. Chciałam się jedynie 
dowiedzieć, czy weźmiesz udział w pogrze­
bie?

— Jakże mogłabym clę opuścić w takiej 
chwili?

— Och, do niczego nie będziesz mi po­
trzebna, Tak tyiko chciałam wiedzieć. A ten 
twój Michał?

— Michał będzie / mi towarzyszył.
— No, to ja się jeszcze położę. Licho co 

spalam.
Ostatnie słowa zabrzmiały. Jak wyjaśnie­

nie tej wczesnej wizyty. Gdy dziewczyna 
wyszła, Marta poczęła się zastanawiać, ile 
w postawie, jaką zajęła Bogda, jest uporu, 
a ile tchórzostwa.

Polem, przy śniadaniu, zapytała o wynik 
wczorajszej wizyty Bogdy i Jurka u rodzi­
ców Zbyszka.

— Przecież zabroniliście, ty i teri twój 
Michał, wtajemniczać ich w tę hecę Mał­
gosi. \

— Chodzi mi zupełnie o co innego.
— O co?
— Czy podali millfcjl rysopis tych dwóch 

koleżków, Jacy do niego przychodzili?
— Podali.
I czy zatroszczyliście się o stronę finan­

sową pogrzebu?
. — Jak to?
— Po prostu: czy upewniliście się, że ci 

ludzie maja Zbyszka za co pochować?
— Nie. przyszło nam to na myśl.
— Szkoda.
— A zresztą, czy my mamy jaWeś pie- 

miądze?

■i

m  '
— O ile wiem wszyscy macie stypendia, 

to znaczy prócz ciebie: Jurek, Maciek, Baś­
ka... W takich wypadkach robi się składkę.

— Ci rodzice nic nie mówili o pieniądzach.
— To zupełnie naturalne. Do was należało 

zapytać. .
— Jak by potrzebowali, to by powiedzieli.
— Powiedzieliby, albo nie. Nie będziemy 

zresztą nad tym dyskutować.
— Bardzo słusznie. Pogrzeb jest o 15-ej. 

Na Bródnie. Możesz mi dać na taksówkę?
— Nie chcesz jechać ze mną i z Michai­

łem?
— Nie. Spotkamy się na cmentarzu.
— Jak uważasz. A tu, proszę -  pięćdzie­

siąt złotych. Kwiaty zamówiłaś?
— Jakie kwiaty?
— No, jakąś wiązankę na trumnę.
— Nie. Po co?
— Myślałam, że chowasz swego przyja­

ciela.
— Nie wiem kogo chowam.
— Ach, jednak.
— Co ci zależy na tych kwiatach? Chodzi 

może znowu o „dobre wychowanie“, co?
— Po prostu myślę o tej nieszczęśliwej 

matce
— Nie żal ci Zbyszka, tylko jego matki?
— Mniej więcej tak to wygląda.
— Bo ty jesteś ta sprawiedliwa.
— Nie, Bogdo, jestem tylko już także 

nieszczęśliwa... • a
— Ty — nieszczęśliwa?
— Przerwijmy tę rozmowę. I tak ktos 

dzwoni. Idź, otwórz...
* * *

W kaplicy cmentarnej na Bródnie zebrała 
się nieliczna gromadka żałobników: parę 
osób rodziny, trochę najbliższych sąsiadów, 
kilku kolejarzy — kolegów ojca Zbyszka,- 
Prócz nich -  „przyjaciele“: Bogda, Jurek, 
Maciek, Baśka 1 Hela. a dalej Marla z Mi- 
chałeno. I jeszcze dwóch jegomości nie na­
leżących do żadnej z wymienionych grup, 
(według zdania Michała — mogli to być taj; 
niacy), Do grobu szło się, a szło, gdzieś 
w odległy koniec cmentarza. Leciwy ksiądz 
nie przyśpieszał kroktt. Zapadał wczesny 
wieczór końca października. Gdy kondukt 
ruszył z kaplicy, na zachodniej stronie nie­
ba widać było Jeszcze krwawe ślady zachO" 
dzącego słońca, ale z głębi cmentarza pod­
nosiły się już mgły. Pod nogami idących 
szeleściły opadłe liście. Nikt nie rozmawiał. 
Nastrój przygnębienia i żalu ogarnął nawet 
najmniej wrażliwych. Trudno było nie my' 
śleć o tym straszliwym końcu ledwo zacz?; 
tej młodości, zadecydowanym przez kogoś 
niewiadomego, na pewno jednak najmniej 
powołanego do tak ostatecznego wyroku.

Gdy doszli wreszcie, wszystko dalsze przy- 
hralo szybsze tempo. Grabarze zwijali siĘ 
sprawnie. Widać było. że zmarzli czekają1-' 
dość długo na trumnę i, że im teraz pilno I 
skończyć robotę. Także ksiądz odmówi* 
pośpiesznie swą przepisową modlitwę i rzu­
ciwszy garść ziemi na spuszczoną już dr 
dołu trumnę — odszedł, żegnająt niebosz­
czyka znakiem Krzyża Świętego.

Ale zakopanie trumny i uformowanie 
grobu wymagało dłuższego czasu, toteż n8 
niebie gasły już ślady słońca, a mgła P0'  
deszla bliżej zanim spoceni grabarze usunę!1 
się na boki. odsłaniając swe gotowe dziele- 

I wtedy skądś z głębi cmentarza, z tel 
podsuwającej się coraz bliżej mgły, wył**" 
nili się nowi żałobnicy. Było ich kilkudzi®' 
sięciu. Wszyscy bardzo młodzi, wszyscy * 
gołymi głowami, ostrzyżonymi krótko i * 
grzywką, wszyscy w wąziutkich spodnificP 
i workowatych swetrach, Podczas gdy ca>8 
kwaterę cmentarza otaczali szerokim pólk°^ 
lem, dwóch oderwało się od gromady- 
szybko podeszli do grobu i złożyli na nl1̂  
dużą wiązankę czerwonych goździków. 
łatwlll to błyskawicznie ł natychmiast zm)®' 
szali się z rtuztą, która wyciągnąwszy 
teraz w długiego węża rozpoczęła dziwach'“' 
defiladę: gęstego okrążali grób i wsiąka* 
z powrotem w uiglę, z której się orzedteiĄ 
wyłonili. Trwało to nie więcej jak Par 
minut.

Temu makabrycznemu widowisku przyg'"L 
dali się osłupiali ze zdumienia uciesti)‘®j 
pogrzebu: *v/dz:na, przyjaciele, znajomi 
dwaj tnjmacy.

Pierwsza ocknęła się ze zbiorowego l i ' 
skoczenia -  Marta Spojrzała bowiem , ( 
pewnej chwili na Bogdę i przeraziła 5 
wyglądom córki: twarz dziewczyny W 
purpurowa jak gdyby z jakiegoś szaloncS 
wysiłku, usta miała otwarte, gotowe 
krzyku i cata była podana do przodu 
do skoku. Marta pomyślała ze zgrozą. . 
jeśl] Bogda chciała dowodu, dostarczono ”  
je j zbyt brutalnie.



Powoli docierają do nas 
głośne dzieła drugiej, „odro­
dzeniowej“ fali włoskiej ki­
nem atografii. Ostatnio oglą­
daliśm y rom antyczną epopeję 
Castallaniego „Rozbójnik“, a 
teraz wchodzi na ekrany 
zrealizowany w tym samym 
roku poetycki film Ermanno 
Olmiego „Posada"; Wyzna­
czyły więc sobie spotkanie 
w  naszych kinach dwa ob­
licza Italii: spalone słońcem 
Południe w okresie dram a­
tycznych walk o ziemię, k ra­
ina nędzy, zacofania i anar­
chizmu oraz Włochy „cudu 
gospoda rózego“, dostatnie i 
ustabilizowane. Dwa społe­
czeństwa, dwa światy, dwa 
okresy historyczne. Ale żeby 
w  pełni zrozumieć sens fil­
mu Olmiego przypomnijmy 
inny film włoski, sprzed lat 
przeszło dziesięciu, słynne 
dzięło De Santisa i Zavat- 
tin |ego „Rzym godzina jede­
nasta“. W obu film ach cho­
dzi o zdobycie posady. Ale 
u De Santisa otrzym anie 
pracy było spraw ą życia i 
śmierci, ostatnią szansą oca­
lenia i nadziei dla kobiet, 
które przyszły jej szukać. 
Dram atyczna sceneria, w a­
lące się schody, dram atyczne 
losy dziewcząt, z których 
wyłaniał się przygnębiający 
obraz ówczesnych Włoch, 
głodu i bezrobocia. Dla bo­
haterów  Olmiego otrzym a­
nie posady jest kwestia waż­
ną, ale nie ostateczną. Kwe­
stią kupna nowych ubrań, 
motocykla, zabezpieczenia 
sobie przyszłości. Wszystko 
odbywa się więc spokojnie, 
bez krzyku, v pięknym, no­
woczesnym gmachu. Kandy­
daci są mili, uśmiechnięci,

dobrze ubrani. No cóż, cza­
sy się zmieniły. Mimo to 
oba filmy są sobie bliższe 
niżby się to na po?:ór wy­
dawało. Choć pierwszy przy­
pomina dram atyczny krzyk, 
a drugi liryczna balladę. Łą­
czy je  bowiem postawa

dźmi itd. Tę absurdalność 
ujaw nia Olmi stopniowo, 
bardzo subtelnie, drogą dro­
bnych a wnikliwych obser­
wacji. N ieprzypadkowo wy­
mieniano z okazji „Posady“ 
nazwisko Kafki. W świecie 
przedstawionym przez

twórców, którzy w wydarze­
niach codziennych, niemal 
kronlkalnych, najprostszych, 
potrafią dostrzec I ujawnić 
praw dę o jakjrnś wycinku 
rzeczywistości swego kraju.

Wioska krytyka lewicowa 
zarzucała Olmlemu ograni­
czoność spojrzenia. Ale 
w łaśnie w zawężeniu widze­
nia tkw i siła wymowy tego 
filmu. Obraz jaki zeń wyno­
simy, w brew  wszelkim ozna­
kom dobrobytu jest nie 
mniej przygnębiający niż u 
De Santisa. Jest to obraz 
beznadziejności i jałowoścl 
ludzkiej egzystencji w  ra­
mach świetnie zorganizowa­
nego i urządzonego systemu 
społecznego. Wszystko jest 
od A do Z przemyślane w 
tym  wielkim biurze i wszy­
stko jest zarazem absurdal­
ne. pozbawione wszelkiego 
sensu, człowieczego sensu: 
egzamin psychotechniczny, 
praca, stosunki między lu-

Olmiego jest bowiem coś z 
kafkowskiego koszmaru. Jest 
on przede wszystkim pozba­
wiony realnego sensu. To 
znaczy sens zapewne tam  
istnieje, ale niedostępny dla 
Domen ica i jemu podob­
nych. Oni są tylko igraszką 
w  rękach tajem niczych sil, 
które regulują ich życie i 
narzucają szereg samych 
przez się niezrozumiałych 
czynności. Te siły coraz po­
tężniej w dzierają się w 
egzystencję jednostki, nie 
pozostawiając niemal pO- 
stych miejsc, marginesów 
wolności. Ludzie pracują, 
jedzą i bawią się w  przed­
siębiorstwie, ,,wśród swo­
ich“! System neokapitali- 
styczny gw arantuje im 
wszystko: dobrobyt I roz­
rywkę, myślenie i m oral­
ność. Świat coraz bardziej 
zatraca swe prawdziwe kon­
tury  i staje się jednym w iel­
kim biurem  albo fabryką.

Z okazji „Posady" przy­
chodzi na myśl jeszcze jedno 
nazwisko — piewcy doli ma­
łego, szaregp urzędn ¡czyny 
— Mikołaja Gogola. Iluż to 
A kakijów  Akakijewiczów 
spotykam y w biurze Dome- 
nica. Postaci śmiesznych i 
zarazem tragicznych. Bar­
dzo znam ienna jest scena 
rozmowy Domenica z kie­
rownikiem działu siedzącym 
sam otnie za biurkiem  w głę­
bi pokoju na podwyższeniu. 
Kierownik jest wielki i po­
tężny, wypełnia sobą cały 
ekran. Domenico m aleńki i 
zagubiony w przestrzeni po­
koju. Przypom ina się znako­
m ita scena rozmowy Aka- 
kija Akakijewicza z naczel­
nikiem z niemego jeszcze 
filmu Kozincewa i T rauber- 
ga „Szynel“, ekspresjoni- 
stycznie deform ująca posta­
cie obu rozmówców. U 
Olmiego deform acja ma o 
wiele subtelniejszy charak­
ter, ale nie traci nic z siły 
swej wymowy. Kapitalne 
jest zwłaszcza ujęcie tw arzy 
chłopca w idziane poprzez 
rękę wsypującą usłużnie i 
czołobitnie cukier do fili­
żanki kierownika. Dopiero 
po opuszczeniu jego gabi­
netu sylwetki ludzi odzy­
skują swe właściwe propor­
cje 1 wym iary. Praca w  biu­
rokratycznej m achinie — po­
kazuje Olmi — nie daje żad­
nej satysfakcji ani perspek­
tyw, pozbawiona jest wszel­
kiej twórczej i produktywnej 
istoty, jaką posiada cho­
ciażby migawkowo widziana 
praca robotników  budowla­
nych na ulicy,

Olmi odsłania oblicze k ra­
ju  cudu gospodarczego. Do­
brobyt idzie w parze z od- 
czlo wleczeniem. Pracownika 
stać wprawdzie na jedzenie, 
motocykl i nowe ubranie, 
ale zatraca on stopniowo 
sw ą ludzką osobowość, In­
dywidualność. S taje się 
śrubką, niewolnikiem. „Spo­
kojna“ przyszłość, ustabili­
zowane życie, oznaczają bez­
nadziejność, monotonię i 
brak autentycznych perspek­
tyw. Od czdsów De Santisa 
zm ieniła się rzeczywistość 
włoska i zmieniły się też 
problem y jakie film włoski 
porusza. „Posada“ trafia  
chyba w  jeden z najisto t­
niejszych.

Powiedzieliśmy jednak na 
wstępie, że film Olmiego 
jest filmem poetyckim. Po­
ezja prom ieniuje tu  przede 
wszystkim z postaci samego 

, bohatera, bohatera, rzecz zu­
pełnie wyjątkowa- we współ­
czesnym filmie, lirycznego. 
Domenico jest zaprzeczeniem 
tych wszystkich młodych 
ludzi, których sylw etek nie 
szczędzi nam  ostatnim i czasy 
kinem atografia angielska, 
francuska, a caw et polska. 
Są oni, jak wszem wobec 
wiadomo, nieprzystosowani,

sfrustrow ani, zallenowanl, 
wyżsi nad swe otoczenie 1 
darzący je głęboką pogardą. 
Słowem skrzyżowanie neuro­
tyka z nadczłowiekiem. Do­
menico jest po prostu zu­
pełnie inny. Ta jego inność 
uw ydatnia się szczególnie w  
zestawieniu z dziewczyną, 
mieszkanką wielkiego m ia­
sta, która przejęła już wszel­
kie stereotypy myślenia 1 
zachowania Tjspółczesnego 
młodego pokolenia. Darzy 
ona wprawdzie chłopca 
pewną sympatią, ale nie bez 
domieszki pobłażliwego lek­
ceważenia. Domenico dziecię 
prowincji, staroświecki, nie­
śmiały, nieporadny, zawie­
szony między niedokończo­
nym jeszcze dzieciństwem a 
n iedojrzałą męskością, w yr­
wany przedwcześnie z raju 
dzieciństwa i nieodpowie­
dzialności jest pełen melan­
cholii, nostalgii. Obserwuje 
św iat „dorosłych“ oczami 
pełnymi zdziwienia, zadumy 
i niepokoju. To oscylowanie 
bohatera między „dorosłoś­
cią“ a  dzieciństwem obser­
w uje Olmi w sposób nie­
zwykle trafny  a subtelny. 
Bardzo lirycznie potraktow a­
ny  został także wątek ro­
dzącej się miłości, naiwnej, 
chłopięcej i niesłychanie 
wzruszającej przez swoją 
szczerość i spontaniczność, 
b rak  wszelkiej gry i w yra­
chowania (znakomita scena 
oczekiwania na przydział po­
sady lub spotkania na ko­
rytarzu biura). Domenico w 
przeciwieństwie do swych 
ekranowych rówieśników 
jest przede wszystkim rze­
czywiście młody. A poza 
tym  w  gruncie rzeczy, nie 
jest, jak oni, produktem  
swoich czasów, lecz istotą co 
nieco anachroniczną. I w łaś­
nie przez swoją anachronicz­
ność, staroświeckość odsła­
nia cały smutek, małość, 1 
bezsens reguł gry przyjętych 
i zaakceptowanych przez do­
rosłe społeczeństwo. To spoj­
rzenie prostaczka pełne za­
dumy i melancholii, pełne 
dystansu a zarazem sympa­
tii, musi skłonić widza do 
refleksji nad sobą 1 otacza­
jącym  go światem.

Pozornie pogodny i lirycz­
ny film Olmiego jest w 
istocie filmem tragicznym i 
tragiczny jest jego finał, 
spełniający przecież m arze­
nia bohatera. Kim będzie 
nasz młody i „staroświecki“ 
bohater po upływie kilku 
lat? Czy zbuntuje się prze­
ciw swemu losowi, czy też 
stanie się taki jak inni, 
ukształtowany z duszą i cia­
łem przez nowoczesne, zin- 
dustrializowane 1 zmechani­
zowane społeczeństwo na 
drodze do „postępu 1 dobro­
bytu“?

MARIA KORNATOWSKA

Serię dow cipów  rysu n kow ych  n a leża łoby  za~ 
cząć z u w zg lędn ien iem  bogatych  tra d yc ji tego  
genre'u. N iew ą tp liw ie  n a jczęśc ie j sp o tyk a m y  
ża r ty  z  ro zb itk ó w , w ięźn iów  i  zakonn ików . 
M y rozpoczn iem y „po bożem u"  — czy i i od za ­
konników . O to sery jk a  z  p ism  w łoskich .

BOBRY ZART DOLARA, RUBLA,

1
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Bez słów... Bez słów... M oim  zdan iem  on nie je s t M am straszną  ochotę na
zu pełn ie  p e w n y  sw o jego  po „kurczę po d iabe lsku ”. 

w ołania.

KRMIK

Lubicie Bernarda Bliera, te­
go jowialnego grubaska? To 
posyłajcie, „Bardzo wcześnie 
odczułem powołanie artystycz­
ne. W wieku dwunastu lat 
widziałem, jak po przedsta­
wieniu „Horacego" w Comé­
die Française Pierre Frcsnay 
wychodził przed kurtynę coś 
chyba piętnaście razy. Chyba 
to właśnie »decydowało o mo­
im powołaniu, bo w rodzinie 
nie miałem żadnego aktora. 
Rodzice życzyli sobie żebym 
skończył studia — co Uri. po­
słusznie uczyniłem, raczej go­
rzej niż lepiej. Fotem za­
cząłem się rozglądać w śro­
dowiskach artystycznych. Po­
czątkowo interesowałem się 
wyłącznie klasyką. Chciałem 
grać Corneille'a Raeina, Mo­
liera, Marivaux. Pierwszym 
moim nauczycielem był Ray 
Rouleau, ale prawdziwie 
ukształtował mnie Louts Jou­
vet. W roku 1937 poznałem 
wreszcie publiczność i to za­
równo teatralną jak i filmo­
wą. Moimi pierwszymi filma­
mi były: „Gribouille“, „Wejś­
cie dla artystów“, „HoicI du 
Nord".

Jeśli chodzi o mnie osobiś­
cie, o mój charakter i odczu­
cia, to muszę wyznać, że nig­
dy nie byłem z siebie zado­
wolony. Ten niepokój pogłę­
bia się z wiekiem. Niepoko­
ję się o wszystko, o rodzinę, 
o zdrowie, o karierę. Gdy nie 
pracuję, lubię siedzieć w do­
mu. Dużo czytam, chcę być 
stale zorientowany w najnow­
szych kierunkach literackich. 
Czytam wszystko, książki są 
moją pasją. Zbieram i ko­
lekcjonuję dzieła zebrane. 
Mam wielką bibliotekę i gdy­
bym nie byl aktorem, mógł­
bym być księgarzem. Muzyka 
mniej mnie interesuje, nie lu­
bię szczególnie chodzić na 
koncerty. Ze sportów najbar­
dziej lubię alpinizm, ale nie­
stety, dobrze po mnie widać 
że już dość dawno to zarzu­
ciłem. Obecnie grywam w gol 
fa. A wszystko przez to że 
hołduję zbytnio Lucullusowi. 
Mam listę małych knajpek, 
gdzie można bardzo dobrze 
zjeść, i nikomu jej nie poka­
zuję. Z tym wszystkim zdo­
byłem wielką nagrodę kine­
matografii francuskiej i Na­
grodę Aktorską w Belgii. Spo­
śród aktorów najwyżej cenię 
Jeanne Moreau i Jeana Ga- 
bina, spośród realizatorów 
tych, któr/y mają własny 
styl, na przykład Clouzot". t

Tyle BUer o sobie. Wydaje 
nam się, że w Polsce mógłby 
łatwo uzyskać Nagrodę Sym­
patii, gdyby taką ufundowa^- 
no... Agnes Varda, która od 
czasu realizacji „Cleo od 5 
do 7“ odpoczywała, podjęła w 
tym roku pracę nad nowym 
filmem „Stworzenia". Będzie 
to film w rodzaju „selencc- 
fiction", zasadniczym konflik­
tem filmu natomiast będzie 
bunt osób dramatu przeciw­
ko autorowi....

Bette Dawis i Joan Craw­
ford rozpoczęły już pod kie­
runkiem reżysera Jamesa Al- 
dricha pracę nad filmem: „Co 
się przydarzyło kuzynce Char- 
loteie?" Akcja tego filmu to­
czy się w bardzo starym do­
mu. Budowa tego domu przed 
114 lały kosztowała 25 dola­
rów. Rekonstrukcja w studio 
ma kosztować ponad 1 500 do­
larów.

Wielcy gwiazdorzy mają 
takie same problemy jak pod­
lotki — co się tyczy noszenia 
okularów. Unikają ich jak 
mogą. Cary Grant, James 
Stewart i Ray Milland noszą 
szkła kontaktowe: Fritz Lang, 
raniony w oko podczas woj­
ny nosi z wielka «racja mo- 
nokl, Tony Perkins wkłada 
okulary albo wtedy gdy nikt 
go nie widzi, albo wtedy, kie­
dy uzna, te  mu to doda 
wdzięku. Jedynie Rock Hudson 
pokazuje się publicznie w 
grubych szkłach i jakoś ujmy 
mu to nie przynosi...

Z listów do Johnny Hally- 
daya: „Nie rozumiem dlacze­
go stałe odmawiasz wysyła­
nia twoim kumplom pukli 
swoich włosów. Co by ci szko­
dziło wrzucać zbyteczne wło­
sy nie do kosza na śmieci a 
do kopert? Nie chodzi o to, 
żebyś się przez to dal ogolić 
na zero, ale przez te cztery 
łata, od kiedy zacząłeś Gnie­
wać. bywasz chyba czasami u 
fryzjera?" Biedne bożyszcze...

&tr. 7



D e L i k a l a ó

Z

n r z a d .r o ó i k i a m
Nie są w Łodzi najpo­

pularniejsi. Choć stuknął już 
„ Cytrynie“ piąty rok nie 
czynią z tego powodu jubile­
uszowego huczku. Są skrom­
ni. Dużo skromniejsi od 
fc-wydl STS-owych konkuren­
tów, choć pd jakiegoś cza.su 
nagrody sypią się na nich. 
jak ulęgałki.

4,He już tego było? -  kie­
rownik teatru dr Tomasz 
Pcrtyński zamyślił się -  wy­
graliśmy czterokrotnie Ogól­
nopolski Przegląd Zespołów 
Artystycznych Medyków. Na 
Festiwalu Kultury Studenc­
kiej w Gdańsku zdobyliśmy 
dwa wyróżnienia. Dostaliśmy 
nagrodę Rady Naczelnej ZSP.
Na Festiwalu Studenckich 
Teatrów Europy w Zagrze­
biu zdobyliśmy drugą nagro­
dę...“

Nie bawmy się w wylicze­
nia. We własnym kraju i tak 
prorokiem być trudno. Salka 

Cytryny“ mało w Lodzi 
znana, choć w hallu różno­
barwne afisze dziewięciu 
premier, choć Aleksander 
Bardini grzmi w warszaw­
skiej telewizji, te  „takich 
amatorów to dawno nie wi­
dział“. Trafił w sedno Bar­
dini, bo są to rzeczywiście 
amatorzy — nie mają w so­
bie nic z amatorów tn spe, 
których pełno w sporcie i 
gdzie indziej. Dla nich zaw­
sze mimo umiłowania tej 
sceny ważniejszy jest piękny 
zawód lekarza, który zdobyli 
lub którego się jeszcze uczą.
Są w najczystszym pojęciu 
spadkobiercami Boy‘a.

— Jazda do domu uczyć 
się, nie zbijać tu baków. — 
wysoki przystojny pan wy­
rzuca żartobliwie młodego 
człowieka z sali, gdzie wła­
śnie odbywa się próba.

Młody człowiek żegna się 
i  wychodzi. Jutro ma egza­
min a ten co eo wyrzucał 
to asystent. Też członek ze­
społu.

Nie ma w „Cytrynie“ 
drugoroeznych -  iest za to 
gromadka lekarzy. farma­
ceutów. jest atmosfera i tra­
dycja, która nie dopuszcza do 
spięć miedzy interesem 
uczelni, a interesem zesp<*łu.

Są za to inne spięcia. Za­
bawne. satyryczne spięcia -  
wywołujące zawsze aplauz 
widowni. To chvba nie było 
łatwo zdobyć nagrodę rekto­
ra UJ w konkurencji z war­
szawskim STS-em. reprezen­
towanym przez „Wieże malo­
waną". z krakowskim Teatrem 
38... Ale ..Tempo z przedrost­
kiem“ podbiło Kraków i choć 
brzmi to banalnie jest prze­
cież prawdą

A chcecie? Opowiem wam 
bajeczkę.

„Za siedmioma górami 
Przed siedmioma latami 
Zamienił stryjek siekierkę 

na kijek”
Na scenie stoi dwoje ludzi 

-------— mmmmm

trzymających plansze z napi­
sem „Nowa kultura“. Po chwi 
li odwracają planszę drugą 
stroną 1 widać... odpowiedni 
napis.

Ze co? Ze bajka jest nie­
zrozumiała? Nie wiem. Czy­
telnicy prasy kulturalnej twier 
dzą, że to wcale nie jest baj­
ka.

Albo taka scenka: kobieta 
siedzi na stołku. mężczyzna 
siedzi na drabinie. Chwila 
przerwy. Ukazuje się napis 
„groza narasta“. Na scenę 
wychodzi Mężczyzna U

Mężczyzna II: Dlaczego pań­
stwo nie grają?

Mężczyzna I: Tu jest teatr.
Kobieta: Tu się nie gra.
Itazem: Tu się eksperymen­

tuje.
„Cytryna“ inaczej — gra t 

eksperymentuje. Zadziwia wy­
bredną publiczność krajowych 
i zagranicznych festiwali. Za­
dziwia reportera, który sły­
szy: „do Szczecina wyjeżdża­
my o 20.02. O siódmej rano 
jesteśmy na miejscu, o dzie­
siątej próba — gramy o szes­
nastej. O dwudziestej z mi­
nutami mamy pociąg do Lo­
dzi. Rano jesteśmy z powro­
tem. Musimy być w pracy t 
na wykładach.

Trzeba bardzo kochać tę 
scenę, ten teatr — trzeba bar­
dzo kochać swój trudny za­
wód aby łączyć te odlegle i 
piękne dyscypliny. Oni to po­
trafią.

STS „Cytryna" -  reżyser 
Jan Kiuapisz, opraeowame 
muzyczne — Zbigniew Ry- 
chleun'ki. Kierownik teatru — 
Tomasz Pertyński.

JERZY WILMAŃSKI 
r o to : e . K udaj

mm
PROBLEMY OSOBOWOŚCI 
I MOTYWACJI W PSY- 
CHOLOGII AMERYKAŃ­

SK IEJ

Je s t  to  an to logia. Anto* 
logia tekstów  pośw ięco­
n ych  p rob lem atyce , m oty­
w acji i p rob lem atyce  oso­
bow ości. A ntologia a r ty ­
ku łów  i n ie  ty lk o  a r ty ­
kułów  W je j sk ład  w cho­
dzą przecież frag m en ty  
dzieł odpow iednio  wyso- 
lekołrm ow ane. w chodzą 
sk ró ty  w lokszych ro z­
praw . A ntologia ma zapo­
znać n a s  ze s ta n em  ba-

d ań  n ad  osobow ością czło 
w ieka. S tane-n  bad ań  p ro  
w adzonych  przez  am ery ­
k ań sk ich  psychologów  w 
przeciągu  osta tn ich  d w u ­
dziestu  la t. Chociaż... Cho­
ciaż — na d o b ra  sp raw ę 
— Jest to  n ie  ty le  p rze­
gląd w yników , osiągn ię­
tych  już  rezu lta tó w , ile 
p rzegląd  m etod. M etod ba­
daw czych. I z  tego w łaś­
n ie  w zględu -..Problemy 
osobow ości i m otyw acji w 
psychologii am erykańsik lej" 
zasługu ja  n a  szczególną 
uw agę. Czy Jest to  p rze- 
rlnrf -vstkich w ażnlej- 
B7ych m etod? M yślę, t e  
n ie. Z resztą, au to r  an to ­
logii — Ja n u sz  Reykow - 
sk l — zd a je  sobie  z  tego 
sp raw ę. M yślę równie?., że 
n ie  zaw sze w yb ran o  tu  
tek s ty  dla danej m etody  
rep rezen ta ty w n e . T ak  np . 
¡.Osobowość w  śiwletle teo­
r i i  uczen ia  się*' E dw ina 
R. G u th rie ‘go z  c a łą  pew ­
nością  n ie  p rzedstaw ia  a k ­
tualne) fazy „ len m ln g  th e- 
o ry " j To — n ad e  w szyst­
ko — te k s t o h isto rycznym  
Już znaczeniu. Nieźle ch y ­
ba dob ran y . Jeśli chodziło  
o popu la ry zac ję  te j m eto­
dy  in te rp re to w an ia  ludz­
k iej osobow ości. A le go­

rzej ju ż  w ów czas; gdyby  
szło o  zapoznanie odb io r­
c y  ze w spółczesnym i, c a ł­
k iem  w spółczesnym i je.1 
w ersjam i. Zgoła podobnie 
p rzedstaw ia  się  sp raw a w 
p rzy p ad k u  a r ty k u łu  T ho­
m asa M. F ren ch a  '..Oso­
bow ość w św ie tle  m etody  
psycho an a lity czn e j“ .- M am y 
tu  przecież d o  czyn ien ia  
z m ocno uproszczonym  o- 
b razem  „psychologii głębi". 
7. w ykładem  jej założeń, 
p rzeznaczonym  Już nde d la  
szerok ie j, lecz d la  n a jsze r­
szej publiczności. Rzuca 
się  to  w  oczy z ty m  w ięk­
szą  silą, że przecież obok. 
w  ty m  sam y m  tom ie  m iesz 
c z i  s ię  szk ice  (tak ie  ja k  
choćby  „P o lęcie  m otyw a- 
cii i zasady  Je1 m ierze­
n ia“  R aym onda B. C attel- 
la czy  „F izjo logiczny m e­
chan izm  y m le n n o id  m oty­
w ac ji"  D onalda O. Hebba) 
rep re zen tu jące  znacznie 
W yższy poziom . Szkice; 
k tó re  m a ją  na  wr.gledzie 
coś innego,- aniżeli ty lk o  
upow szechnien ie  d o k try n y .

T y le  zastrzeżeń . N ie pod- 
w aża ja  one  Jednak w a r­
tości k siążk i. Je j w artość 
Jest rzeczą bezsiłom a. 
Czymś, co n ie  oodlega d y s­
k u sji. T o  d o b ra ; to  poży­

teczna  książka . D opiero  
czy ta jąc  Ją u św iadam ia­
m y sobie, Jak niew iele 
w iem y o  w spółczesnej nam  
psychologii. W Jak  w iel­
k im  s to p n iu  o p eru jem y  tu ­
taj an ach ron iczną  a p a ra tu ­

rą  pojęciow ą, w yw odząca 
s i ;  gdzieś z  połow y; w 
n ajlepszym  raz ie  z  końca  
XIX w ieku ,

Ł . B.

(.P roblem y osobow ości i 
m otyw acji w  psychologii 
a m e ry k ań sk ie j" ; W ybór 1 
opracow anie J  antisza Rey- 
kow sklego, P aństw ow e Wy­
daw nictw o N aukow e. 19S4; 
s tr . 23«, n ak ład  3.250 egzem  
p la rzy (

KRĘGI NA WODZIE

Z astanaw ia  m nie; d lacze­
go tłu m aczk a  te j  książk i •>. 
Izabela  C zerm akow a, opa­
trzy ła  Ją ty tu łem  „K rec i 
na  w odzie“ . T y tuJ o ryg i­
nału  b rzm i „N ebenaji’*, co 
znaczy po p ro stu : „O bok". 
Obok, czyli gdzieś w  po-

IIS1H

bllżu, w okół n a s  dzieje  się 
to  w szystko , co  o p isu je  p i­
sa rk a  zachodnion lem lccka 
Jo h a n n a  M oosdorf. U ro­
dzona w 1911 ro k u  w I.ip- 
sk u , Jo h a n n a  M oosdorf 
dop iero  po  w ojn ie  pośw ie­
c iła się lite ra tu rz e  p ięk ­
n ej. P isze w iersze, opow ia 
d an ia , pow ieści. O becna 
je j pow ieść sp o tk a ła  się 
t, uznan iem  k ry ty k i 1 zdo 
b y ła  sobie  p rzy ch y ln ą  op i­
nię czyteln ików . Z n a jąc  
ż y d e  p isa rk i, k tó ra  za 
czasów  h itle ry zm u  s tra c i­
ła  m ęża w obozie koncen  
tracy jn y m , a  sam a m usia ła  
się uk ry w ać , m ożem y się 
zorien tow ać, żo pow ieść 
je j „K ręgi n a  w odzie“  m a 
c h a ra k te r  autobiograficzny* 
W sw ej płów nej war<itwlo 
a k c ja  Je.J dz ieje  się po 
w ojn ie  w  N RF, w  p a r ­
tiach  re tro sp ek ty w n y ch  

n ato m iast p rzyw ołu je  a u ­
to rk a  na  pam ięć czasy  hit 
lerow sklc. k iedy ludzie by 
li szczuci i w ięzieni.

Chociaż w ydaje m i się, że 
„Odgłosy“ są coraz to lepiej 
redagowane, niemniej uka­
zują się takie opowiadania, 
które budzą grozę i niepo­
kój. Takim  opowiadaniem są 
właśnie ..Im ieniny u kipy“ 
Józefa  H. W iśniewskiego, 
zniekształcające naszą rze­
czywistość. Nie można się 
bowiem zgodzić z autorem, 
że każdy w iejski m łody chło­
pak m arzył o zostaniu „ki- 
perem “ czyli złodziejem - 
-rozbójnikiem  i te  Polska 
zamieniła w  ostatnim  dw u ­
dziestoleciu ich wszystkich  
w  uczciwych nauczycieli, 
generałów, inżynierów itp. 
Jest to opowiadanie w stylu  
najgorszych ideologicznych 
produkcyjniaków , które za­
miast wnosić pewne warto­
ści ideologiczne okazuje się 
wręcz szkodliwe. Dlatego 
literatura nasza musi uni­
kać w szelkiej apologii zło­
dziejstwa, gwałtu i oszu­
stwa, czynionych w imię na­
w et najszlachetniejszych idei.

J. GAJEK  
Od redakcji: Chociaż nie 

zgadzamy się z opinia Pana 
Gajka o reportażu J. Wiś­
niewskiego, publikujem y list 
naszego Czytelnika.

* * #
W num erze 21 (325) z 

dnia 24 hm. przy artykule  
W ładysława Orłowskiego  
zostało zamieszczone zdję­
cie przedstawiajace R ekto­
ra UJ prof. dr. K azim ie­
rza Lepszego w czasie w y­
głaszania przem ówienia  
inaugurującego Rok Jubile­
uszowy.

Mam wątpliwości, czy  
w szyscy łodzianie natych* 
m iast rozszyfrują  to zdjęcie, 
czy niektórzy nie będą się 
domyślać zdjęcia z sali są­
dow ej wzgl. Soboru W aty­
kańskiego. Chyba w łaściw y  
podpis w inien im  w tym  
pomóc.

W ydaje mi się również, 
że przyzw oiciej byłoby w y­
m ienić również nazw isko  
autora zdjęcia (co zresztą  
w  innych w ypadkach czyn i­
cie) i sądzę, że napraw ie­
nie tych błędów nie sprawi 
Szanow nej Redakcji specjal­
nych kłopotów. Nie mówię 
ju ż  o innych konsekw en­
cjach w ynikających z za­
mieszczenia zdjęcia, w  w y­
n iku  których autorowi prze­
kazuje się skrom ny ekw iw a­
lent. A le to nie jest już  ta ­
fcie konieczne.

ZBIG NIEW  BOCHENEK  
Kraków, ul. Prądnicka 43 

OD REDAKCJI: To rze­
czywiście nasza gafa! Prze- 

|  praszamy...

N ie Jest to  Jednak po ­
w ieść rea lis ty czn a  w  po ­
tocznym  znaczen iu  tego  
słow a. O brazy  m ieszają  
się , zachodzą n a  siebie, 
au to rk a  s to su je  n arra c ję  
zarów no w  pierw szej oso­
bie, Jak i w  trzecie j. W y­
m ag a  w ięc ta  k siążk a  
uw ażnego czy tan ia . A le 
uw aga pośw ięcona le k tu ­
rze te j  książk i op łac i się* 
Je s t to  u tw ó r ciekaw y; 
b~dący w ja k ie jś  m ierze 
k ry ty czn y m  w idzeniem  rze  
czyw lstoścl n iem ieck ie j 
daw nej 1 obecnej. T rzeba 
te i  pow iedzieć, żo i,K rę­
gi n a  w odzie" św ie tn ie  
na  Język polsk i p rze tłu m a­
czy ła  zasłużona tłum aczka 
li te ra tu ry  n iem ieck ie j, Iza­
bela  Czerm akow a.

•) £ .'łien n a  M onedort. 
„K regl n a  w odzie". P rze­
łożyła Izabela  C zerm ako- 
w a. C zyteln ik  1964; s tr . 
271.



Stare,alenie 
przestarzałe
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P
r z y p a d e k  z d a r z y ł ,  żc  
w p a d ła  m i w  ręce ... Mo, 
n ie  m o ż n a  p o w ied z ieć , 
żeb y  to  b y ł  o a łk o w ity  
p rz y p a d e k . R zeczy  te j  .szuka­
łe m  od  l a t ,  n a g a b y w a łe m  o 
n i ą  a n ty  k w a r i  u sz y , r o z p y ty ­
w a łe m  s ię  w ś ró d  k o le g ó w  1 
z n a jo m y c h . A ż w re sz c ie  n ie ­
d a w n o  p e w ie n  m ło d y , s y m p a ­
ty c z n y  c z ło w ie k , m a ją c y  p r a ­

w o  s z p e ra n ia  w  z b io rn ic a c h  
m a k u la tu r y ,  n a t r a f i ł  n a  te n  
c e n n y  e g z e m p la rz  i w ie d z ą c , 
że  go w ła ś n ie  sz u k a m , s p r e ­
z e n to w a ł m i s w o je  z n a le z isk o . 
N ic  sp o só b  o p o w ie d z ie ć , j a k  
m n ie  to  u c ie sz y ło . A le  o  cóż 
c h o d z i?

C h o d z i o  k s ią żk i; p t .  „P o ­
la n  d a n d  th e  P o le « ” (P o ls k a  
i P o la c y ) , w y d a n ą  w  r .  1919 
w  A n g lii , a  n a  p o lsk i n ie  t ł u ­
m a c z o n ą . A u to r  te j  p o k a ź n e j 
p u b l ik a c j i  z i lu s t r a c ja m i  (po­
n a d  300 s tro n  d r u k u ) ,  A n g lik  
A . B ru c e  B o sw ell, p o lo n is la  
z w y k s z ta łc e n ia , sp ę d z ił  w  
P o lsce  p ięć  ła t, p o z n a ł d o b rze  
k r a j ,  lu d z i  i l i t e r a tu r ę ,  a  
n a s tę p n ie  p o s i łk u ją c  s ię  s t u ­
d ia m i i  b o g a tą  l e k tu r ą  p rz e d ­
m io tu ,  n a p is a ł  d z ie ło  w ie lc e  
d la  n a«  ż y c z liw e  i z d ra d z a ­
ją c e  r z a d k ą  u A n g lo sa só w  
z n a jo m o ść  h is to r i i  i k u l tu r y  
p o lsk ie j .  Z a in te re s o w a ły  m n ie  
zw ła sz c z a  t e  p a r t i e  k s ią ż k i , 
w  k tó ry c h  a u to r  s t a r a  s ię  
o k re ś l ić  c h a r a k t e r  n a ro d u ,  
b o w ie m  w ią ż ą  s ię  o n e  w  j a ­
k iś  sp o só b  z  p ro w a d z o n ą  u 
n a s  p rz e d  p a ro m a  la ty  d y ­
s k u s ją  w o k ó ł „ S ie d m iu  p o l­
sk ic h  g rz e c h ó w  g łó w n y c h ” 
Z a łu sk ie g o .

M y ślę  te d y ,  że  w a r to  z a ­
p o z n a ć  c z y te ln ik a  z  p o g lą d a ­
m i c u d z o z ie m sk im i n a  te  s p r a  
w y . ty m  b a rd z ie j  że  j a k  m i 
s ię  w y d a je ,  u w a g i je g o  s ą  w  
d a lsz y m  c ią g u , p r z y n a jm n ie j  
w  p e w n e j  m ie rz e , a k tu a ln e .  
B o sw e ll p isz e :  „ P o la k  n ig d y  
n ie  p o tę p ia  o b cy ch  o b y c z a jó w  
d la te g o , że są  obce . P a t r z y  
n a  n ie  ży w o  z a c ie k a w io n y . 
S k ło n n y  je s t  do o s t r e j  sa m o ­
o c e n y  i c h ę tn ie  p r z y z n a je  
w y ższo ść  o b c y m  u rz ą d z e n io m  
i m eto d o m . J e s t  p rz e c iw ie ń ­
s tw e m  p rz y s ło w io w e j b r y t y j ­
s k ie j  w z g a rd y  d 'a  c u d z o z ie m ­
c ó w ” . Je sz c z e  n ie d a w n o  p u ­
b lic y śc i n a s i , p isz ą c  o  P o la ­
k a c h  w y je ż d ż a ją c y c h  za g r a ­
n ic ę , z w ra c a l i  u w a g ę  n a  ich  
b e z k ry ty c z n y  s to s u n e k  d o  
w sz y s tk ie g o , co  ob ce . C z y i 
w ie le  la* te m u  n ie  p o c h w y ­
cił t e j  cechy , ła g o d n ie  ją  fo r­
m u łu ją c ,  a n g ie ls k i  p o lo n is ta  
z  I ,iv c rp o o l u?

A  o to  i n n y  c y ta t  z p r a c y  
B o s w e lla :  „ P o la c y  m a ją ,  j a k  
w szy scy  S ło w ia n ie , b u jn ą  w y ­
o b ra ź n ię , k tó r a  u z e w n ę tr z n ia  
s ię  ro z m a ic ie . C z asam i p o w o ­
d u je  b ezp ło d n o ść  u m y s ło w ą , 
c a łk o w ity  z a n ik  w o li, częśc ie j 
p ro w ad z i do  m a rz y c lc ls tw a  I 
b r a k u  p o c z u c ia  r z e c z y w is to ś ­
c i. N a  P o la k a  z aw sze  s i ln ie  
d z ia ła  p ię k n o ść  a b s t r a k c y jn a ,  
n ie p o c liw y tn ą . O d b iło  s ię  to  

w  p oezji i  m u z y c e . T e j  w ła ś ­
ciw ości s z tu k a  p o lsk a  z a w d z lę  
oz» je d y n y  w  sw o im  ro d z a ­
ju  w d z ię k . T ę  s a m ą  zdo ln o ść  
w y o b ra ź n i w id a ć  w  s to s u n k u  
P o la k a  d o  ś w ia ta . N a jp o p u ­

la rn ie js z y m  p rz y m io tn ik ie m  
p o lsk im  je s t  p rz y m io tn ik :  
sy m p a ty c z n y -  N o w y  z n a jo ­
m y , n o w a  id e a , n o w e  u b ra ­
n ie  —  w sz y s tk o  j e s t  j e d n a ­
k o w o  s y m p a ty c z n e ”.

N o i cóż  w y  n a  to ?  P o d s łu ­
c h a jc ie  ja k ą k o lw ie k  ro zm o w ę  
n a  u lic y  czy  w  k a w ia r n i ,  a  
p rz e k o n a c ie  s ię , że  B o sw ell 
m a  r a c ję :  s ło w o  „ s y m p a ty c z ­
n y ”  p a d a  n a jc z ę śc ie j. S am  
z re sz tą  w ie lo k ro tn ie  n a  ty m  
się  ła p a łe m . S ą d z ę , że t a  ł a t ­
w ość w  k w a lif ik o w a n iu  
w s z y s tk ie g o  ja k o  czegoś „ sy m  
p a ty e z n e g o ” z d ra d z a  n a sz ą  
n a iw n o ść  i  p o w ie rz c h o w n o ść . 
A le  m o ż e  s ię  m y lę .

I n te re s u ją c e  s ą  ro z m y ś la ­
n i a  B o sw e lla  n a  te m a t  ję z y ­
k a . „ J ę z y k  p o lsk i — p isz e  on 
— n ie  j e s t  p ię k n y  d la  c u d zo ­
z iem ca . B rz m i tw a r d o  i za­
w ie r a  c z ę s te  z b ie g i sp ó łg ło ­
se k . J e s t  j e d n a k  b o g a ty  i 
d ź w ię c z n y , m ó w io n y  w y ra ź ­
n ie . N ie u c h ro n n y  a k c e n t  n a  
p r z e d o s ta tn ie j  s y la b ie  n a d a ­
j e  ję z y k o w i p o lsk ie m u  szcze­
g ó ln ą  m o n o to n ię  i  o d ró ż n ia  
go s p e c ja ln ie  o d  ję z y k ó w  ta k  
k a le jd o sk o p o w o  z m ie n ia ją c y c h  
a k c e n t j a k  ro s y js k i  lu b  a n ­
g ie lsk i. M o n o to n ię  je d n a k  
z m n ie js z a  to , że  n a c is k  n a  
a k c e n to w a n e j  s y la b ie  je s t  s ła ­
by . P oce i polscy  u czy n ili zeń  
n a jd o s k o n a ls z y  in s t r u m e n t  
p o e ty c k i, p e łe n  p la s ty k i  i 
h a rm o n ii“ . I  je sz c z e  je d e n  cy 
t a t :  „ P o la c y , m ó w ią c , g e s ty ­
k u lu j ą  b a rd z o  ż y w o , a  n ie ­
k tó r e  ic h  g e s ty  s ą  ty lk o  im  
w ła ś c iw e . C ie k a w o  j e s t ,  że  
ro z m o w a  d w ó c h  P o la k ó w  
sp r a w ia  n a  c u d z o z ie m c u  w r a ­
ż e n ie  k łó tn i ,  ta k  z p o w o d u  
ges tó w , j a k  g w a łto w n o śc i 
m o w y  i z m ia n  to n u  n a  p y ­
ta ją c y  lu b  w y k rz y k u ją c y
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ta m , g d z ie  m y  b y śm y  m ó w ili 
z u p e łn ie  s p o k o jn ie ”.

M y ś lę , że  d o b rz e  je s t  od  
c z a su  do  cza su  p rz e jrz e ć  s ię  
w  z w ie rc ia d le  o b c e j o p in ii . 
N ie  ze w s z y s tk im i s p o s trz e ­
ż e n ia m i 1 s ą d a m i B o sw e lla  
n a le ż y  s ię  z g a d z a ć , a le  n a ­
w e t  ta m ,  g d z ie  n a s z y m  z d a ­
n ie m  a u to r  s ię  m y li ,  je g o  
u w a g i n ie  p r z e s ta ją  b y ć  z a ­
s ta n a w ia ją c e . A  w  s w o je j  o b ­
s z e rn e j  p ra c y  d o w ió d ł o n , że 
n ie  s ą  to  rzeczy  w z ię te  z  po ­
w ie tr z a ,  lecz  o p a r te  n a  s t u ­
d ia c h  i o b s e rw a c ji  rz e c z y w i­
sto śc i.

W  c z a s ie  p is a n ia  te g o  fe ­
l ie to n u  lis to n o sz  p rz y n ió s ł 
m i p rz e sy łk ę  p o cz to w ą  z 
A n g lii. J a k ie ż  b y ło  m olo  
z d z iw ie n ie , g d y  p o  o tw a rc iu  
o k a z a ło  s ię ,  t e  z n a jd u je  s ię  
ta m  k s ią ż k a ,  s ta n o w ią c a  w y ­

b ó r  p ism  p t ,  „W sp ó łcześn i 
h is to ry c y  b r y ty js c y ” , a  po ­
ś ró d  w ie lu  a u to ró w  w  a n to ­
lo g ii u w z g lę d n io n y c h  zo b aczy ­
łe m  ró w n ie ż  „ s ta re g o  z n a jo ­
m e g o ” — A . B . B o sw e lla . 
U c ie sz y łe m  s ię ,  b o  z  jeg o  
k s ią ż k i  „ P o ls k a  i  P o la c y ”  
w y b ra n o  t e  s a m e  f r a g m e n ty ,  
o  k tó ry c h  w s p o m in a łe m  w y ­
że j. C zy d la te g o , że  u z n a n o  
j e  z a  n a jle p s z e ?  N ie  w ie m , 
czy  są  n a j le p s z e  z c a łe j  
p r a c y ,  a le  z p e w n o śc ią  s ą  b a r ­
dzo c ie k a w e . Z  k s ią ż k i te j  do­
w ie d z ia łe m  s ię  d a lsz y c h  szcze 
g ó łó w  o  B o sw c llu . O to  w  
la ta c h  p o b y tu  w  W a rsz a w ie  
(1908—1913) p ra c o w a ł on w  B i­
b lio te c e  Z a m o y sk ic h  pod d y ­
r e k c ją  T a d e u sz a  K o rz o n a  i 
p o d  je g o  w s k a z ó w k a m i s tu ­
d io w a ł d z ie je  P o ls k i ,  w  szcze  
gó lnośc l czasy  ś re d n io w ie c z a . 
P o d c z a s  d ru g ie j  w o jn y  ś w ia ­
to w e j w y d a ł  k i lk a  b ro sz u r , 
a  ta k ż e  w y g ło s ił w ie le  o d czy ­
tó w , w  k tó ry c h  in fo rm o w a ł 
o  P o lsc e  ś w ia t  a n g lo s a sk i , n ie  
p o s ia d a ją c y  —  ja k  w iad o m o  
—  n a d m ie r n e j  w ie d z y  o 
w sc h o d n ie j E u ro p ie , a  o so b li­
w ie  o  n a s z y m  k r a ju .  A . B. 
B osw ell, u ro d zo n y  w  1881, 
z m a r ł  w  1962 ro k u . B y ł n ie  
ty lk o  z n a w c ą  h is to r ii  P o lsk i, 
j e j  k u ltu ry  i o b y cza jó w , Z  d u ­
żą  ży cz liw o śc ią  i p rz y ja ź n ią  
o d n o s ił s ię  d o  p o c z y n a ń  p o l­
sk ic h . a  ja k o  je d e n  z  d o sk o ­
n a ły c h  z n a w c ó w  n a sz y c h  
d z ie jó w  u c h o d z ił z a  a u to r y ­
te t  w  ty c h  s p ra w a c h .

O żiś, k ie d y  o d ra b ia m y  za­
leg ło śc i w  ró ż n y c h  d ż ied  Ki­
n ach , m o że  d o b rz e  byłoby  

u p o m n ieć  się  o  k s ią ż k ę  B o?vcl 
la  o  P o lsce  I P o la k a c h , i w y­
d a ć  j ą  w  p rz e k ła d z ie  n a  nasz 
ję z y k . C hoć o p u b lik o w a n a  po 
ra z  p ie rw szy  w  1919 ro k u , c ią ­
g le  je szcze  m a  sz a n se  by ucho  
dzić za ź ró d ło  c iek aw y c h  in ­
fo rm a c ji i sp o s trz e ż e ń  d la  n a s  
o  n a s  sa m y ch .
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POLONIA — j.s ió d m y  przysięgły '» ; . ' » « «  .  
WOLNOŚĆ — (.Tajem nice P a ry ża“  .  .  ,  ,  t  ,

TEATR
NOWY — ¡.M arie O ctob re" 5 sp e k ta k li  .  :  ;  s ; 
NOWY, M ata S ala  — „G arść  p la sk u "  4 sp e k tak le  ,  > 
7.15 — „G ość z kosm osu“ 6 sp e k tak li . . . . .  
POWSZECHNY — „Borneo 1 J u lia ' ' 3 sp e k tak le  .  .

„Z am ach "  2 sp e k tak le  . ....................................
JARACZA -  „W ieczór T rzech K ró li“ 1 sp e k tak l . .

s,W p u sty n i 1 w  puszczy'* 1 sp e k tak l . . 
OPERETKA — „P taszn ik  z T y ro lu "  G sp e k tak li . . 
OPERA — „V erbum  nobile“  2 sp e k ta k le  « . . .

„D am y 1 h u z a ry "  i  sp e k tak l . . . .  
STLHARMONIA — K oncert p o pu larno -sym fon lczny  '

1 k oncert .......................................................
ESTRADA — „C octall r l tm u s“ rew ia  z NRD w  p a rk u  

P onia tow skiego  1 sp e k tak l . . .

9 271 widzów 
6 271 widzów

1 500 — 47% 
800 — 1000/„

1 850 — 70%
1 673 — 83%

464 — 28%
600 — 90%
«80 _  100%

4 049 — 97%
1 420 — 100%

659 — 100%

521 -  83%

. . . .  1 200 — 100%
C y fry  procen tow e oznaczają  s to su n ek  w id zó w  do UoSd m ie jsc  na 

w idow ni.

POLONICA
ST. JERZY LEC PO  WŁOSKU

„Mydli nieuczesane** S tan isła­
w a J e r /e g o  Leca, po  p rzek ła ­
dach  n a  ang lelek l, fran cu sk i, 
niem iecki» czeski, ro sy jsk i I w«j 
g lersk l, u kazały  się obecn ie  w 
tłum aczen iu  w łoskim . W m ie­
sięczn iku  »poleczno-teoretycz- 
n y m  „II filo  rosso'*, n r  G (Me­
dio lan , w ydaw ca F e ltrine lll) o- 
pubi i kow ano dzieslęC »tron „My 
¿11 n ieuczesanych“ . P rzełożył je  
Jeden z  red ak to ró w  pism a, 
G uido N. N eri. O n też Jest a u ­
to rem  a rty k u łu  o  8 t. Je rzy m  
Lecu. tle (tale c ja  zaznacza, ze 
p u b lik u ją c  „M yśli nieuczesane'* 
odeszła tym  razem  od stosow a­
n e j p rzez  sieb ie  zasady n led ru - 
k ow an ia  tekstów  lite rack ich . 
Jednocześn ie  w innym  czaso­
p iśm ie w łoskim  „II C affe“ , wy 
chodzącym  w  R zym ie (num er 
* kw ie tn ia  br.), przełożył 178 
„MyKii nieuczesanych '»  F in a  
Ugucclonl.

WYSTAWA SZOPENOWSKA 
W BERLINIE

W B erlin ie  w schodnim  w  
„ I la u s  d er po ln lschen  K u ltu r“ 
(Dom K ultu ry  P o lsk ie j), k ie ro ­
w anym  przez Ireneusza W ilgę, 
o tw arto  w ystaw ę pośw ieconą 
F ryde rykow i C hopinow i. J e s t  to 
w ystaw a w ędrow na, k tó ra  
p rzed tem  pok azan a  by ła  w Wei 
m arze, a  w czerw cu b. roku  
p rezen tow ana będzie w  m ieście 
G era w ram ach  odbyw ająceęo  
się tam  festiw alu  sz tuk i. Na 
w ystaw ę sk ła d a ją  się fo to g ra ­
fie, p lansze  i dokum en ty , do­
tyczące życia  I tw órczości pol­
sk iego  kom pozytora.

LITERATURA POLSKA 
W ANGIELSKICH 

PRZEKŁADACH

P racę  pod ty m  ty tu łem  roz­
poczęła M rs. L edebetter 

870—19.-54), b ib lio tek ark a  Cle-
v e la n d  P u b lic  L ib ra ry  w  o k ra s ie

przed  I  w o jną  św iatow ą, chcąc 
poznać  e lem en ty  k u ltu ry  o j­
czyste j potok ich em igran tów  — 
czyteln ików  bib lio teki, w ktrtre) 
p raoow ała. N iew ielka b ib lio g ra ­
f ia  pod ty tu łem  „P olish  L ite­
r a tu rę  ln Engiish T ransí a tlo n “  
u k aza ła  *ię d ru k iem  w  1932 ro­
k u  i była w ynik iem  żm udnych  
poszuk iw ań  osoby , k tó ra  nie 
znała  Języka polskiego! Jr]  no­
w a w ersja  pod niezm ienionym  
ty tu łem  ukazała  się w  roku  
1968 w  opracow an iu  M arión 
M oore C olem an 1 je s t b ib lio te­
k arsk im  hołdem  złożonym  p. 
E. L cdebctter o raz  sk ro m n y m , 
a  ,fakż<> w artościow ym  przyczyn­
k iem  do  obchodów  T ysiąclecia  
P aństw a P o lskiego w śród  Polo­
n ii am ery k ań sk ie j. B ardzo sk ru ­
p u la tn ie  zeb ran y  m ate ria ł ob e j­
m uj«  4io nazw isk  p isa rzy  pol­
sk ich  w uk ładzie  a lfabetycz­
nym  od Jó zefa  A dam a A bra- 
m ow akiego do  K ry sty n y  Zyw ul- 
sk ie j. U w zględniono w  biblio­
grafii d ru k i w ydane sam oistn ie  
(książki), JaJk rów nież a rty k u ły  
1 u tw o ry  poetyck ie  rozrztteon 
Po p rasie  1 p eriodykach  angiel 
sk lch . U kład a lfabetyczny  1 
b ra k  num erac ji opisów  zaciem ­
n ia  chronolog iczny  w zrost za­
in teresow an ia  się li te ra tu rą  pol­
sk ą  n a  teren ie  ang ielsk iego  o b ' 
s z a ra  Językow ego 1 u tru d n ia

p oszukiw ania. B rak  in d ek su  
w łaśnie w uk ładzie  chronolog i­
cznym  o raz  w niosków  % boga­
tego m a te ria łu  re je s tracy jn eg o  
osłab ia  w artość p racy . Szko­
da  także , że p u b lik ac ja  nie zo­
s ta ła  w ydana d ru k iem , lec« po ­
w ielona w niezręcznym  fo rm a­
cie. P odstaw ą zestaw ien ia  b i­
b liograficznego je*t 136 pub li­
k ac ji źródłow ych dotyczących 
l i te ra tu ry  po lsk ie j, nap isanych  
w języ k u  ang ielsk im . A ile 
trzeb a  było  przew ertow ać m ate­
riałów , z k tó ry ch  ty lk o  niew iele 
ukazało  się w bib liografii?  A u­
to rk a  » tara  się do trzeć do  ty ­
tułów  o ryg inalnych  i usta lić  
d a tę  ich pow stan ia  i  d ru k u . 
Rzecz Jasna, że nie zaw sze je j 
się to  udało. N azw iska autorów  
polskich  zaopatrzono  d a tam i 
b iograficznym i. J e s t  to  bardzo  
w ażny  e lem en t d la  czy te ln ika  
słabo zorien tow anego  w histo rii 
l i te ra tu ry  po lsk iej, pozw alający  
n a  um iejscow ienie p isa rza  w 
odpow iedn iej epoce. N ajw cze­

śn ie j tłum aczonym  p isarzem  
polskim  byl M aciej K azim ierz 
S arb iew tk l (1595—1610), k tó rego  
łaciński«  ody  zostały  po raz  
p ierw szy  p rzetłum aczone przez 
Illlsa  w 1646 r. N ajczęściej tłu ­
m aczonym i n lsarzam i są: K ocha­
now ski, K rasick i, rom an tycy , 
S ienkiew icz. P o lską  lite ra tu rę  
w spółczesną rep re z e n tu ją  Jej 
n a jlepsi przedstaw icie le . W śród 
tłum aczy , k tó rych  Jest ponad 
se tk a , z n a jd u ją  s ię : Jo h n  Bo- 
w ring , W atson K irkconnell (tłu ­
m acz „ P an a  T adeusza“ w ydane­
go po raz  czw arty  w 1962 roku) 
o raz  sam a au to rk a  p racy  M. M. 
Colem an. P u b lik ac ja  należy  do 
n iew ielu , ja k ie  posiadam y w 
zak resie  recepcji li te ra tu ry  pol­
sk ie j poza gran icam i k ra ju , 
w arta  je s t opublikow ania  w 
Języku polskim . P ew ne uste rk i 
k o n stru k cy jn e  n ie  um nie jsza ła  
Jej w artości Jako n iezastąp ione­
go tró d ła  do d z ik ó w  lite ra tu ry  
poln-kiej w Anglii 1 S tanach  
Z jedn. A. P . <M. K.)
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N
ajnow szy  n u m e r  p o p u la r­
nego u n a s  tygodn ika  
„1«9 ie ttre s  tra n c a ise s"  
p rzynosi w iele  ciekaw ych pub ll 
kacji na tem aty  lite ra tu ry , fil­
m u, tea tru , sz tuk  p lastycznych . 
W śród w iciu innych , za jm u ją ­
cych się choćby a k tu a ln ą  sy ­
tu a c ją  k inem atog rafii czechosło­
w ack iej. czy rozw ażających 
goroczny plon festiw alu  fllm o 
w ego w C annes, zw raca u w a­
gę a r ty k u ł ,,P le rre 'a  D aix po­

św ięcony now em u, czw artem u 
iu ż  tom ow i ..S ltua tions" S ar- 
t r e ‘a. Z estaw ien ie  p o p r* ed n 'rh  
części ,,S y tu ac ji“ , w łaściw ie n ie­
znanych w Polsce, z czw artą  
częścią ese jów  posłużyło au to ­
row i a r ty k u łu  do poczyn ien ia  
In teresu jących  uw ag n ie  ty le  o  
sam ych szk icach  k ry ty czn y ch  
S a r tre ‘a, ile o u ksz ta łtow an iu  
s ię  jego pozycji jak o  filozofa;
0 jego osob istej .„sytuacji" d a ją  
cej się dostrzec  w  tym , co 
pisze o lite ra tu rze  1 sz tu k ach  
p ięknych  w ogóle. Nowy tom  
„S ltu a tio n s“ zaw iera ese je  o 
sporej rozpiętości tem atycznej) 
od stosunkow o daw nego szki­
cu ¡.A rtysta  1 Jego świado* 
m ość", poprzez uw agi o „no­
wej pow ieści" na m arg inesie  pl 
sa rs tw a  N athalie  S a rrau te , aż 
do re flek su  nad m alarstw em  
G laeom m eliego 1 w spółczesnym  
m alarstw em  ab s trak cy jn y m . 
W artość now ego zbioru sp ro ­
w adza się, zdan iem  a u to ra  a r ­
tyku łu , do stw ierdzen ia , że Po­
staw a filozoficzna S a r tre 'a  dopie 
ro tu  s ta je  się zuoełn le  jedno­
znaczna. Tw órczość lite ra ck a  
n ie dosta rcza  m ożliw ości rów­
nie Jasnego odczy tan ia  podsta­
wowej tezy  S a rtre 'a , że o w ie­
le m niej w ażna le s t „św iado­
mość, czy H istoria ma sens 1 
czy w  n iej uczestn iczym y, waż 
n iej sza Jest chw ila, w k tó re j 
tkw im y po czubki w łosów  1 k tó 
rej p ró b u jem y  n a d a *  sens, w e- 
d ług  nas n a jw łaśc iw szy“ .

Równie zasadnicze problem y) 
Jak  te, k tó re  rozw ażał P ie rre  
Daix, znalazły  m iejsce w dzia­
le  „Les Ie ttres"  pośw ięconym  
sz tukom  plastycznym . Tym  ra­
zem  je d n a k  głos o ddano  sam e 
mu a rty śc ie  i pozw olono m u 
w ygłosić uw agi o w łasnym  rze 
rnlośle. K ilka » d n i tem u  u k a­
zała się p ierw sza część trzy -  
tom ow ej całości, o p racow anej 
przez H elene Perm elin , zb iera­
jącej uw agi P icassa, k tó re  s-kła 
da ją  się na  Jego „w yznan ie  w la 
ry " . T ygodnik  pub lik u je  n iek tó  
re  z  Jego spostrzeżeń, tw ie r­
dząc, że są doskonała  ck sp lik ac ją  
Jego płócien, rysunków ; cera­
miki. Oto. co m ówi sam  Picas­
so o ..p raw dzie" dzieła sz tuk i: 
„P raw d a  p łó tna 1 praw da św ia 
ta  m uszą się ze sobą połączyć 
p rzy  pom ocy wszy«! kich możli­
w ych środków  sw obody, a le  
sw oboda nie Jest uchw ytna  dla 
w szystk ich . T rzeba Ją za każ­
dym  razem  zdobyw ać na  no“ 
wo. Dziś, ja k  n igdy dotych­
czas, trzeba bezw zględnie zbu 
rzyć  w m alarstw ie  w szystk ie  
m anie, tiki. ep rio ryzm y , k tó re  
n agrom adziły  się  przez la ta  
istn ien ia  tzw . „sztuk i now otaes 
n e j"  i k tó re  uw ażane by ły  za 
w yraz  sw obody. Tę skam len ia  
la sz tukę  trzeb a  zabić, a  po­
tem  Jeszcze ra z  szukać  p raw ­
d y " .

1 jeszcze je d n a  spośród  licz­
nych  uw ag Picassa, w prow adza 
jąca  w  środek  Jego arty sty cz  
nych  zm agań : „R ola m alarstw a 
n ie  m oże się  sprow adzać do 
m alow ania ruchu , do n adaw a­
nia ruchow i realności na płót­
nie. Jego zadaniem  Jest prze­
de w szystk im  zatrzy m ać  ruch .

Tr><> Oj t

<o JJ
Aby u trw alić  obraz trzeb a  
w yjść poza p roste  u trw alen ie  
ru ch u . W tedy jed y n ie  m am y 
do czynienia z realnością , W 
przeciw nym  razte b iegnie się 
ty lk o  do ty łu ...1*

Czytelnikom ) in te resu jący m  
się  poezją. „Les Ie ttre s“  p rzy­
pom in a ją  o  dw udziestej p ią­
tej rocznicy śm ierci O skara 
M iłosza. 7. te j okazji R ene La- 
cote oub lik u je  a r ty k u ł o tym  
pow szechnie cen ionym  w e F ran  
eji poecie. A rty k u ł In te re su ją ­
cy p rzed e  w szystk im  z uw agi 
na  p róbę  now ej in te rp re ta c ji 
poezji Miłosza. U sta lona  od daw  
na trad y c ja  kazała  um ieszczać 
poetę  w sym bolizm ie l wyszu 
k iw ać w Jego u tw orach  tropy  
znane z  poezji sym oollstow . 
l.aoote, n azyw a jący  się w iel­
b icielem  M iłosza, s ta ra  się 
w skazać na te  m om enty  w ier­
szy, k tó re  stanow ią o ich n ie­
m ałej o ryg inalności. O ne to 
w łaśn ie  decydu ją . zdaniem  
au to ra , o ciągle żyw ej popu­
larności Miłosza, w śród czytel­
n ików  francusk ich .

O pr. A. P.



„Podobno jeszcze kilka, a nawet dziesięć — ptęinaSele lat temu legenda o Oskar** 
Konic była żywa. Legenda o niepospolitym draniu, legenda o Konie — szczęściarzu, 
legenda o wyjątkowo bezwzględnym wyzyskiwaczu, jakim byl w porównaniu z in­
nymi łódzkimi fabrykantami. Dziś do przeszłości należy już nie tylko Oskar Kon, 
ale i legenda o nim” — P isz e  autor tej pracy traktującej o „widzewskim króliku“, 
byłym właścicielu Widzewskiej Manufaktury, który swego czasu byl jednym z naj­

bogatszych ludzi w Polsce.
Publikujemy poniżej fragment tego eseju. Całość ukaże się wkrótce w wydaniu

książkowym nakładem Wydawnictwa Łódzkiego.
Przypominamy, że pierwsze rozdziały tej interesującej pracy drukowaliśmy już

w „Odgłosach“.

t v m i e f A  
z w n z H

(fragm ent)

Po Monachium w sferach przemysłowych 
Łodzi dało się odrzuć pewne uspoko­
jenie narosłej już uprzednio, choć 

jeszsze niezbyt silnej gorączki wojennej 
Wszyscy byli pewni, że Hitler zagarnąwszy 
6udety nie wysunie teraz sprawy Gdańska.

Tylko Oskar KOn zachowywał się tak, 
jakby już lada dzień niemieckie dywizje 
miały maszerować Piotrkowską. Dla „wi­
dzewskiego królika" ważniejsze ponad 
uśmiechy i zapewnienia premierów Anglii 
j Francji były wiadomości, które sygnali­
zował mu angielski bank.

Kort zobojętniał już zupełnie na sprawy 
Wi-My, na szykany, których nie skąpił mu 
syn Maks, na związki konsula Szwecji z Ejt- 
Łingonem, wreszcie na wlokące się wciąż 
procesy ż akcjonariuszami Wimy. Kupował 
złoto, brylanty, płacił za nie każdą cer.ę 
j wszystko wywoził za granice. Przyjaciołom 
wyjaśniał, że musi się spieszyć. Ci, co mają 
mało, zdążą wszystko wywieźć, ale on nie 
nada przecież na poczcie paczki zawierającej 
Widzewską Manufakturę. Nikt zaś nie wie­
dział, że właściwie od dawna Wlma jest 
już sprzedana.

W powietrzu coraz bardziej wisiał świa­
towy kataklizm. Wydawało się ludziom, że 
w  obliczu nadciągających wydarzeń Oskar 
KOn. człowiek j,uż 68-letni. który zgromadził 
majątek, jakiego nigdy w życiu ani on, ani 
jego rodzina nie zdołają wydać, który juz 
go ulokował za granica, da wreszcie spokoi 
T>ogoni za pieniądzem. Pomyśli raczej o wy- 
jeździe edeieś w bezpieczne miejsce. Nie 
będzie sae kusił o wyciągniecie z łódzkich 
interesów jeszcze miliona. ezv ieszcze dwóch 
milionów złotych. Szczególnie — myśleli lu­
dzie. że sam Kon długo już nie pożyje, a 
nie zostawia po sobie żadnego spadkobier­
cy. któremu by cbdał zapewnić pozycje 
■wielkiego finansisty.

Oskar Kon widać też zastanawiał się nad 
tym. Mówił wtedy, że chce zostawić majątek 
swojemu ukochanemu wnukowi. Było to 
wszakże jeszcze dziecko i zostawienie mu 
pieniędzy oznaczało powierzenie majątku 
znienawidzonemu i nieodpowiedzialnemu

Maksowi. Wydawało się. że Oskar. któremu 
nogoń za pieniądzem weszła niejako w k.ew, 
stanowiąc cały sens i istoto zyQd
dorabia sobie do tego ™ d m e m e .  a d  
dawna już pieniądz rządził Konem w więk 
szym stopniu niż on sam pieniędzmi.

W ciągu 1939 roku wciąż bezkarny kró­
lik widzewski“ obciążał długami każdą ce- 
pipjko fabryki 1 wywoził wszystko za gra- 
nicę Oburzało to mieszczańską oplmę pu­
bliczną miasta Lodzi. Nie tylko to zresztą.

Stale pogarszające się stosunki z 
znajdowały swoje odbicie w stosunkach lud­
ności polskiej Lodzi z miejscowymi N em- 
cami. W mieście działała już t,a wpół jaw­
nie NSDAP.

W te j atmosferze ludzi oburzało, że Wima 
nadał jest oazą niemczyzny. I co dziwne, 
zważywszy pochodzenie Kona — hitleryzmu-

W biurach nadal obowiązywał jeżyk nie­
miecki. W fabryce panoszył się dyrektor 
Oskar Klikar. jak sic uóżniej okazało leden 
z przywódców NSDAP w Polsce, Oburzało 
to nawet sanacvjne władze, oburzało Maksa 
Kona. Nikt nie mógł zrozumieć, dlaczego 
O s k a r 'hoduje sobie pod bokiem cały oddział 
NSDAP i rzeczywiście trudno to sobie w ja­
kikolwiek sposób wytłumaczyć. Chyba tylko 
tym. że Kon czul się wyższy ponad wszelkie 
narodowe racje i był tak pewny siebie 
1 swej potęgi. Iż uważał się za stojącego 
ponad tym wszystkim, oo dzieje się na 
świecie.

Kiedy wojska hitlerowskie zajęły Łódź 
Maksa Kona nie było już w Polsce. Pojechał 
on «a wystawę światową do Nowego Jorku 
i tam paktował z Ejttingonami. W momencie 
wybuchu wojny płynął byl właśnie z Ame­
ryki do Gdyni na pokładzie „Batorego". 
Statek zawinął do Anglii. I tam już Maks 
Kon pozostał na zawsze.

28 września na polecenie władz okupacyj­
nych zakazano Konowj 1 jogo rodzinie, jako 
niearyjczykom. dalszego pełnienia dyrek­
torskich funkcji na Widzewie i w ogóle 
przebywania na terenie fabryki. W kijlka 
dni później jakiś wysoki oficer zajął dla 
siebie pałac Konów przy ulicy Targowej.

Oskar * żoną przeniósł stę 3o stróżówki
i odtąd polecono mu pełnić funkcje dozorcy.

Zastanawiano się wówczas: dlaczego Kon 
nie wyjechał? Dlaczego nie zdążył wyjechać 
z Polski akurat on. który tak wcześnie 
wszystko przewidział, który zdąży! wywieźć 
za eranicc cały swój majątek i nie tylko 
swój. I ludzie mówili, że tego starca zgu­
biła chciwość. Nie mógł się widocznie zde­
cydować na wyjazd do ostatniej chwili, 
wciąż widocznie pragnął wycisnąć jeszcze 
trochę pieniędzy, ieszcze trochę powiększyć 
swoje zagraniczne konta. Z całej historii 
życia Oskara Kona wiadomo wszakże, że 
mylili się zawsze d ,  którzy go nie doce­
niali.

Szybko zresztą zapomniano o Konie. Oku­
pacja już dawała się we znaki. Robotnicy 
zarabiali teraz grosze, chleb drożał, wpro­
wadzano kartki żywnościowe. Zaczęły się 
też pierwsze represje okupanta. Niebawem
0 starym prezesie pamiętali tylko jego były 
szofer 1 ogrodnik, którzy przychodzili wy­
ręczać go w co cięższych pracach.

Już w grudniu 1939 roku rozpoczęło się 
przesiedlanie do getta tych wszystkich, któ­
rzy w oczach okupantów uchodzili za Ży­
dów. W środowisku żydowskim panowało 
ogromne zdenerwowanie 1 podniecenie. Co 
prawda, wówczas nie przewidywano jeszcze, 
czym rzeczywiście będzie getto, jednak wi­
dmo chorób i głodu stawało się realne, 
szczególnie, kiedy zaczęto ogradzać dzielnicę 
żydowską murem. Tylko Kon nie objawiał 
najmniejszego zaniepokojenia. Powodowało 
to niechęć ku niemu jego znajomych i 
współtowarzyszy niedoli. Środowisko ży­
dowskie wsoominało teraz, jak to Kon przed 
wojną hołubił hitlerowców.

Pewnego mroźnego już. grudniowego Snia 
Kon jak zwykle zamiatał ścieżkę w ogrodzie 
swego dawnego pałacu. Nagle pod bramę 
zaiechało auto. Był to ciemnozielony 
..Horch", jakiego używali tylko cywilni dy­
gnitarze lub wyżsi oficerowie sztabowi. Wy­
siadło zeń dwóch oficerów w mundurach 
SS. Warta zaprezentowała broń. Grupka 
ciekawych przechodniów zatrzymała się 
przed sztachetami. Tylko Kon nie zwracał 
na przybyszów uwagi.

Na spotkanie gości wyszedł przed dom 
oficer zajmujący willę i na widok ich dy­
stynkcji wyprężył się służbiście. Przybysze 
podali mu jakiś paoier. Oficer wskazał rę­
ką Oskara Kona. Przechodnie myśleli, że 
oto wybiła ostatnia godzina dla byłego .wi­
dzewskiego królika". Taka wi*vfa SS-manów 
zazwyczaj oznaczała tylko jedno...

W ciągu godziny spakowano walizy oso­
bistych rzeczy Konów. pozdejmowano też 
ze ścian' trochę ocalałych obrazów Oskar 
przebrał się w normalny garnitur. Po pew­
nym czasie przechodnie ujrzeli, jak szofer
1 ogrodnik dźwigają kufry Konów. a  po­
maga ią im w tym... dwaj wyżsi oficerowie 
SS, Prezes z żoną zajęli miejsce w limu­
zynie, Samochód ruszył. Oskar Kon opusz­
czał w tym momencie Lódź na zawsze.

Okazało się. że „widzewski królik" istot- 
tiłP., T)iS, mu?jął nazbyt spiesznie uciekać 
przed okupantem. Hitlerowcy grzecznie i z 
wszystkimi honorami zawieźli go wprost 
do... Szwajcarii.

Tajemnica tego niezwykłego w ydalenia 
jest nadzwyczaj prosta. Należy mniemać, 
że Kon spokojnie oczekiwał wizyty zielo­
nego „Horcha“, który powiezie go do Ge­
newy.

Mianowicie Widzewska Manufakturę objął 
we władanie (ku wściekłości łódzkich fa­
brykantów niemieckich, z dawna ostrzących 
sobie zęby na widzewskie „mienie poży­
dowskie“) koncern Hermana Goeringa. I oto, 
kiedy załatwiono proste formalności zwią­
zane z przejęciem pożydowskiego mienia, 
natrafiono na poważną przeszkodę prawną, 
zgoła zasadzkę, którą przygotował okupan­

tom mądry prezes Kon. Pamiętamy, że jego 
akcje Wimy były we władaniu banku 
szwajcarskiego, banku kraju neutralnego, 
którego prawa własnościowe Niemcy mu­
siały w pełni szanować. A tylko Oskar Kon 
mógł rozporządzać pakietem akcji, oczywi­
ście po uprzednim wypłaceniu bankowi po­
życzonej odeń sumy miliona franków szwaj­
carskich w zlocie wraz z odsetkami.

Kon postawił marszałkowi Rzeszy ultima­
tum: odda mu akcje, ale uczyni to  tylko 
w Genewie. Goerlng przyjął warunki. I oto 
Oskar Kon hitlerowską limuzyną spokojnie 
opuszczał hitlerowskie piekło.

Trzeba tu wyjaśnić, że Goeringowi nie 
zależało tylko na respektowaniu praw szwaj­
carskich do Wimy. ale w ogóle tworzył on 
całą fikcję legalnego przejmowania 1 wy­
kupywania fabryki. Chodziło tu o stworze­
nie pozorów legalności, aby na wypadek 
przegrania wojny jego prawo własności było 
honorowane przez sądy.

Gwarancją dla Niemców, że Kon w Ge­
newie sprzeda im swe akcje i to po mini­
malnej cenie był fakt, że cała. prócz żony, 
rodzina Kona, to znaczy trzy córki, zięcio­
wie i ich dzieci przebywali w łódzkim 
getcie. Po przeprowadzeniu transakcji mieli 
oni zostać również przewiezieni do Szwaj­
carii.

Goering nie dopełnił warunków umowy. 
Cała rodzina Oskara zginęła w łódzkim get­
cie. Po raz pierwszy Kon został przez kon­
trahenta wyprowadzony w pole, a skutki 
tego były tragiczne. No, ale też po raz 
pierwszy Kon znalazł się w sytuacji słab­
szego. k

Oskar Kon, który wywiózł cały swój ma­
jątek rzucił się natychmiast po przybyciu 
do Genewy w wir wojennych interesów. Nim 
nadszedł pokój potrafił oo swoje miliony 
skutecznie pomnożyć. Po wojnie osiadł w  
Meksyku, edzle wybudował sobie fantastycz­
ny pałac. Drugą rezydencję miał w Egipcie, 
gdzie pomyślnie rozwijał swoje bawełniane 
interesy. W Europie bywał wszakże ponoć 
rzadko. i

Powojenny Kon był znacznie większą po- . 
tęgą finansową niż przedwojenny. Liczył się 
teraz na rynkach światowych jako jeden 
z międzynarodowych monopolistów o dosyć 
poważnym znaczeniu.

Tak więc Oskar Kon wygrał tę partię,' 
którą mozolnip i z talentem rozgrywał przez 
całe życie. Wygrał ją tak jak wygrywał 
wszystkie jej epizody. Osiągnął szczyty bo­
gactwa i osiadł na swych milionach samotny 
w obcym kraju. Starzec ten' nigdy nie za­
przestał pogoni za pieniądzem. Niezmordo­
wanie prowadził interesy na wielką skalę.

Do niedawna pisywał jeszcze listy do Ło­
dzi. Coś go widać ciągnęło w rodzinne stro­
ny, Prosił w tych listach jednego ze swych 
przyjaciół, żeby mu donosił co słychać w  
Widzewskiej Manufakturze. Pisał, że wciąż 
liczy, iż wróci do Łodzi, a wtedy, za te in­
formacje odwdzięczy się przyjacielowi po­
sadą dyrektora Wimy.

W 1952 roku. gdy liczył 82 lata donosił,
że ,kupił nowe plantacje bawełny w Egipcie, 
gdzie „dniówka robotnika rolnego jest trzy 
razy niższa niż dzienny koszt utrzymania 
bawołu". Poza tym kazał powiedzieć „swo­
im" robotnikom, że jak wróci ufunduje im 
szpital. Szpital co najmniej dwa razv więk­
szy niż ten, który wystawił kiedyś Poznań­
ski.

Dziwna i kłopotliwa sprawa. Nie wiemy 
w gruncie rzeczy, czy o Oskarze mówić w  
czasie teraźniejszym, czy przeszłym. Żadna 
wiadomość o jego śmierci nie dotarła do 
Lodzi...

Lódi, 1960.
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PONIEDZIA ŁEK

W epoce e ladk lch  bu­
dow li; w  epoce funkcjo ­
n a ln y ch  k o n stru k c ji k a ­
m ien n e  k ariM ydy  ko ja rzy ć  
się  n am  m ogą jerlvn1e Z 
an ty k iem  i p e c e ta .  Nie 
p o w sta ją  dz iś dom y w sp a r­
te  kam ien n y m i posagam i. 
A le v .K aria ty d a"  pow sta­
ją. P o w sta ła  ja k o  k lu b  
łOdr.kiejro p rzedsięb io rstw a 
budow nictw a m iejskiego. 
T ypow e iódzkie podw órko
— oficyna, achodki w  dół 
I tam  ko lorow a sa lk a  z 
barem . K aw a, n ap o je  chlo-

dzace  — w yłączn ie  bow iem  
coś m ocn 'e jsrego , to  ja k  
w iadom o budow lan i m a ja  
na  budow ach . P ro e ja d a  m 
pó ito rastron lcow a in fo r ,','’'i- 
c ’o Jaka w ręczy ł m i k i ^  
rów nik  k lu b u  p¿ K onar­
sk i 1 wid7f*. *e odbiega 
ona nlooo od tego  ty p u  7A 
powlrd-rl. Jetst p o  p ro s tu
!fv ro m n ie m a  w  p ro p o ry -
d a c h  — k ierow nic tw o obli 
cryTo w idać  sw o je  m ożli­
wości 1 n ie  sy p ie  p lask iem  
w oczy. K ierow nictw o w ’.« 
co „ludzie lu b ią"  i co  „ lu ­
dzie k u p ią “ •— film  w  
dw udziesto leciu , n iesk ręp o ­
w ane p ogadank i p rzy  k a -  
w}e¿ b ry d ż , szachy , po lity ­
ka* w ieczork i taneczne . 
J e s t  to  p ro g ram  rozsądne­
go m inim um *

WTOREK

W ygrałem  7ak ład . Po­
m ógł m l w  ty m  w ydatn i«  
STS „C y try n a“ w ygryw a­
ją c  o  k ilka d ługości final 
P rzeg lądu  T ea tró w  P oli­
tycznych  w  Szczecinie. 
P rojfram  „B al 7. tra n sp a ­
rentem** zdobył uznan i«  
ju ro ró w  1 pobll Pstrąga"* 
T e a T  38, w rocław sk i •,.Ka­
lam b u r"  t inne  n ie  n a jg o r­
sze przecież zespoły. Wy- 

V*m zaVTad; bow iem  
postaw iłem  n«  św ieży de- 
lik a tesj a  n ie  jaJc m ój

k rw trp a rtn e ri n a  o d sm a ia -  
n ą  ry b ę .

Sk o d a

T o co przedstaw iła  w  sa  
Innie  w ystaw ow ym  BWA 
(P io trkow ska 1021 p . An­
n a  K ram arz-G ruszczyńska ; 
stanow i u n ik a t n ie  ty lk o  
d la tego , t e  eksponow ane 
tk an in y  s n n iew y k o n a ln e  
na  sk a le  przem ysłow a. To 
sa  u n ik a ty  tak że  z  Innych 
względów. A rtystyczna tka  
n ln a . n iesk ręp o w an a  og ra ­
niczonym ! m ożliw ościam i 
w ykonaw stw a przem ysło­
w e g o / tk an in a  p ro jek to w a­
n a  z  rozm achem ; pełn a  
k o lo r y ty c m w h  sub te lno­
ści, k tó ry ch  n ie  odda 
d ru k  — Jest po  p ro stu  de­
ficytow a) D la a r ty s ty  de­
ficy tow a. Z upełn ie  n lep rzy  
padkow o w ystaw a tkan in  
,-irtystycznych p. K ram arz-
O ruszczy  ńsikl ej Jest p ierw ­
sza teg o  ty p u  w  Łodzi, 
m ieście przecie* tra d y c y j­
n ie  tk ack im  1 w łókniar- 
sk im . M ajo k to  p racu je  w 
te j dziedzin ie; bow iem  
am ato rów  n a  n iepow ta­
rzalna, o ry g in a ln a  tk an in ę  
d ek o racy jn a  — m ało . T ych 
14 b a rw n y ch  płaszczyzn to 
m ecz n ap raw d ę  p iękna — 

m ogłyby znaleźć się  one  n a  
¿elanach k lubów , k aw ia r­
n i.;. N ic Jestem  op tym i­
stą , ch y b a  się  je d n a k  n ie

znajdą . D opóki n ie  bodzie 
zby tu  na  tego rodzaju  
dzieio  nz.tukl d ek o racy jn e j, 
n ie  spraw dzi s ię  wAród 
łódzkich p lastyków  pio­
se n k a  z  K ab are tu  S ta r ­
szych P an ó w : -„Ojciec tk a  
1 m atk a  tk a ; 1 c io tka  z.ta 
lei cni ta m  tka*^

CZWARTEK

Pisałem  o sta tn io  o  festi­
w alu  tea trów  am ato rsk ich . 
P isa łem  Jak  m l senoe d y k ­
tow ało, a  te  Im preza  by ­
ła, m oim  zdan iem , l c ie ­
kaw a t  po trzeb n a , p isa­
łem z  sym patia . O brażo­
no  s ie  Jednak . Ton ty ch  
n o ta tek  b y ł rzekom o nie­
odpow iedni. N ie po d e jm u ­
je  dvslcusjl n a  te n  tem at
— n ie  w arto . Je» t Jednak 
w  te j h isto rii pew ien  p ro ­
blem ; O tóż pirzyrw yczato- 
no  ste  do  sz tam rło w w h . 
cuk ierkow ych  pochw ał 
p rasow ych , d o  cenzurek  
k onw encionalnych  1 gład- 
k ich . W szystko co  w ylrra- 
n''n poza re lo n  ste reo ty ­
pów  uw aża s ie  za  ob ra ­
zę. C hoćby a u to r  pl=nł 
życzliw ie 1 z  sym patia ; 
teśll n ie  k o rzy sta  z  a rse ­
nału  um ow nych środków  
traTrtowany Jest podejrzli­
wie. W tedy 1 oa- 
da  7 a r^ - ‘ n ieodpow ied­
niego to n u . J e s t  to  wnrzuti

k tó ry m  m ożna wzermować 
zupełn ie  dow olnie — bo­
w iem  Jest on  m ocno  nie- 
p recy zy in y  1 b ron ić  sie  
p rzed  n im  dosyć  tru d n o .

PIĄ TEK

P rzeg lądałem  o sta tn io  
s ta ty s ty k ę  d o tyczącą  »prze 
d ąży  ra ta ln e j. N a p ierw ­
szym  m iejscu  ru b ry k a  ..te 
lew lzo ry" — 26 proc. Oczy 
w iście TV to  też  k u ltu ra  
1 sz tu k a , ale p rzypom nia­
łem  sob ie  o s ta ran iach  
łódzkich p lastyków . A rty ­
ści Jak  to  a r ty śc i — czę­
sto  s trze lą  pom ysłem  księ  
życow ym ; a le  w  ty m  w y­
p ad k u  m oże się  coś z  te­
go w y k lu je . Otóż p las ty ­
c y  c h cą  p rzekonać  ORS. 
że siprzedaż, obrazów  na  
r a ty  by łaby  pożyteczną 
p ro p ag an d ą  sz tuk i. N ik t 
n ie  m a w ty m  względzie 
w ątp liw ości — pew ne Jest 
także . 1ż ru b ry k a  i,obra­
zy "  n ie  zbliży s ię  p ro­
cen tow o  do ru b ry k i „ te ­
lew izo ry". Św iadom  tych  
pew ników  ORS ma oporv . 
J a  się  dziw ię. Przecież 
o b ra z  p lastyka  b il«  na 
głow ę o b raz  w  TV. Je s t 
ba rw n y  1 n igdy  n ie  •„gaś­
n ie" ; z  upływ em  czasu 
rvsku1e n a  w arto śc i, cze­
go o  telew izorze powrle- 
dz ieć  n ie  m ożna. N iech

ORS sp ró b u je  za rek lam o ­
w ać o b razy  w po-wyższy 
sposób . Może chw yci?

so n  OT A
W ZduiW kieJ W oli s tra ­

żacy  w ynosili z  sam ocho­
dów  n a  ręk ach  d ekoracje  
1 ak to rów . Do B onlstna na  
p rzedstaw ien ie  r.Pałacu  
S praw ied liw ości“  ludzie 
p ielgrzym ow ali ze S tefa- 
now a 1 W tókltna... Nie 
w yobrażam y sobie . Jaki« 
p o ruszen ie  w  w ojew ódz­
tw ie w yw ołały  spek tak le  
am a to rsk ich  zespołów . Jak 
ich w itano; fe tow ano , ob ­
darow yw ano . T o  b y l ład ­
n y  finał F estiw a lu  — ten  
w ypad  d o  w iosek  t  m ia­
steczek . C iekaw i mmie, 
skąd  ten  en tuzjazm  w 
B ełchalow lc 1 Puszczy 
M aHnńskieJ. w  S ieradzu  
t W ilam owic. P o  w oje­
w ództw ie w olażu ją  T ea tr 
Z iem i Ł ódzkiej 1 E strad a , 
w olażu ja  często  1 odw ie­
dza ją  często  — głodu im ­
prez  na  z ip m i Ł ó d -k 1e1 n*e 
m a. A m oże sto su n ek  do 
sz tuk i 1 w idow ni Jest u  
am ato rów  Inny niż u zru- 
tvn izow anych p ro fes jonali­
stów ? B ardziej nabożny  —

i m oże to  w łaśn ie  rodzi 
sy m p a tię  w idow ni.

NIEDZIELA

Mam przed  so b ą  ry su ­
n ek  p, H eleny K otlickieJ
— typow e łódzkie pod­
w órko  z n iebem  p rzek reś­
lonym  fabrycznym i kom i­
nam i. H elena Kot.licka w y 
staw iała  n iedaw no  sw e 
p race  i łódzka p ra sa  od­
notow ała tę  ekspozycję . 
J a  o  czym  fnnym . J a  o 
ilu strac ji książkow ej. P . 
K otlicka Ilu strow ała  książ­
k i ¡.Naszej K sięgarn i“ t  
W ydaw nictw a Łódz.klego, 
na M iędzynarodow ych T ar 
gach ICsiążki w ystaw iała  
ilu s trac je  do w ierszy  T u- 
w jm a i G ałczyńskiego Od 
daw na Już nie spo tykam  
w  k siażkach  w ydaw anych 
w 7>odz1 ilu s tra c ji H eleny 
KótHckleJ. To n ic p re ten - 
s ia  do  W ydawnictw '» — 
w  ogóle rzad k o  spo tyka  
się  dziś książki ilu strow a­
ne. P a n u je  p rzekonan ie , t?  
pow ażna lite ra tu ra  I lu stra ­
cji n ie  p o trzebu je . Nie 
w iem  — m oże to  In fan ­
ty ln e  upodobanie, a le  lu­
bię książk i z  obra7.kami
i chcia łbym  1ch w idzieć 
<oir n a jw ięcej.
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